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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
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Listy

do Redakcyi, Admińistracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane. DZIENNIK POZNANSK

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w P-idstwio 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., * Be: • 
gii, Włoszech,, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, tUan,

Francyi, Anglii i Śzwecyi 12 ••n-.. łk.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze, agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także, przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

•
 od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 

Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive
tłumaczenia).

ÎAJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla Dziennika Poznańskiego“ nrzvimnia . ™ .•» d • i . E o , , . „„
’ P» i. - w Hamburga, ~ ~

POZNAN, 1 marca.

Jak dzienniki berlińskie donoszą szóstym projektem 
rządu pruskiego,wymierzonym przeciw narodowości 
polskićj, ma być projekt dotacyjnego prawa szkol­
nego. Ponieważ wszakże zrealizowanie tego projektu ma 
kosztować 4 miliony marek, przeto dotąd toczą się je­
szcze petraktacye z ministrem skarbu.

Pruska izba panów zajmowała się także i to na so- 
botniem posiedzeniu sprawą polską z okazyi znanego 
wniosku dr. Dernburga. Z góry spodziewać się należało 
przy panującym obecnie prądzie, że i w tem na wskroś 
konserwatywnem ciele prawodawczem nie znajdzie głos 
reprezentantów naszéj narodowości w obronie słusznćj 
i sprawiedliwéj sprawy, prawie żadnego poparcia. Rezul­
tat też głosowania dowiódł tego wymownie, bo za wnio­
skiem dr. Dernburga głosowało 108 członków izby pa­
nów, a za motywowanym porządkiem dziennym księcia 
Ferdynanda Radziwiłła tylko 13 t. j. prócz 9 Polaków 
tylko 4 niemieckich konserwatystów. Trzech panów, 
między nimi fuldajski biskup Kopp, wstrzymało się od 
głosowania. Sprawozdanie z przebiegu ciekawych tych 
rozpraw podajemy pod osobną rubryką oraz mowy wy­
głoszone przy tćj sposobności przez hr. Marcelego 
Żółtowskiego i Józefa Kościelskiego. Mo­
wę ks. Ferdynanda Radziwiłła, bardzo obszerną, zmusze­
ni jesteśmy dla nawału materyału, odłożyć do następne­
go numeru „Dziennika.“

Projekt monopolu spirytusowego przyjdzie w przy­
szły czwartek pod dyskusyą parlamentu.

Pokój pomiędzy Serbią a Bułgaryą przyjdzie lada 
chwila do skutku. Rząd bułgarski zezwolił już ze wzglę­
du na to na wolny wywóz zboża z kraju. Wedle wia­
domości wiedeńskich wszystkie mocarstwa oświadczyły 
zgodnie, że ograniczenie traktatu pokojowego na jeden 
jedyny artykuł, odpowiada zupełnie naturze rzeczy i ko- 
rzystnem jest dla sprawy pokojowej. Projekt serbskiego 
rządu żądający przywrócenia pokoju w tym stanie, jaki 
istniał przed 2 odnośnie 14 listopada, okazuje się za nie 
dość daleko idący, ponieważ w owym czasie nie brakło 
już różnych zawikłań. Propozycya przeto Bułgaryi, aby 
termin ów wysunąć nieco naprzód t. j. przyjąć czas, w 
którym nie było jeszcze żadnych komplikacyi, popieraną 
jest przez wszystkie mocarstwa i przyjętą będzie też 
prawdopodobnie przez rząd serbski. Traktat pokojowy 
otrzyma nadto dodatek, dotyczący demobilizacji. Jak 
daléj bowiem donoszą wiadomości wiedeńskie, tak Ser- 
cia jak Bułgarya zrujnowałyby się materyalnie, gdyby 
niebawem nie rozbroiły swych armii. Nadto w Zofii nie 
wierzą bardzo w pokojowe sposobienie Serbii i dla tego 
demobilizacya jest cunditio sine qua non.

Białogrodzka depesza donosi, że reprezentanci mo­
carstw poufne zrobili przedstawienia serbskiemu rządowi 
co do zmiany serbskiego projektu pokojowego, skutkiem 
czego różnice zachodzące jeszcze pomiędzy Bułgaryą a 
Serbią mają być przekazane mięszanćj komisyi. Serbski 
minister wojny ogłosił teraz już urzędownie rozkaz za­
wieszenia wszystkich dalszych dostaw dla armii. — Mi- 
jatowicz nie otrzymał wprawdzie jeszcze informacyi osta­
tecznych od swego rządu co do projektowanego przez 
Madżida paszę i Geszowa artykułu pokojowego, ale ma 
je lada dzień otrzymać.

Co się tyczy bułgarsko-tureckićj ugody, to z Paryża 
piszą do „Kölnische Ztg.“ co następuje:

Zdaje się, że mocarstwa dla miłćj zgody przystały 
propozycye Rosyi co do pewnych zmian ugody buł­

garsko tureckićj. Propozycye Rosyi nie mają praktycz- 
Déj wartości żadnćj i dają jedynie jćj sposobność prze­
szkadzania późnićj pokojowemu rozwojowi Bułgaryi. — 
Derwsze żądanie Rosyi, mające na celu skreślenie z u- 
gody wojennego przymierza odporno-zaczepnego, jest ni- 
®em innein, jak tylko przepisem na papierze, który w 
takim tylko razie może liczyć na wykonanie, jeżeli sto- 
sunki kontrahujących stron ukształtują się pokojowo i 
doprowadzą do rzeczy wistćj wspólności interesów. Jeżeli 
kosya sprzeciwiać się będzie, jak dotąd, takiemu ukształ­
towaniu się stanowi rzeczy w Bułgaryi, jakiego życzą 
sobie naród, panujący książę i rząd, to coraz bardzićj 
Popchnie Bułgaryą w ramiona Turcyi, a w razie wojny 
Przyjść tylko może do połączenia się armii bułgarskićj 

turecką. Donioślejszem jest drugie żądanie Rosyi, a 
mianowicie że odnowienie mianowania gubernatorem Ru­
meln wschodniéj po pięciu latach, może nastąpić tylko 
a zgodą mocarstw. Zdaje się, że mocarstwa zgodzą się 
Da to, że W. Porta ustąpi w obec ich zbiorowćj woli, 
e w niedługim już czasie może ustępstwo to być wielką 

p.ZesZp.0^4 w pokojowym rozwoju Bnłgaryi i wschodniéj 
szk u ’ R°rzystając bowiem z prawa swego nie omie- 
c- a Rosya wywierać nacisku na Bułgaryą w tym du- 

u, aby przeszkadzać dobrym stosunkom pomiędzy Tur- 
czv a- Bułgaryą. Czy Bułgarya ulegnie temu naciskowi, 
star*'16’ -W każtłym raz'e prawdopodobne będą ustawiczne 
da(,„Cla wytworzy się niepewność stosunków, nie bę- 
Ąl , w inseresie mocarstw. Jeżeli po pięciu latach ks. 
dni/-San^er st;ać będzie jeszcze na czele Bułgaryi i wscho- 
g0 ł ttutnelii, a Rosya odmówi dalszego potwierdzenia 
wYDadk¿ stan°wisku, to jakiż będzie dalszy rozwój 
po n- . ’ Czy przypuszczać można, aby Rumelioci
sjaj ,CIU łatach skłonniejszymi byli bardzićj aniżeli dzi-
skipm° P°w’erzeuia swych losów tureckiemu lub rosyj- 
pror,oU guberaatorowi ? Oto pytania, które nasuwają 
Sze wasy^ R°Syi a na które odpowiedź dadzą później-

bułea^2^ w^osk! zaproponował mocarstwom co do ugody 
w p J’kO'tureckiéj taki Projekt: Reprezentanci mocarstw 
czeni ugDodzie mają W. Porcie wręczyć wspólne oświad- 
TDrcvä ni którego godzą się na zawartą pomiędzy 
Skieh 1 a ^u'garyą ugodę z dodaniem obudwóch rosyj- 
stanie *)0Prawek> wedle których imię ks. Aleksandra zo- 
jako o, ?krea'onem z ugody, a ks. bułgarski uznanym 
czOn,, 0(‘™atór wschodniéj Rumelii na czas nieograni- 
ślOn? 2Lp° ko.nwencya wojskowa zostanie także skre- 

t ytanie tylko, czy Rosya zgodzi się na nomi-

nacyą gubernatora wschodnićj Rumelii na czas nieogra­
niczony.

W sprawie greckićj piszą dzienniki, że gabinet ber­
liński polecił posłowi swemu w Atenach, aby oświadczył 
ministrowi spraw zagranicznych, iż wedle doniesień otrzy­
manych od nowego gabinetu angielskiego, takowy tak 
samo jak poprzedni żąda od Grecyi utrzymania pokoju. 
Dzienniki greckie ogłosiły to poufne oświadczenie nie­
mieckiego posła, a nadto prezes greckiego gabinetu De- 
lyanis zasięgnął informacyi co do jego prawdziwości 
i otrzymał od angielskiego gabinetu potakującą odpo­
wiedź. „Nordd. Allg. Ztg.“ podnosi to zachowanie się 
Delyanisa i tak pisze:

„Zachowanie się greckiego ministra nie przyezyni 
się bynajmniej do utrzymania mu zaufania mocarstw 
i musi doprowadzić do tego, że Grecya przez własną 
winę utraci sympatyą innych gabinetów.“

W sprawie Madagaskaru odniósł gabinet francuzki 
świetne zwycięztwo. Izba deputowanych przyjęła bowiem 
na sobotniem posiedzeniu 459 głosami przeciw 29 tra­
ktat zawarty przez p. Freycineta z Madagaskarem.

Ruch pomiędzy francuzkimi robotnikami także roz­
poczyna się na szersze rozmiary. <W kopalniach Deca- 
zeville zaprzestali robotnicy dalszćj pracy i strejk roz­
szerzył się na całą okolicę. Wysłano tam wojsko na 
pomoc miejscowćj policyi.

* Wiece. W dniu 3 marca tj. w środę odbę­
dzie się o godzinie 8 na sali hotelu saskiego wiec 
w sprawie kas chorych, w p i ą t e k zaś o godzinie 8 
wieczorem na sali Lamberta w i e c w sprawie szkolnćj.

Zachęcamy już dziś obywatelstwo tutejsze do liczne­
go na nie zebrania się; sprawy bowiem, nad jakiemi tam 
obradować będą, zasługują na to jak najmocnićj.

O Nauczyciele z Pobiedzisk i Kostrzyna, 
jako też z okolicy tych miast założyli 14 lutego stowa­
rzyszenie pedagogiczne osymultannym charakterze. 
Na członków kółka tego zapisało się 22 nauczycieli 
Niemców i Polaków. Zarząd stanowią pp. Ko­
nieczny, nauczyciel główny z Kostrzyna jako przewo­
dniczący, Werner z Pobiedzisk jako zastępca przewodni­
czącego, Kaschny jako sekretarz i Wreschner jako ka- 
syer. Dwaj ostatni także z Pobiedzisk.

Kółka pedagogiczne nie są bez korzyści tam, gdzie 
się nauka w szkołach w języku ojczystym odbywa. 
W naszych stosunkach przynoszą stowarzyszenia mię- 
s z a n e także pożytek, — lecz nie nam.

Wydalania,
Niemcy zamieszkali w Szwajcaryi odbyli w Zurychu 

zebranie w dniu 15 lutego i na nim w formie bardzo 
ostrćj uchwalili rezolucyą potępiającą wydalania.

Rezolucyą tę mają podpisać Niemcy w Szwajcaryi 
przebywający a następnie takową przesłać parlamentowi 
niemieckiemu.

Dyskusja w izbie panów.
Trudno doprawdy nie przyznać, że sprawa polska 

zajmuje czy to w parlamencie niemieckim, czy w obu 
izbach sejmu pruskiego, w obecnych kadencyach tychże 
ciał parlamentarnych szerokie, nieodpowiednio rzeczywi­
stym swym rozmiarom przestworne miejsce.

Pięć dni ubiegłego tygodnia zajęła sprawa polska 
izbie deputowanych sejmu pruskiego.

Czy ze szkodą swoją, czy też raczćj z moralną 
dla swych przeciwników ujmą, niechaj sądzą wszy­
scy, co byli w stanie wsłuchać się z uwagą w szczegóły 
owćj pięciodniowćj szermierki parlamentarnój, co bez 
uprzedzeń, rozdrażnienia i sztucznćj czy prawdziwój na­
miętności, co z pewnym przedmiotowym spokojem zdolni 
sobie wyprowadzić sens moralny z tych długich i tyle 
ważnych zasadniczo rozpraw.

Gdyby wyrok w sprawie przedłożonych przez rząd 
wniosków nie był napisany z góry przed pierwszem sło­
wem podjętćj w tćj sprawie dyskusyi ; gdyby głosowanie 
w tego rodzaju sprawach było rezultatem nie gry ułożo- 
néj za kulisami a natchnionćj racyą stanu, ale przekony- 
wającćj serca, umysły i sumienia argumentacji nie mo­
żna ani na chwilę wątpić, że zwycięztwo byłoby się roz­
strzygnęło na naszą korzyść.

Byłoby się rozstrzygnęło nie dla tego, aby Polacy 
byli dzisiaj popularnymi pośród opinii publicznéj niemie- 
ckićj, aby sprawa ich cieszyła się w Niemczech szcze­
gólną jakąś sympatyą, ale po prostu z téj prostéj przy­
czyny, że sprawa nasza bez względu na swą narodową 
stronę, mieści i mieściła w sobie spory zasób prawd na- 
tury zasadniczćj, z któremi się trzeba rozstawać, które 
trzeba zaprzeczać i przekreślać, przeciw nićj wystę­
pując.

Występując przeciw nićj w obronie prawodawczych 
projektów rządowych, trzeba było przekreślić kult idei 
narodowości, trzeba było zaprzeczyć prawom i prawdom 
humanitarnym, trzeba było wypowiedzieć wojnę literze 
konstytucyi niemieckiéj i pruskićj, ochronie i podstawie 
prawnéj samegoż społeczeństwa niemieckiego, trzeba było 
wreszcie wbrew przykazom prawdziwéj zachowawczości 
i monarchiczności stwierdzić fakt, że powoływanie się 
na przyrzeczenia i zaręczenia najuroczystsze monar­
chów, jakie znają dzieje, „nie jest wartem ani fe- 
nyga.“

Prawda, że w rzeczach i sprawach ludzkich pozo-

staje ważną, choć nie zawsze jeszcze ostatnią instancyą 
wyrok siły materyalnćj.

W obecnym przypadku jednakże pozbyła się więk­
szość sejmowa jednym zamachem, jak bezużytecznego 
okrętowego balastu, takićj obfitości prawd i racyi mo- 

’ ralnych, iż dalsza nawy państwowćj w wieku cywilizacyi,
’ światła i swobody podróż, stanie się bez nich prędzćj czy

późnićj niepodobną.
Widać to było po wymownych, ostrzegających gło­

sach rozlicznych a rozmaitych żywiołów, widać to i sły­
szeć było ze słów czy to takiego Schorlemera z Alstu, 
czy Windthorsta, ze słów czy to nieprzychylnych nam 
zasadniczo Virchowa i Hänela, czy zimnego dla nas ró­
wnież, ale względniejszego przecież Dirichleta.

W głosach sumiennego i szczerego konserwatyzmu, 
w mimowolnem wołaniu sumień tak wyraźnych już na­
szych przeciwników, do jakich się zaliczali zkądinąd 
czy to Gerlach, czy to zacny Meyer z Arnswalde, 
brzmiało jakoby echo Golgotowego wyznania Galilee 
v i c i s t i.

Wszyscy, czy obrońcy, czy przeciwnicy nasi zgodzili 
się na ten raz, że nam dzieje się krzywda, 
ale wraz z nami dzieje się nie mniejsza zasadom prawa 
publicznego, moralnego i humanitarnego, po których za­
przeczeniu pozostaje już tylko jako ultima ratio 
szanowanie materyalnćj siły. Jeżeli sprawa nasza prze­
grywa, nie przegrywa zaiste ani w złem towarzystwie, 
ani dla tego właśnie na zawsze, bo osta­
tecznie prędzćj czy późnićj prawdy natury idealnćj i 
moralnój, głos swój w rzeczach i losach tego świata od­
zyskać muszą.

Cokolwiekbądź tedy, jakkolwiek nas boleć i dole­
gać może to, co się dzisiaj przeciw nam praktykuje, 
nie powiemy, aby ostateczne wrażenia owćj pięciodniowćj 
walki parlamentarnój w izbie pruskićj stwierdzały w 
oczach Europy i samychże Niemców fakt naszćj moral- 
nćj p r z e g r a n ć j. ...

Dopełnieniem tego cyklu walk stoczonych około na­
szćj sprawy stała się w dniu przedwczorajszym w izbie 
panów sejmu pruskiego, dyskusyą nad wnioskiem Dra 
Dernburga, który uznał za rzecz stósowną wystąpić tam­
że ze znanym w izbie deputowanych wnioskiem Achen- 
bacha. Grono Polaków w izbie panów podało, jak ró­
wnież wiadomo, przed kilku dniami osobny swój 
w u i o s e k, żądający przejścia do porządku dziennego 
nad Dcrnburgowym wnioskiem, jako zdolnym tylko za­
niepokoić umysły i zakłócić harmonią między narodowe- 
mi żywiołami wszelkich krajów monarchii pruskićj. Oba 
wnioski przyszły w dniu przedwczorajszym pod dysku­
syą, którćj rezultat nie mógł być naturalnie ani na 
chwilę wątpliwym. Pod wnioskiem Dernburga znalazło 
się od razu tyle podpisów, że przyjęcie jego było nie­
uniknione. Cała dyskusyą przedstawiała się mimo na­
turalnego zaciekawienia, jakie tkwiało w jćj treści, mi­
mo naturalnego jćj dla nas specyalnie inte­
resu, jako rodzaj uroczystszćj i obszerniejszćj roz­
miarami formalności.

Do zmniejszenia rozgorączkowanćj z początku cie­
kawości przyczyniła się bardzo naturalnie okoliczność, 
że książę kanclerz odwołał przyrzeczoną, jak się zdaje, 
przedtem obecność.

Mimo to wszystko nie była owa dyskusyą nad 
wnioskiem Dernburga w izbie panów bez uwagi godnych 
i charakterystycznych ustępów.

Co nas wśród nićj najwięcćj uderzało, to że w gro­
nie tylu reprezentantów arystokracyi pruskićj, reprezen­
tujących z natury rzeczy żywioł zachowawczy, nie zna­
lazł się nikt, ktoby za przykładem szczerych konser­
watystów tak czystćj wody, do jakich się zaliczają w 
izbie deputowanych mężowie jak Gerlach i Meyer, był 
w imię właśnie konserwatywnych zasad, w imię czci 
dla idei monarchicznćj, założył protest przeciw czy to 
wstrząsaniu prawem własności, czy to sprzecznościom z 
zaprzysiężoną ustawą konstytucyjną, czy orzeczeniom 
lekceważącem powoływanie się na najuroczystsze zobo­
wiązania i obietnice.

Mowy wyrzeczone przy tćj sposobności czy to przez 
reprezentantów tak starćj arystokracyi, jak hr. Udona 
Stolberga na Wernigerode i Kleist-Retzowa, czy przez 
nowo przyjętego do grona szlachty niemieckićj p. Betb- 
manna-Hollweg, nie różniły się niczem, ani treścią ani 
formą od mów wygłoszonych przy tćj samćj sposobności 
a z powodu tego samego przedmiotu przez różnych pp. 
Rauchhauptów, Haugwitzów w izbie deputowanych.

Izba panów nie zadokumentowała ani przez dysku- 
są nad tym przedmiotem, ani przez swe głosowanie cha­
rakteru jakiegoś istotnego, samodzielnego, stojącego siłą 
własnego stanowiska ciała parlamentarnego a p. Beth 
mann-Hollweg, zaliczający się prawda, że w drugićj do 
piero generacyi, do stanu rycerskiego, jak mawiali nasi 
przodkowie, nie wiemy, o ile pozostał w zgodzie z przy- 
kazami rycerskości, występując przeciw niewiastom pol­
skim i przestrzegając przeciw małżeńskim związkom z 
Polkami.

Wycieczka podobna wydała nam się tem mnićj je­
szcze szczęśliwą, że nie była ani pierwszą, ani tćż ory­
ginalną.

Stosunkowo, przyznać należy, zawierała najwięcćj 
jeszcze dla nas względności i prawdziwych spostrzeżeń 
mowa samego wnioskodawcy dr. Dernburga.

„Nie mamy zamiaru — mówił między innemi — 
wydzierać Polakom języka ojczystego. Byłoby to 
myślą niemożliwą i przewrotną, gdybyś- 
my Polaków wynaradawiać chcieli. Nie, 
tego rodzaju przykładów nie wskazuje historya. Naród, 
który już przyszedł do świadomości swego narodowego 
bytu, który posiada bogatą literaturę, naród taki nie 
pozwoli wydrzeć sobie swojćj narodowości. Tego nie 
chce też rząd państwa pruskiego, tego nie chciał i pan 
Flottwell, a jeżeli tu mowa ogermanizacyi, 
protestuję przeciw nićj (so verwahre ich mich 
dagegen); coś podobnego obraca się tylko na rzecz pro­
pagandy polskićj.“

Otóż słowa samego wnioskodawcy dr. Dernburga w 
tćj sprawie, słowa bardzo uwagi godne a tem więcćj 
prawdą swą uderzające, im mnićj brzmienie wniosku po­
dobnie pięknym założeniom odpowiada...

Żartobliwym akcentem brzmiały nam słowa p. Kleista- 
Retzowa, gdy mówił:

„Czyż jesteśmy Pariasami (tj. Niemcy), abyśmy 
nie mieli prawa żądać opieki dla siebie, opieki przeciw 
zagrażającćj nam agitacyi?“

Co za ironia! Niemcy tutaj zagrożeni, Niemcy tutaj 
Pariasami. Kto tutaj zagrożony, patrzymy i czu- 
jemy niestety codziennie, kto ma być wtrąconym 
w rząd Pariasów, widzimy i czujemy również a 
jeżeli nam się ze strony naszych przeciwników należy 
ostatnia jeszcze względność, to przynaj- 
mnićj ta, aby naszemu bólowi szczędzili 
ironii...

Ckliwo wstrętnem wreszcie, skoro mówimy o dysku­
syi w tym przedmiocie, przedstawia nam się wystąpienie 
biskupa fnldajskiego dr. Koppa. Owa oscylacya między 
dwoma, obawami, pierwszą, by się nie narażać wnio­
skowi i wnioskodawcom, po za którymi stoi rząd, dru­
gą, by nie wejść w zatarg z interesem katolickim, któ­
remu z góry poświęcał polski jako Niemcom rzekomo 
szkodliwy, sprodukowała mowę, która chcąc być akro­
batycznie zręczną, była tylko bladą, w gruncie rzeczy 
żadnego stałego i wyraźnego przekonania nie wypowia­
dała, ukończyła się oświadczeniem, iż mówca powstrzy­
muje się od głosowania.

Podobne oświadczenie zdał inny katolik izby nanów 
baron Solemacher. ’

Radziwiłł, pp. Żółtowski i Józef Kościelski. 
Mowy ich, jak zwykle, komunikujemny naszym czytel­
nikom w dosłownem i zupełnem brzmieniu. Nie ubli­
żając innym, oddajemy przecież szczególne uznanie wy­
rażamy uczucie wdzięczności mowie księcia Ferdynanda 
Radziwiłła. Jakie wrażenie na samych Niemców zro­
biła, niechaj świadczy następny sąd niechętnego nam 
berlińskiego dziennika.

„Książę Radziwiłł, postać prawdziwie błogo działa­
jącego parlamentarnego wrażenia, uzasadniał w dłuższći 
mowie swój wniosek o przejście do porządku dzien-

W ogóle, można powiedzieć, że i w izbie panów 
nie czyni dyskusyą nad sprawą polską jćj moral­
nego uszczerbku.

Ze ostatecznie wniosek Dernburga przeszedł, że 
przeszedł ogromną większością 108 głosów przeci 13 
glosom, było, jak częstokroć powiedziano, rzeczą łatwa 
do przewidzenia. Przeciw niemu głowali z 
Niemców: książę Croy, hrabia Droste von Vische- 
ring von Gutzmann, hr. von Hompesch-Rurich, baron 
Landsberg Velen und Steinfurt, hrabia von Schulenburg- 
Nimptsch und Betzendorf, wreszcie baron Wendt-Pan- 
penhausen. 1

Żałować należy, żez Polaków nie stawili się wszyscy • 
obecność ich byłaby nader p »żądaną w dniu takim’, 
nieobecność, jakkolwiek nie wątpimy, iż mająca 
s«e ważne powody, podnosi tem więcćj zasługę i wystą­
pienie obecnych. 6V J

Nowy debiut „Nordd. Allg. Ztg.“

Łaskawa zawsze na nas „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung“ występuje w ostatnim swoim numerze w sposób 
zwykły sobie przeciw księdzu dr. S t a b 1 e w s k i e m u, 
„iż pozwolił sobie twierdzić, jakoby historya polska nie 
znała królobójców.“

Wydobywając jako argument znany zamach konfe­
deratów barskich z dnia 3 listopada 1771 roku na Sta­
nisława Augusta, wymieniając nazwiska Kuźmy, Łukow­
skiego i Strawińskiego, pyta z tryumfem księdza dr. Sta­
żewskiego, czy zna historyą własnego kraju i „czv Stra­
wiński, Kuzma i Łukowski nie zasługują na nazwę kró­
lobójców.“ v

Na to słowo tylko odpowiedzi.
Ksiądz dr. Stażewski mógł bezpiecznie swoje twier­

dzenie, o które go „Nordd. Allg. Ztg,“ zaczepia, posta­
wie, znając choćby jak najdokładniśj zamach na Stani­
sława Augusta z dnia 3 listopada 1771 roku a Kuźma, 
Strawiński i Łukawski nie byli i nie chcieli być królo- 
bójcami.

Tak zwana generalność konfederacyi barskićj wydała 
rozkaz nie zabicia, ale porwania i wywiezienia Sta­
nisława Augusta z Warszawy, gdzie się znajdował pod 
strażą wojsk rosyjskich i chcąc nie chcąc był tylko wy­
konawcą woli ambasadorów i jenerałów rosyjskich, z któ­
rymi konfederacya była w wojnie.

Król miał być z Warszawy przewieziony do Często­
chowy pod straż Puławskiego.

Na życie jego nikt nie nastawał, na- 
stawac nie myślał, czego najlepszym dowodem, że 
sig znajdował przez kilka godzin w nocy w reku zbroi- 
ny ch konfederatów, który jemu.samemu po walce 
ze zbrojnymi hajdukami królewskimi, żadnćj krzywdv nie 
wyrządzili. J J J

Fakt ten stosunkowo tak niedawny a swego czasu 
tak dobrze i w społeczności pruskićj znany, iż trudno 
było przypuścić doprawdy, aby ofieyałny organ tego 
w a śnie używał piasku, aby sobie bicz przeciw 
polskiemu reprezentantowi kręcić.

Zaiste, mogłaby „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
swego czasu i dwóch łamów na lepsze i pożyteczniejsze 
używać rzeczy |
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Sprawa polska w izbie panów.
Na onegdańszem posiedzeniu izby panów sejmu pru­

skiego na którym obecni byli ministrowie: dr. 
Friedberg, Puttkammer, Bötticher, Gossler i wielu komi­
sarzy rządowych po odczytaniu listu ks. kanclerza, w 
którym donosi, iż dla słabości zdrowia na posiedzenie 
to przybyć nie może, oraz po złożeniu przysięgi przez 
nowo wstępującego członka izby panów’ ordynata hr. An t. 
Taczanowskiego wreszcie po załatwieniu bez dyskusyi spra­
wy zniesienia sądu w Neustadt przystąpiono do obrad 
znanym wnioskiem dr. Dernburga i towarzyszy oraz wnio­
sku ks. Ferdynanda Radziwiłła i towarzyszy

W sprawie tćj pierwszy zabrał głos jako referant 
hr. Stoilberg wreszcie sam powiedział co następuje:

Wniosek niniejszy niewątpliwie przyjętym zostanie, dla 
tego zadanie moje jest łatwem; uważam także wniosek ten 
jako protest przeciwko uchwale parlamentu, uważam go jako 
wotum zaufania dla rządu pruskiego. Kwestya ta jest 
wybitnie narodowo-niemiecka. Poczucie narodowe jest, 
niestety, w izbie poselskiej szerzćj reprezentowane, ani­
żeli w parlamencie, który jest właściwem dla niego miej­
scem. Co do rzeczy samćj, to nie ulega wątpliwości, że 
w prowincyach wschodnich zmienił się stosunek ludności 
z szkodą dla narodowości niemieckićj. Rząd nie jest 
w tym względzie bez winy; chce on też teraz stosunki 
te naprawić i rozpoczął od wydalać, które nie mają'cha- 
rakteru konfesyjnego, gdyż między wydalonymi są nie- 
tylko katolicy, ale i żydzi. Rząd musiał użyć tego 
środka w obronie przeciw polskićj agitacyi; teraz jest 
obowiązkiem rządu postępować dalćj konsekwentnie i sy­
stematycznie, zwłaszcza w dziedzinie szkoły. Każdy Po­
lak musi się po niemiecku nauczyć, a jeśli tego dotych­
czas nie było, to temu winni księża i nauczyciele. Rząd 
winien postarać się o to, aby pomyślne osięgnąć rezul­
taty. Trzeba będzie także polskich żołnierzy posyłać 
tylko do niemieckich prowincyi, a na odwrót koszary 
z wojskiem niemieckiem zakładać trzeba w polskich mia­
steczkach. W okolicy, gdzie będą takie koszary, będą 
się także osadzali niemieccy dziedzice.

Proszę panów, abyście wniosek ten poparli, jako 
wotum zaufania do rządu.

Br.Dernbwryf] W niosek któryśmy tutaj przed­
łożyli, jest wielkićj doniosłości dla kraju. Książę Ra­
dziwiłł stawił wniosek przeciwny, wychodząc z tego sta­
nowiska, jakoby wniosek nasz mógł wywołać niesnaski 
i rozdwojenie między ludnością wschodnich prowincyi, i ja­
koby sprzeciwiał się zasadzie, nakazującćj równą otoczyć 
opieką wszystkich poddanych bez wględu na jch religijne 
i językowe różnice. Wniosek nasz zmierza do tego, aby 
poprzeć rząd w zamiarach, wynurzonych w mowie trono­
wej. Wniosek ten, co nie trudno zrozumieć, nie doznaje 
ogólnego uznania; zwłaszcza z strony Polaków, którym 
zdaje się na pierwszy rzut oka, jakoby ich pokrzywdzał. 
Za wiele oni jednak żądają, wnosząc, aby nad nim wcale 
nie głosowano, i aby nad nim przejść do porządku dzien­
nego.

M, P. 1 Czcigodny książę Radziwille! Nie jest moim 
zamiarem wywoływać niesnaski i rozdwojenie pomiędzy 
obywatelami państwa, życzę też sobie, aby wszyscy pod­
dani, o ile na to interes państwa pozwala, równćj do­
znawali opieki w wykonywaniu swych praw. Wniosek 
nasz zmierza do tego, aby pomyślne zaprowadzić sto­
sunki pośród ludności i przez to doprowadzić do poro­
zumienia. Nie jest jego zadaniem, aby oliwy dolewać do 
ognia, bo już jćj i tak jest dosyć, ale wystąpić musimy 
z środkami zaradczemi.

Jakiż właściwie powód, że wystąpić musimy w spo­
sób, który, przyznaję to, dotknie w pierwszćj linii zna­
czny zastęp poddanych państwa pruskiego? Powodem 
tym jest fałszywy ideał, jakim wielka część ludności 
polskiej, a mianowicie wielka część politycznych jćj przy- 
wódzców się przyjęli, t. j. ideał odbudowania Polski w 
granicach 1772 roku. Polska z r. 1772 rozciągała się 
od Odry aż pod Kijów, i od Bałtyku aż do Morza Czar­
nego. Odbudowanie Polski w tych granicach wstrząsło- 
by ustrojem terytoryalnym interesowanych państw euro­
pejskich. Ta to idea, którą Flottwell, — który przecież 
żadną miarą nie był nieprzyjaciem Polaków, już przed 
wielu laty patryotyczno nieprzyjacielską fantazyą nazwał 
— zatruwa właściwie stosunek między Polakami a Niem­
cami, należącymi do jednego państwa. Tę to ideę wy­
zyskała bezwzględna propaganda, i ona to zasiała nie­
ufność między Niemcami a Polakami. Gdyby ideę tę 
zrealizować chciano, to trzebaby wpierw zniszczyć Rosyą 
i Prusy. Przeciwko tćj idei możemy i musimy występo­
wać. Bardzo pomocnym w tym względzie jest czas, je­
dynie czas dopomódz tu może. Długiego na to potrzeba 
wprawdzie czasu, w którym przyjdzie ostatecznie ludność 
polska do tego przekonania, że niepodobieństwem jest 
walczyć przeciwko stosunkom realnym.

Tymczasem jednak jest obowiązkiem naszym zwal­
czać propagandę polską, i z tego też względu są wyda­
lenia usprawiedliwione. Wszakżeż Heffter w dziele swo- 
jem: „Völkerrecht“ powiada, że państwo ma prawo 
wydalać obcokrajowców z granic swych w interesie pu­
blicznym.

Do dalszych środków w obronie niemczyzny należą 
kolonizacye. Nie daleko potrzebujemy szukać materyału 
do tych kolonizacyi; Marchia nam go dostarczy, a tam 
jest bardzo dobry materyał. Sądzę, że z czasem będzie 
też można urządzać kolonie dla chłopów polskich, skoro 
ustanie dzisiejsza agitacya.

Należy też doprowadzić do tego, aby każdy Polak 
mówił po niemiecku, do czego prawdopodobnie dopiero 
po dziesiątkach, a nawet po setkach lat przyjść może. 
O zgermanizowaniu Polaków nie może być mowy; ża­
dnego bowiem narodu, świadomego swej narodowości; 
żadnego narodu, mającego znaczną oświatę, a Polacy 
przecież pierwsze miejsce między Słowianami zajmują, 
żadnego takiego narodu wynarodowić nie można, i jeżeli 
mówi się o germanizacyi, to co do mnie, zastrzegam się 
przeciwko temu, germanizowanie byłoby bowiem na 
rękę propagandzie polskićj. Życzyłbym sobie także w 
interesie rządu i niemczyzny, aby urzędnicy niemieccy, 
przybywający do Polski, umieli po polsku. Niechaj ję­
zyk niemiecki będzie urzędowym językiem, ale urzędnik, 
chcący wywierać wpływ na ludność w Poznańskiem i w 
Prusach Zachodnich, powinien znać język polski. Aby 
rozprzestrzenić znajomość języka polskiego między urzę­
dnikami, należałoby w gimnazyach niemieckich zapro­
wadzić fakultatywną naukę tego języka, a tym, którzyby 
do wschodnich prowincyi przychodzili na stanowiska 
urzędowe, wydzielać dostateczne dodatki do pensyi. Pro­
szę panów, abyście wniosek ten przyjęli w interesie 
utrzymania ludności niemieckićj w prowincyach wscho­
dnich. (Oklaski).

Następnie zabrał głos ks. Ferdynand Radzi­
wiłł. Przemówienie jego podamy w następnym nume­
rze pisma naszego.

Poczem przemówił pan Iłethmann ■ Hollweg 
mnićj więcćj w te słowa: Już był wielki czas, aby 
rząd zwrócił znowu uwagę swoją na prowincye wschodnie.

Stosunki tamtejsze były nieznośne. Ogólnem jest prze­
konanie, że Prusy nie mogą odstąpić Prus Zachodnich i 
W. Ks. Poznańskiego. Polacy ustawicznie noszą się z 
tą nadzieją, że odbudują Polskę w granicach z roku 
1772; tego pragnął także Wielopolski mimo zaprzeczeń 
preopinanta.

Znaną jest rzeczą, że w prowincyach wschodnich 
wzmógł się polonizm, a zmniejszył się żywiół niemiecki. 
Od 33 lat żyję w Poznańskiem. Kiedym w roku 1852 
tam przybył, krzepkie wówczas było życie między Niem­
cami. Spodziewano się, że kolej wschodnia sprowadzi 
nam silny żywiół niemiecki. Stosunki z Polakami były 
znośne, ale od roku 1859 i 1860, kiedy robiono przygo- 
wania do powstania polskiego, zmieniły się te stosunki. 
Jeden z moich sąsiadów zaprzestał się że mną komuni­
kować, Polacy wzbraniali się podpisać wiernopoddańczy 
adres do Najjaśniejszego Pana, od tego czasu osobiste 
stosunki już nigdy nie były takiemi, jak przed rokiem 
1859.

W roku 1852 sprowadziło się dużo Niemców, ale 
dziedzice niemieccy mają tyle kłopotów o swój własny 
byt, że o zadaniu swojem kulturnem w duchu niemie­
ckim myśleć nie mogą. Właściciele większych posiadło­
ści niemieckich powierzają administracyą majątków rząd­
com swoim, a ci wcale nie troszczą się o szerzenie niem­
czyzny.

Jest tćż u Niemców brak poczucia narodowego, co 
znacznie przyczynia się także do polonizacyi. Niemcy 
żenią się z Polkami i w końcu sami się polszczą. W 
szkolnictwie także wiele grzeszono. Wszakże to kiedyś 
bambrzy protestowali przeciwko ustanawianiu nauczycieli 
Polaków; ich życzeń nie wysłuchano, a dotychczas spol­
szczyli się w większćj części.

(Poruszenie.)
Nie należy także zapominać o duchowieństwie. Księ­

ża odmawiali matkom rozgrzeszenia za to, że dzieci w 
ewangelickićj wierze wychowywały. Zmieniły się tćż 
stosunki księży do wyborów. Przed rokiem 1870 zaka­
zał arcybiskup duchowieństwu agitacyi wyborczćj; teraz 
agituje duchowieństwo w najlepsze w dziedzinie wyzna­
niowej i narodowćj.

Kiedym dawnićj przechodził przy wyborach zna­
czną większością głosów, to dziś musimy się tęgo brać 
w kupę, aby mój wybór przeprowadzić. W roku prze­
szłym przysłał mi dozór kościelny z parafii mego patro­
natu protokuł w języku polskim, zwróciłem go, na co mi 
odpowiedział, że nie mam prawa żądać tłumaczenia. 
Więc ja jako patron mam się uczyć po polsku, abym 
moje prawa patronatu mógł wypełniać. Wszystko to 
razem wzięte dowodzi, że te niedomagania usunąć na- 
eży.

Rząd powinien naprawę tę przedsięwziąść przez ko­
lonizacye, przez koleje i przez budowanie ewangelickich 
kościołów, a nadto użyć winien wszelkich środków prze- 
;iw agitacyi, utrudniającćj przerabienia Polaków na do­
brych Prusaków.

Co do szkół, to jestem za szkołami symultannemi 
w okolicach mięszauych.

(Poruszenie.)
Wyraźnie oświadczam panom, że z zasady jestem za 

szkołami wyznaniowemi, ale właśnie w mięszanych oko­
licach są szkoły symultanne bardzo potrzebne. Przede- 
wszystkiem atoli trzeba liczyć na to, aby złamać wpływ 
iuchowieństwa i szkołę uczynić instytucyą państwową. 

(Oklaski.)
Następnie zabrał głos p. IMLarceli Żółtowski 

i wedle stenograficznych zapisek powiedział co na­
stępuje :

Mości Panowie! Mimo zastrzeżeń poczynionych przez 
p. sprawozdawcę i p. wnioskodawcę, jądro zajmującego 
nas wniosku nie ma nic innego na celu, jak pochwalenie 
tłumnych wydalań rozporządzonych przez król, rząd, oraz 
oświadczenie z góry godzenia się na wszystkie w przy­
szłości przez rząd zamierzone środki. Jako członek tćj 
wysokiej izby nie mogę stawać na skromnem stanowi­
sku poddanego państwa o ograniczonym umyśle, ale ra- 
ozćj świadomym jestem obowiązku zastanowienia się nad 
Środkami rządu. Już ta okoliczność, że wnioskodawcy 
czuli potrzebę sankcyonowania taktyki ministerstwa, do­
wodzi ostatecznie, że takowa nie opiera się na żadnćj 
pewnej prawnej podstawie. Gdyby bowiem pokazywały 
się w kraju rzeczywiście niebezpieczne tendencye, to 
przecież prokuratorowie i sądy mają w swem ręku środki 
do stawienia im tamy. Jeżeli zaś nie istnieją takie ten­
dencye, to wydalono niewinnych ludzi, co pominąwszy 
już to, że wydaleni mają po sobie inne jeszcze prawa, 
nie da się pogodzić z pruskiem prawem krajowem, które 
w § 41 wstępu wyraźnie orzeka:

Obcym poddanym przysługują pod względem 
prowadzenia dozwolonych interesów w tutejszym 
kraju wszystkie prawa porówno z mieszkańcami. 

Przedłożony nam wniosek jest więc niczem innem 
jak bilem indemnizacyjnym udzielonym przez jedno stron­
nictwo gabinetowi, ponieważ nie może pozbyć się prze­
konania, iż przekroczyło swe atrybucye. Tem się tćż 
tłumaczą pospiech i zastrzeżenia, z jakiemi podobne 
wnioski w obu izbach sejmowych wniesiono. Prócz tego 
muszę uwagę panów i na to zwrócić, że wniosek inwol- 
wuje zachęcenie ministerstwa do wystąpienia z projekta­
mi praw wyjątkowych i to w chwili właśnie, w którćj 
znajduje się ono już na tćj wcale niebezpiecznćj po­
chyłości.

Mamy już liczne ustawy przeciw katolikom, zapo- 
wiedzianem jest drugie wydanie ustawy antisocyalnćj; 
zagrożeni jesteśmy antipolskiemi projektami i kto może 
przewidzieć jakie wyjątkowe prawa czekają nas jeszcze. 
Gdy rzeczy tym torem dalćj pójdą, to znajdziemy się 
w obec konieczności zmienienia § 4 konstytucyi, gdyż 
Prusacy, którzy wedle jego brzmienia mają być sobie 
równi, stanowić będą tylko mniejszość ludności kraju.

(Wesołość.)
Niebezpieczniejszćj wszakże natury aniżeli wszystko 

inne jest sposób, w jaki ministerstwo chciało umotywo­
wać sankcyą swoją tych wniosków. Jak przy wszystkich 
podobnych okazyach i tą rażą zwrócono uwagę na ró­
żnicę pomiędzy polskiemi stosunkami rolniczemi w 18 
i 19 wieku, nie zważając wcale na to, że i w starych 
prowincyach pruskiego państwa dopiero edyktem paź­
dziernikowym w r. 1807 zniesiono poddaństwo. Podnie­
siono przeciwieństwo pomiędzy więcćj a mnićj zamożny­
mi, lubo na mocy mojćj dokładnćj znajomości miejsco­
wych stosunków przekonanym jestem, że w dawniejszym 
polskim kraju szlachta z stanem włościańskim tak jest 
ściśle zrosłą, że nic ich nie rozdzieli, czego tćż wszy­
stkie dotychczasowe wybory faktycznie dowiodły. Nie 
mogę przy tćm pominąć tćj uwagi, że pożądanem by­
łoby, aby starannie unikano wszystkiego tego, coby mo­
gło wywołać rozdwojenie pomiędzy różnemi stanami. 
Pamięram bowiem dobrze, że rzeź galicyjska w r. 1846 
spowodowała w dwa lata późnićj zamordowanie jenerała 
Latoura w Wiedniu i ks. Windischgratza w Pradze. Dla 
tego tćż pojąć nie mogę tego, jak mężowie stanu w dzi­
siejszych prądach czasu mogą dawać wiarę temu, że 
przez obudzanie nieufności w różnych stanach społe­
cznych, przez lekceważenie w obec całego kraju najuro 
czystszych przyrzeczeń, wreszcie przez przeoczanie zobo-

wiązań, jakie przejęto pod wezwaniem Trójcy świętćj — 
można wzmocnić monarchiczną zasadę.

Wracając na nowo do wydalań przypominam sobie 
mimowolnie żartobliwe wyrażenie ks. Tailleranda, który 
powiedział: c’est plus qu’un crime, c’est une faute. Nad 
Newą wiedzą bardzo dobrze o tćm, że nie potrzeba 
mieć obawy o stosunki nad Wisłą, a najlepszym na to 
dowodem, iż panuje tam takie przekonanie, jest wybór 
Skierniewic na zjazd cesarzy. Wszystkie oczy zwrócone 
są tam obecnie ku nadbałtyckim prowincyom, gdzie go­
tuje się i wrze jak w kotle jakim. Dla nich to chciano 
wytworzyć precedens, aby Kurlandczykom i Inflantczy­
kom dać do poznania, że jak daleko sięga język nie­
miecki, nie znajdą współczucia dla swych cierpień!

W końcu, Mości Panowie, jeszcze słowo. Uważano 
zawsze za korzyść w polityce, gdy rząd zasady, jakiemi 
się kieruje w swych zagranicznych stosunkach, zastosuje 
także ściśle do spraw wewnętrznych. Jakżeż musi przeto 
uderzać, jeżeli mąż stanu, który całą Europę poruszył 
dla zapewnienia na kongresie berlińskim Rumunom, Ser­
bom, Bułgarom i Czarnogórcom o ile możności jak naj­
większego rozwoju ich narodowości, nie przykłada tćj samćj 
miary do historyi narodu, który ma świetne tysiącletnie 
dzieje, którego literatura dorównywa literaturom wszy­
stkich krajów cywilizowanych i którego artyści odzna­
czani bywają wszędzie — narodu, noszącego w swój 
piersi to dumne przeświadczenie, że uratował Niemcy 
od sromotnego jarzma Islamu.

Mości Panowie! Uwierzycie pewno słowu mojemu, 
że bardzo trudno mi było rozwodzić się tu zupełnie 
objektywnie nad stosunkami, które boleśnie dotykają naj­
delikatniejsze moje uczucia. Postąpiłem tak, aby nie 
wnosić namiętności do dyskusyi.

(Bardzo słusznie.)
Pójdźcie tćż, proszę, za moim przykładem i odrzuć­

cie przedłożony wam wniosek dr. Dernburga przez przy­
jęcie motywowanego porządku dziennego ks. Radziwiłła. 
Zrobicie przez to i rządowi znaczną przysługę, bo pra- 
wdziwem pozostanie zawsze zdanie, iż podporą nie może 
być to, co nie ma własnćj siły opornćj.

Gdybym miał omylić się w moich nadziejach i wnio­
sek miał zostać przyjętym, to dla mniejszości tej izby 
znajdę pociechę w wyrażeniu poety : Victrix causa 
diis placuit, sed victa Caton i.

Kleist - Retzow : Widzę się zniewolonym sta­
nowczo temu zaprzeczyć, aby wniosek nasz miał służyć 
walce kulturnćj. Ja zawsze byłem przeciwnikiem tćj 
walki, a wniosek nasz niniejszy ma tylko jedynie bronić 
niemczyzny w prowincyach wschodnich. Czy my mamy 
wyjść na Pary asów w prowincyi poznańskićj ? Faktem 
jest, że żywioł niemiecki na krańcach wschodnich wy­
parto. Jeżeli nam powiadają, że ubyło w Poznańskiem 
własności ziemskich z rąk polskich, to okoliczność ta 
niczego nie dowodzi, gdyż dziedzic Niemiec, wstępujący 
w miejsce dziedzica Polaka, zatrzymuje polskich robotni- 
jów częścią z dobroduszności, częścią dla tego, że nie 
jest tak patryotycznym jak dziedzic Polak. Znacznie 
wzrósł żywioł polski w prowincyach wschodnich z po­
wodu przypływu ludności z za kordonu; żydów także 
wiele przybyło. Tym przybyszom podobają się tutejsze 
stosunki, ich pretensye są skromne, przez co powstaje 
zniżenie myta, a to zniewala naszych robotników i wy­
robników do emigracyi. Przypływ ludności z za kor­
donu oddziaływa także na dziedzinę szkolną. Rejencya 
zniewolona w takim razie dla dzieci tćj polsko-katolickićj 
udności urządzać szkoły, a jeśli dzieci ich zostaną przy­

łączone do innćj szkoły, to przytłumiają w nićj żywioł 
niemiecki. Aby Polacy katolicy byli tak dobrymi pod­
danymi pruskimi jak Niemcy, tego książę Radziwiłł 
przecież twierdzić nie będzie. Polacy ustawicznie marzą 

odbudowaniu Polski w granicach z r. 1772. Prze­
ciwko polonizowaniu należy użyć kolonizacyi, przecież 
Niemcy są wybornymi kolonizatorami ; nie należy atoli 
irzy kolonizacyach pomijać kwestyi kościelnćj. Trzeba 
urządzić wieczyste dzierżawy, aby koloniści mieli ułatwio­
ne nabycie ziemi. Smutne stosunki kościelne są także 
powodem zmniejszania się żywiołu niemieckiego ; parafie 
są za wielkie, konfirmandzi nieraz trzy mile drogi cho­
dzić muszą na naukę, posady pastorów są słabo uposa­
żone, dla tego tćż często nie obsadzone. Jeżeli rząd 
chce zapobiedz wypieraniu Niemców przez Polaków w 
prowincyach wschodnich, to w pierwszćj linii musi się 
starać o polepszenie stosunków kościelnych. W końcu 
nadmieniam, że § 4 konstytucyi rzeszy niemieckićj nie 
sprzeciwia się wcale wydalaniom, rząd pruski miał więc 
prawo do wydalania obcokrajowców.

Biskup dr. Kopp : Dzień pierwszy, w którym 
mam zaszczyt brać udział w obradach tćj wysokićj izby, 
stawił mnie przed kwestyą, która sprawia mi pewne 
trudności.

Wniosek, którego właśnie poprzedni mówca bronił, 
dotyczy bezpieczeństwa całćj niemieckićj ojczyzny. Na 
wniosek ten jako taki stanowczo zgodzić się mogę. 
Miłość i interes dla powagi i wielkości ojczyzny powinny 
przejmować każdego syna ojczyzny,

(Oklaski.)
i sądzę, że macie panowie prawo żądać tego zwłaszcza
od tych, którzy mocą urzędu swego są powołani do roz­
budzania i pielęgnowania moralnego uczucia w narodzie. 

(Bardzo słusznie!)
Mówca występujący przeciwko wnioskowi wynurzył 

atoli obawę, że środki projektem objęte 
mają być dalszym ciągiem kulturkampfu. 
Przyznam się panom, że ta uwaga bardzo smutnie mnie 
nastroiła. Nad niczem więcćj nie ubolewam, jak nad 
upłynionemi trzynastu latami; ubolewam nad niemi ze 
względu na mój kościół, a zarazem ze względu na całą 
ojczyznę. (Oklaski.)

Nie ubolewam nad niemi z powodu ofiar, które sam 
poniósłem, ale z powodu strat, które ztąd dla nas wszy­
stkich wynikły. Nie obawiam się, aby środki te miały 
wprowadzić na scenę nowy kulturkampf albo stary od 
nowić. (Oklaski.)

Zdawałoby /się prawie, że tak jest, mam jednak 
mocne zaufanie do królewskiego rządu, że obronę ojczy­
zny będzie umiał pogodzić z obowiązkiem obrony nale 
żącćj się wyznaniu, i to mimo rady, jaką, jćślim dobrze 
zrozumiał, dał preopinant; myślę bowiem, że preopinant 
radził prowincye te więcćj sprotestantyzować. Cieszył­
bym się, gdyby mnie ucho było zawiodło.

Nie godzę się tćż na wszystkie środki, które tu 
podał szanowny pan Bethmann-Hollweg. Chwilowo nie 
odpowiadam na nie, sądząc, że do tego mi się późnićj 
sposobność nadarzy.

Pozwalam sobie jeszcze jednę zrobić uwagę. Wiem 
bardzo dobrze, że królewski rząd, dążąc do celów pań­
stwowych, nie zawsze może trzymać się zasad łagodno­
ści ; rozważcie sobie zatćm panowie, że tak naród jak i 
wy panowie kroki sług kościoła tylko wtenczas za dobre 
uznajecie, jeżeli ci słudzy idą drogą pokoju; upraszam 
przeto panów o względy, jeżeli już dzisiaj odmówię z mćj 
strony oświadczenia się co do tego wniosku.

Abym nie był fałszywie zrozumianym, przeto po 
zwolę sobie jeszcze jednćj krótkićj uwagi. Mam silną 
ufność, że z współdziałania tak światłych czynników 
sprawiedliwości rządu, jako tćż z rycerskiego ducha tćj

izby i mądrości tćj drugićj izby nie wyjdzie nic takiego, 
na cobym się z mćj strony zgodzić nie mógł. Na teraz 
wstrzymam się od głosowania.

Pierwszy burmistrz, tajny radzca rejencyjny Win­
ter z Gdańska.

Sądziłem, że wniosek ten, skoro już na innem miej­
scu obszernie nad nim dyskutowano, nie przyjdzie do 
nas pod rozprawy. Cieszę się, że mogę wynurzyć zgodę 
moją z wnioskami p. Bethmanna. Dziękuję rządowi, że 
zwrócił uwagę na prowincye wschodnie, a mianowicie za 
to, że zajął się Prusami Wschodniemi i chce naprawić 
to, w czem zawinił. Myli się, ktoby sądził, że Polaków 
dobrą radą naprawić można, aby się pozbyli fantazyi co 
do odbudowania ojczyzny. Jakżeż, panowie, możecie żą­
dać od Polaków, aby w czasie, w którym na wszystkich 
krańcach tak potężnie rozbudzone jest poczucie narodo­
we, mieli oni, którzy się zawsze gorącą miłością ojczyzny 
odznaczali, nie wierzyć w to, że jeszcze Polska nie zgi­
nęła ! Ja się Polakom wcale nie dziwię, że błędy, które 
rząd popełnił, na swoją korzyść wyzyskali. Kto chce 
dobrze ocenić te stosunki, ten powinien był żyć w oko­
licach, o których tu mowa.

Co dotyczy duchowieństwa, to ksiądz katolicki wpły­
wem swoim pośredniczy pomiędzy chłopem a szlachcicem 
i obaj idą ręka w rękę. Są także niemiecko-katoliccy 
księża, żyjący w serdecznych stosunkach z ludnością i z 
konfratrami; ale zachodzą też tu i owdzie w mięszanych 
okolicach wypadki, że księża polskiego usposobienia z 
konfratrami innćj narodowości w zgodzie nie żyją. Przy­
pominam, że przed kilkuset laty były różne okręgi czysto 
niemieckie, a dziś są one słowiańskiemi. Za wnioskiem 
głosować będę, uważając go nie jako zaczepkę, ale jako 
obronę przeciw nieuprawnionym polskim dążnościom.

Na tem zakończono dyskusyą; do przemówienia za 
wnioskiem księcia Radziwiła otrzymał głos pan Józef 
Kościelski.

Przemówienie jego wedle zapisków stenograficznych 
brzmi:

Mości Panowie! Z przysługującego mi prawa do 
przemówienia po zamknięciu dyskusyi, nie zrobię wiel­
kiego użytku. O tak późnćj porze i po tak nużących 
rozprawach mógłbym był właściwie zrzec się przysługu­
jącego prawa, gdyby mnie niektóre w rozprawach poru­
szone punkta nie zniewoliły do tego, aby na nie odpo­
wiedzieć w krótkości.

Mości Panowie! Pan Kleist Retzow opowiedział nam 
znaną już zresztą genezę swego wniosku. Chodzi zatem 
w pierwszćj linii o wystąpienie przeciw parlamentowi i o 
udzielenie rządowi wotum zaufania. Tem też, Mości Pa­
nowie, tłumaczy się zdaniem mojem, przepaść, istniejąca 
między zamiarami wniosku Dernburga i towarzyszy, a 
zamiarami rządu, przedstawiającemi się w wydalaniach 
i w projektach, które mają być przedłożone. Wniosko­
dawcy, Mości Panowie, znajdują się na zupełnie innem 
stanowisku aniżeli rząd. Z wnioskodawcami możnaby 
jeszcze rozprawiać, ale z rządem, niestety, nie.

(Wesołość.)
Pan dr. Dernburg przecież otwarcie nam tu powia­

dał, że żąda, aby każdy Polak umiał mówić po niemie­
cku, nie chce on atoli Polaków germanizować. To, M. 
Panowie, jest wniosłe i piękne słowo, na to się zupełnie 
zgodzić możemy. Nie mamy też nic przeciw temu, aby 
każdy Polak mówił po niemiecku, przeciwnie, my sobie 
tego bardzo życzymy i o ile możemy, sami dążymy do 
tego, aby znajomość języka niemieckiego coraz bardzićj 
się szerzyła. Pod tym atoli tylko warunkiem na to zgo­
dzić się możemy, aby zasadę tę przeprowadzano sine ira 
et studio. Zdaje się jednak niestety, jakoby tę całą 
sprawę tylko jednostronnie traktować miano, panu dr. 
Dernburgowi przeto możemy na to odpowiedzieć, że po­
selstwo to słyszymy, ale braknie nam wiary; tj. wiary, 
jakoby tylko o znajomość języka niemieckiego a nie o 
wytępienie żywiołu polskiego chodziło.

Mości Panowie! Sądzę, że nie potrzebuję dowodzić, 
iż są tego rodzaju dążności. W czasie obrad w parla­
mencie jakoteż w sejmie pruskim wszyscy ministrowie z 
widoczną lękliwością zaznaczali, że tak wydalania jako­
też projekta mające być przedłożone — polskiemi pro­
jektami krótko je nazwę — są czysto obronnćj natury; 
że mają one wziąść w obronę rzekomo uciskany żywioł 
niemiecki; że żadną miarą nie kryją w sobie zamiarów 
wyniszczenia lub wytępienia; że w żadnym związku nie 
stoją z tem, co my nazywamy nienawiścią szczepową 
albo religijną; że nie powzięto ich ab irato, ale z powodu 
potrzeb faktycznie istniejących.

Dotąd byłoby to wszystko bardzo pięknie; ale wmię- 
szał się do rozpraw książę Bismarck, a książę kanclerz 
sam jeden z pośród wszystkich reprezentantów rządu 
pozwolił sobie tego zbytkn, że był szczerym i otwartym. 
A tout seigneur tout honeur. On to sam wzgardził temi 
małemi środeczkami i otwarcie odsłonił charakter pro­
jektu, oświadczając, że Polacy muszą być wydaleni z 
kraju.

Toć to, mości panowie, jest szczere słowo i można 
ztąd wnosić, o co właściwie chodzi, ale to rzecz inna.

(Wesołość.)
Dziwna to rzecz, że ta izba jeszcze ustawicznie 

osłania i zakrywa właściwy cel tych projektów. Byłoby 
przecież lepićj iść za tak wysokim przykładem i odwa­
żnie wypowiedzieć, że zupełne wyniszczenie Polaków jest 
właściwym powodem i dążnością tych projektów. Prze­
cież rzecz należy nazwać tak, jak ona się właściwie 
zowie, a tą nazwą jest: „n i e n a w i ś ć.“ Jest to bardzo 
złowroga nazwa.

Mości panowie, późnićj będę miał sposobność do 
pomówienia o duchu tych wszystkich projektów, gdy 
nam zostaną przedłożone; co dotyczy wydalań, to na 
przekór wszelkiemu osłanianiu ich — jasno przekona­
liśmy się z obrad parlamentu i izby poselskićj, że jedy­
nie nienawiści szczepowćj zawdzięczają one swój po­
czątek.

Mówią nam wprawdzie, że chodzi tylko o prze­
mian ę stosunków językowych - ten niewinny wyraz 
nabrał smutnćj sławy!

Przy bliższem zastanowieniu przekonywamy się.
w tćj rzekomćj przemianie zupełnie inne rzeczy są ukryte. 
Gdyby tak nie było, toby ta cała surowość tych środ­
ków banicyjnych nie rozciągała się na okolice, które 
albo nigdy polskiemi nie były, albo tćż od dawna juz 
niemi nie są.

Wszakżeż i z Berlina wydalono Polaków. Czyoy 
się miano obawiać, aby Berlin nie został spolszczony

że

Czemuż to wydalają władze Polaków z Kłajpedy, TylżD 
Królewca, gdzie najboleśniejsze zachodziły epizody, jesą 
nie z tego powodu, że: Polak żyje, a żyć nie powinien, 
gdziekolwiek on żyje, trzeba go na śmierć zaszczuć. 

(Żywe zaprzeczenie.)
Innego objaśnienia, mości pamowie, znaleźć ni 

mogę. Zdaje się, jakobyście się panowie temu dziwi •
(Głosy : tak jest!)

Toć pozwólcie mi panowie, zrobić małą uwagę, ht 
ra tego ducha jeszcze lepićj charakteryzuje. Powiedzia 
no w parlamencie, że wydalania są specyficznie P™s? 
sprawą, a parlament w tym względzie nie ma mc 
mówienia. Mam przy sobie dokumenta, które panów 
każdego czasu przedłożyć mogę, dowodzące, że tak sa



źnićj bowiem nic się już nie pojawia, czegoby się cze­
piać można. (Wołanie rok 1863!) W r. 1863 było prze­
cież powstanie wymierzone przeciwko Rosyi, o Prusach 
tam wcale mowy nie było, (wesołość) ja t > przecież le­
pićj wiedzieć musę. (Wesół ść). Panowie o tem wiedzieć 
nie chcecie, gdyż wydobyłoby się tu na wierzch pewną 
sprawę, któraby w niezbyt korzystnem przedstawiła się 
tu świetle. Przypuszczacie więc Panowie rzeczywiście, 
żeśmy się w ostatnich 40 latach niczego nie nauczyli, 
a właszcza niczego od roku 1850? To zapewnienie, M.
P., dać Panom mogę z pewnością, że żaden człowiek u 
nas czasu nad tem nie trwoni, ażeby się bawić malowa­
niem na karcie geograticznćj pierwotnych gianic dawniej- 
szćj ojczyzny. To wyglądałoby na igraszkę dziecinną, 
a ucisk przeciwko nam wykonywany wyrobił nas prze­
cież na mężów. Każdy z nas pracuje spokojnie w zaci­
szu, dewizą naszą jest praca spokojna i cierpliwość, a 
co przyjść ma (wesołość) to i tak z pewnością się stanie. 
M. P., walka wcale nie jest teorytoryalną, jak to tu pan 
Bettmann Hollweg powiedział. Zaprzeczam temu stano 
wczo. Walka toczy się zupełnie na innem polu, jeżeli 
tu niestety w ogóle o walce mówić można, t. j. głównie 
i jedynie na polu duchowem i osięgnięcie tych na niem 
zdobyczy, na niwie przeto takićj, gdzie nam najmniejszćj 
odrobiny uszczknąć nie możua, i gdzie wszystkich na­
szych pozycyi stale bronić będziemy.

Wiary w zmartwychwstanie nasze, choćbyście się 
panowie nie wiem ile z tego śmiali — dla nas sprawa 
ta jest świętą — że kiedyś jeszcze jako państwo poli­
tyczne zmartwychwstaniemy, wiary tćj nie wyrzeczemy 
się nigdy.

Ale z jakich części dawniejszćj naszej ojczyzny no­
wa ta ojczyzna składać się będzie, którym prowineyom 
dawnićj do Polski należącym szczęście to w udziale przy- 
padnie, by znów samodzielne państwo utworzyć, a które 
prowincye tego nie doznają, — nad tem, mości panowie, 
nikt sobie dziś u nas głowy nie łamie.

(Wesołość.)
Mości Panowie, uważałem za potrzebne wyjaśnić pa­

nom stanowisko nasze właśnie co do tćj kwestyi, wedle 
mego zdania bowiem sąd wasz co do nas głównie od tego 
zależy, jak się panom rzecz tę właśnie przedstawi. Przed­
stawiają tu nas panom zwykle w fałszywem świetle, 
twierdząc, że się od Prus oderwać pragniemy, jak gdyby 
to w ogóle, pomijając zamiar sam, było w naszćj mocy.
I z tćj to właśnie przyczyny przyczepiłem tu moje uwagi. 
A teraz pozwoliłbym sobie prosić panów przy końcu, 
byście za wnioskiem księcia Radziwiłła głosować raczyli 
a wniosek pp. Kleist-Retzowa i towarzyszy z porządku 
dziennego skreślili czyli raczćj nad nim do porządku 
dziennego przeszli.

Mości Panowie, na samym wstępie mćj mowy wska­
zywałem na to, że bardzo wielka zachodzi różnica po­
między tem, co wnioskodawcy pp. dr. Dernburg i Kleist- 
Retzow wypowiedzieli, a tćm, co rząd sobie za cel wy­
tknął, a zatem pomiędzy tem, na co wniosek swoje wo­
tum" zaufania udziela, a pomiędzy tćm, ku czemu to wo­
tum zaufania ma zostać użyte.

Różnica to jest ogromna, a izba panów wcale nie 
na to chyba istnieje, ażeby rząd właśnie w tym popie­
rać kierunku.

Mości panowie, izba panów ma właśnie to wzniosłe 
piękne zadanie, by być poniekąd hamulcem przeciwko

Hamburgu jak i w Dreźnie uderzono w bęben bani- 
i ludziom — zupełnie nieposzlakowanym — któ- 

nie byli nihilistami, Ekscelencyo, (mówca zwraca się 
Prezydenta ministerstwa stanu, p. Puttkamera)

(Wesołość)
ljVtu zabroniono, ponieważ, jak powiada rozporządze- 

b policyjne, zasadniczo nie pozwala się przebywać w 
?jj«onii ludziom z Prus wydalonym. Przecież Saksonii 
•^Hamburgowi nie zagraża niebezpieczeństwo poloni- 
Lcyil
“ (Głos: niepewni kantoniści!)

Jakiegoś pan zdania ? Ja sądzę, jeżeli mówię o lu-
niach, którzy dawnićj byli w Hamburgu w obowiązkach, 
którym ich pryncypałowie znowu to miejsce oddają,

’ mcy ludzie muszą być pożyteczni.
(Głos: to tu nie należy!)

Ja tćż tak myślę i nie byłbym panom tego przyto­
czył, gdybyście mnie nie byli do tego zniewolili swojem 
5 odzywaniem.

* Należy tu jednak postawić pytanie, zkąd ta mena-
»iść, zkąd ta zaciekłość. Czy je nakazuje interes niem­
czyzny, albo czy tćż są one na to, aby zadać państwu 
ciężkie i stałe rany ? . .

Drugie pytanie me potrzebuje wcale odpowiedzi. Ja­
śni jest rzeczą, że nie można zadać ran integralnćj czę­
ści państwa, bez dotkliwego pokrzywdzenia całego orga­
nizmu państwowego. Na pierwsze pytanie możemy także 
Opowiedzieć. Tę, widocznie na nasze największe nie­
szczęście, w kołach rządowych istniejącą nienawiść, wy­
wołały sztucznie tendencyjne fałszywe sprawozdania z 
polskich dzielnic nadsyłane, jak to one codziennie nad­
chodzą z różnych stron z prowincyi do odnośnego wy­
pału. Ille fecit, cui prodest.

Leży to w interesie tych, którzy na tem najwięcćj 
korzystają, aby utrzymać kolizye i nieporozumienia mię­
dzy rządem a jego polskiemi poddanymi. Pozwolę sobie 
tu jednój uwagi. Wszelki szacunek dla stanu urzędni­
ków pruskich, stan ten w całćj Europie znany z swćj 
doskonałości, nie może on tćż narzekać na brak uzna­
nia, ale w prowincyach polskich — stosunki tego po­
wodem — nie zjednał on sobie największćj sławy. Jest 
to rzecz zupełnie naturalna.

Urzędnik odznaczający się wiadomościami fachowe- 
mi, inteligencyą i stałością charakteru woli pozostać w 
swćj ojczyźnie; ten zaś, który nie tyle odznacza się temi 
przymiotami, szuka szczęścia w obczyźnie. Tem szczęśiem 
w obczyźnie są właśnie prowincye wschodnie. Mogliby­
ście panowie te prowincyeg uważać za eldorado mier­
ności. (Wesołość.)

Ci wszyscy ludzie przychodzą do nas. Przytem na­
prężeniu między rządem a autochtonami, Niemcom do- 
stają się wszelkie urzędy, godności i donośne stanowiska; 
a to wystarcza, aby im znienawidzić wszelką myśl zmie­
rzającą do pojednania. Trzebaby przecież dzielić, gdzie 
się samowładnie rządziło, a ta myśl mało zawiera po­
cieszającego, zwłaszcza dla tych, którzy nie mogą wyka­
zać się innemi zasługami, jak gorliwością w zwalczaniu 
żywiołu autochtonicznego.

A zatem urzędnicy, którym w pierwszćj linii chodzi 
o utrzymanie rozdwojenia, są jedynym organem, przez 
który/rząd dowiaduje się o stosunkach, o życzeniach i 
działaniu ludności w prowincyach wschodnich.

(Głos: Bethmann-Hollweg.)
Poczekaj pan, panie profesorze Beseler, ja o tem je­

szcze pomówię.
M. P. My nie bierzemy tyle za złe rządowi, że 

przeciw nam wydaje prawa wyjątkowe, albo wydać za­
myśla, jak raczćj to, żć rząd nie informuje się lepićj o 
naszych stosunkach. M. P., gdybyśmy rzeczywiście byli 
takimi, jak nas tu opisują, bo kwalifikowalibyśmy się 
na szubienicę,

(Wesołość.)
ale gdyby się chciano o Polakach u Polaków informować 
i potem te informacye porównać z urzędowemi raporta­
mi, to sądzę, temi między dwiema informacyami możnaby 
łatwo znaleźć złotą drogę pośrednią, któraby niechybnie nie 
prowadziła do praw wyjątkowych.

Ja znam dokładnie te stósunki, i zaręczyć mogę pa­
nom, że niejedno o wiele inaczćj i o wiele lepićj można­
by zrobić dla rządu. Berychty wskazują na artykuły 
polskich gazet i na polskie zebrania, gdzie niejedno słó­
wko padnie, za które tu odpowiadać nie chcę. Te be­
rychty unikają tego, aby dodać, że te artykuły i te ze­
brania jedynie są wyrazem redakcyi przeciw codziennym 
drażnieniom, które nawet najpotulniejszego człowieka 
zdolne poruszyć.

(Głos.)
Pójdźcie Panowie do nas! chciejcie się przekonać! 

My żyjemy pod takim uciskiem codziennie.
M. Panowie: Istniejącym w Księstwie naszem stó- 

sunkom zaradzić koniecznie wypada, na to chętnie się 
zgadzam. Ja będę pierwszym, który środków zaradczych 
żądać będzie otwarcie, lecz środki te nie powinny być 
ani gwałtowne, ani jednostronne, ale raczćj spokojne, 
wszechstronnie obmyślane, łagodne i w duchu pokojowym. 
To powinno być dewizą rządu.

(Brawo!)
Z tćj też jedynie strony powinniśmy się przypatrzeć 

przedłożonemu przez p Dernburga i towarzyszy wnio­
skowi. Jest on z pewnością patryotycznie obmyślany, 
polega przecież na fałszywem założeniu, nazupełnćj nie­
znajomości stosunków i potrzeb i dla tego właśnie po­
winien być odrzuconym.

Żądał tu jeden z panów, abym powrócił do mowy 
P> Behmann-Hollweg.

Tak, mości Panowie, żyjący z nami razem w Księ­
stwie Niemcy zaliczają się do największych naszych 
wrogów, ale to właśnie ztąd pochodzi, że egzystencyą 
naszą za nieuprawnioną uważają, poniewać zżymają się 
na nas na każdym kroku, że sobie uzurpujemy prawo 
do istnienia wogóle,

(Oho!)
a może i dla tego, że poczucie ich niemieckie często­
kroć przez to bywa obrażanem, że się wciąż spotyka 
2 silną i nieugiętą postawą ludności tamże od wieków 
zamieszkałej.

To są powody, dla których nas ci panowie nie cier­
pią; boleję nad tem mocno, muszę tu przecież zazna­
czyć, że i pod tym względem na chwalebnych nie zbywa. 
"Tjątkach a i ja sam mam nawet pomiędzy moimi 
niemieckimi współobywatelami w Księstwie znanych i 
godnych przyjaciół, którzy nigdy przy szczuciu na Po­
laków z Niemcami się łączyć nie chcą.

żałuję mocno, że pan Bethmann Hollweg innćj 
chwycił się drogi. Pan Bethmann Hollweg, który nam 
tu niejednę przytoczył anegnotkę, potrącił naturalnie 
także w swćj mowie o znane powszechnie granice ówcze­
snego państwa z r. 1772. Powiedział nam, że usiło­
wania Polaków, to wszystko są usiłowania terytoryalne, 
a ostatecznie wszystko kończy się na tem, o co i pan 
kanclerz tu niedawno potrącił, że Polacy są poddanymi 
na wypowiedzenie.

Czy sądzicie może Panowie w istocie, że my mamy 
czas do tego, abyśmy podobnego rodzaju bezpłodnemi 
marzeniami się zajmowali? By nam przynajmnićj coś­
kolwiek zarzucić, uciekają się tu zawsze do r. 1848, po-

mieniem zaręczyli, że zrzekają się swych marzeń i że 
chcą do Prus należeć, a wtenczas ustanie ta cała polska 
kwestya. Ja osobiście nie mam nienawiści do Polaków, 
przeciwnie, czuję do nich wielką sympatyą, już z tego 
samego powodu, że są dobrymi żołnierzami; dopóki je­
dnak Polacy tego oświadczenia nie złożą, dopóty, nie­
stety, musimy ich uważać za politycznych przeciwni­
ków i przeciw nim walczyć musimy.

(Oklaski.)
Hr. Schulenburg-Betzendorf oświadcza, 

że będzie głosował przeciwko wnioskowi Dernburga, są­
dzi bowiem, że wniosek ten nie uzyskał tćj formy, pod 
jakąby za nim głosować można.

Przy głosowaniu u p a d ł wniosek ks. Radzi­
wiłła. Nad wnioskiem Dernburga głosowano imiennie 
i przyjęto go 108 głosami przeciw 13 głosom.

W

Sprawa polska
izbie deputowanych.

niedojrzałemu, zbyt porywczemu i nieoględnemu postę­
powaniu. Dziś właśnie zdarza się izbie panów ważny 
taki wypadek. Dziś wypada nam wyrzec tu z dumą: 
My jesteśmy sumieniem rządu, a sumienie to wzdryga 
się przeciwko środkom wynikającym z praw wyjątko­
wych, które powstały z nienawiści i zrodziły się z za­
ciekłości.

Złość i nienawiść złymi są doradzcami, my atoli 
jesteśmy ogniskiem prawdziwego konserwatyzmu, my je­
steśmy siłą, która ze siebie wszystko wysnuwa, a przy­
podobanie się możnym mnićj daleko cenimy, aniżeli za­
chwianie się w naszćm przekonaniu.

(Brawo!)
Mości Panowie, zawsze wam to jest bardzo bole- 

snem, gdy się dowiecie, że się nad rodakami waszymi 
i pobratymcami znęcają w Kurlandyi i Inflantach albo 
nawet w Siedmiogrodzie. Zawsze się o to panowie obu­
rzacie bardzo. Obecnie wydarza się tu wypadek zupeł­
nie podobny.

Nie występujcie przeto przeciwko nam tak, jak by­
ście sobie również nie życzyli, aby przeciwko współbra­
ciom waszym występowano.

W końcu pozwalam sobie odezwać się do panów 
jeszcze kilkoma wyrazy, które wyrzekł co dopiero przed 
kilkoma dniami w izbie deputowanych mąż z obozu 
iście konserwatywnego. A mianowicie pan Gerlach 
oświadczył wyraźnie:

„Potępiam z góry i protestuję przeciwko wszy­
stkim tego rodzaju środkom, którychbym, gdyby 
przeciwko mnie lub moim współrodakom użyte być 
miały, również pochwalić nie mógł.“

To jest wielkie słowo, M. Panowie, a i choćby 
nawet przeciwnik polityczny z uszanowaniem głowę skło­
nić musi przed mężem, który je w czasach do samo­
dzielnego wystąpienia wcale nie odpowiednich, wypowie­
dział tu tak odważnie.

(Brawo!)
Przy końcu obrad zabrał jeszcze głos na uzasadnie­

nie swego wniosku dr. Dernburg i tak przemówił:
Panu Żółtowskiemu odpowiadam, że mówiliśmy tu 

podług najlepszego przekonania, mając przy tem na wzglę­
dzie tych Polaków, o których się spodziewać możemy, 
że mogliby jeszcze zgodzić się na nasze zapatrywauia 
i zasady.

Preopinant twierdził, że urzędnicy pruscy nic dla 
prowincyi poznańskićj nie uczynili. Na to odpowiadam, 
że mocą rozporządzenia z r. 1823 utworzono 48,000 
chłopskich gospodarstw; zarzut zaś jakoby nienawiść 
kierowała krokami naszemi; odpieram, bo w Niemczech 
nie jest nienawiść właściwością narodową.

(Zaprzeczenie na ławach polskich.)
Przeciwko stronnictwu głoszącemu nienawiść i pod­

sycającemu ją, wystąpimy z wszelką energią.
Baron Scholemacher oświadcza, że pójdzie za 

przykładem biskupa Koppa i wraz z kilku innymi 
przyjaciółmi katolickiego wyznania wstrzyma się od gło­
sowania za wnioskiem Dernburga.

W końcu zabrał jeszcze głos hr. Udo-Stol- 
berg-Wernigerode: To cośmy słyszeli od osta­
tniego polskiego mówcy, było znowu wzorem retoryki. 
Na początku mówił on zupełnie spokojnie, zapewniając, 
że Polacy są lojalni; potem mówił z entuzyazmem i za­
kończył przemówienie swoje temi słowy : M y P o 1 a c y 
zostaniemy Polakami, ostatecznie Pol­
ska kiedyś odrodzić się musi. — To znaczy, 
że dopóki my Polacy nie możemy inaczćj postępować, 
agitujmy spokojnie, a jeśli kiedyś Prusy i Niemcy wnij- 
dą w zawikłania zagraniczne, albo jeśli w kraju powsta­
nie rozdwojenie, natenczas zobaczymy, co nam uczynić 
wypadnie.

(Bardzo słusznie.)
Ustawicznie prawią też Polacy o boskićj sprawie­

dliwości. Niechajby Polacy raz otwarcie honorem i su-

Na piątkowem posiedzeniu izby deputowanych sejmu 
pruskiego przy obradach nad projektem do prawa o 
ustawianiu lekarzy do szczepiania ospy W. Ks. Poznań­
skim zabrał głos, poseł nasz Kaźmirz Kantatę i 
wedle stenograficznych zapisków powiedział co następuje:

Mości Panowie, zanim się głębić) zapuszczę w wczo­
rajsze orzeczenie pana ministra, pragnę wam przecie 
wrażenie, jakie na mnie ustawa niniejsza sprawiła, nim 
jeszcze pana ministra przemawiającego słyszałem — 
wrażenie to oczywiście przez wywody jego pogorszyło 
się jeszcze — kilku słowami wyrazić.

Otóż ustawa ta należy do szeregu wymierzonych 
przeciwko Polakom ustaw wyjątkowych, które już po­
wszechnie teraz w kraju zwą projektami przeciwko Po­
lakom. Mości Panowie, kto przeczyta napis: „Projekt 
ustawy, dotyczącći instytuowania lekarzy do szczepienia 
ospy w prowincyi Poznańskićj,“ sądzićby mógł prawie, iż 
Polacy w W. Ks. Poznańskiem w zaślepieniu swojem 
na błogosławieństwa spływające na nich tak obficie ze 
strony królewskiego rządu, posuwają się może tak da­
leko, że szczepieniu opór stawiają, albo może, iż lekarze 
w W. Ks. Poznańskiem nie spełniają swegoobowiązku, 
albo też — człowiek doprawdy wpada niekiedy na szcze­
gólniejsze pomysły przy tego rodzaju projektach rządo­
wych i przecież nawet pan Schorlemer Alst wpadł już 
wczoraj na koncept podobny — iż może lekarze polscy 
wręcz niewlaściwćj wrogićj państwu łimfy tam używają 
i że może zaprowadzić tam należy limfę z prowincyi 
wiernych państwu, tak naprzykład pomorską lub bran- 

j denburgską.
Tymczasem, M. P„ przeglądając motywa nic takie­

go znaleźć nie można. Stoi tam po prostu , że projekt 
ustawy niniejszćj ma być tylko spełnieniem uchwał ko- 
misyi wykonawczćj, sankcyonowanych przez radę związ 
kową. i że podobny projekt zmieniający ustawy, jakie 
istnieją o wykonaniu państwowego statutu wakcynacyj 
nego, ma być ułożony dla całego obszaru monarchii, 
a niniejsza ustawa chwilowo tylko na W. Ks. Poznań­
skie wydana. Dalej potem stoi w uzasadnieniu projektu, 
iż w obec wielkićj doniosłości szczepienia dla publicznćj 
opieki nad zdrowotnością i w obec szczególnćj pieczy, 
jakićj interes szczepienia wymaga, prawo inspekcyi 
państwowej nad właściwym wyborem lekarzy do
szczepienia, nader ważnej maj znaczenie. — Skoro tak 
jest to pytanie przecież: dla czego tylko dla Wielkiego 
Ks. Poznańskiego ustawa taka ma być wydaną? A czyż 
zresztą prawo dozoru państwowego jest środkiem tak 
cudownym, iżby szczególnie osobliwsze wywierać miało 
skutki? Przy mianowaniu lekarzy do szczepienia zape­
wne nie miejsce centralne poszczególnych doktorów wy­
bierać będzie, lecz władze miejscowe, czy to landrat czy 
też rząd królewski, w miejsce stanów powiatowych, któ­
rym obecn e wybór przysługuje. Czyż może tym panom 
urzędnikom królewskiego rządu, osobliwsza jaka zdol­
ność do wyboru jest właściwą? I czyż stany powiatowe, 
w których to własnym interesie leży przedewszystkiem, 
ażeby miały zdatnych lekarzy do szczepienia, nie mogły 
tego równie dobrze wypełnić, jak urzędnicy? Ja sądzę 
M. Panowie, że tak jest doprawdy. Skoro wszakże in­
teres szczepienia tak wielkie ma znaczenie i tyle mieści 
w sobie trudności, to możeby się zalecało urządzić 
egzamina lekarsko - wakcynacyjne i specyalne patenta 
nadawać tym, którzy mają kwalifikacyą do szczepienia.

A teraz, M. P., gdyjsię przeniosę na stanowisko zapa­
trywania rządu królewskiego, zapatrywania na wielką 
doniosłość i wielkie znaczenie sprawy: to wypływa 
wniosek, że królewski rząd Wielkiemu Księstwu Po­
znańskiemu szczególne dobrodziejstwo wyświadczyć pra 
gnie, zamierzając tak ważną ustawę przedewszystkiem 
u nas zaprowadzić, pomijając przytem Jnne prowincye 
M. P., jakąż to odpowiedzialność rząd na siebie bierźe, 
krzywdząc starodawne, wierne państwu prowincye w obec 
tćj, która — przynajmnićj zdaniem królewskiego rządu, 
kilkakrotnie już wygłoszonym — wrogo naprzeciw pań­
stwu jest usposobioną? Nie, M. P., takićj krzywdy my 
Polacy nie żądamy. Ponieważ zaś w motywach wyra­
żono, że projekt ustawy takićj dla całćj monarchii się 
przygotowuje, wystarczyłoby sądzę, zupełnie, gdyby w 
napisie słowa „w prowincyi poznańskiej“ wykreślone 
były; mielibyście pauowie wtenczas bez dalszych zacho­
dów projekt ukończony na cały obszar państwa, taki 
właśnie, jaki przecież niezadługo ma się ukazać. Natu­
ralnie, M. P., tego projektu nie możnaby użyć do orze­
czenia; patrzcie, postawa Polaków w W. Ks. Poznań- 
skiem jest tego rodzaju, że na tem polu jesteśmy znie­
woleni wyjątkowy dla nich zarządzić środek i cały pro­
jekt ustawy tćj nie byłby dla większości tak dobrym, 
jakim się staje obecnie w charakterze wyjątkowćj prze­
ciw Polakom ustawy.

Uczucie wdzięczności atoli, jakiebym żywił może 
dla rządu za uprzywilejowanie W. Ks. Poznańskićgo, 
znika zaraz, skoro tylko z aksamilnćj łapki pazury się 
wysuną — a wysuwają się tam, gdzie przy umotywo­
wana mowa jest o „ustępowaniu rzeczowych względów 
przy wyborze lekarzy do szczepienia w W. Ks. Poznań- 
skiem.“ Jeśli tak jest, natenczas istotnie niebezpieczeń­
stwo jest w odwodzie i każdy dzień zwłoki może pro­
wincyi szkodzić. Jednego wszakże, M. P., mimo to 
przy najszczerszćj chęci 'zrozumieć nie mogę, a to zda­
nia w motywach, które mówi: że w prowincyi poznań- 
skićj „uwydatnia się] usiłowanie, ażeby z , ustępowaniem 
względów rzeczowych wybór i ustanawianie lekarzy do 
szczepienia zużytkować do polskich interesów.“ Otóż, 
M. P., pan minister oczywiście w swćj mowie wczoraj- 
szćj projektowi przypisał polityczne znaczenie, o którem 
jeszcze późnićj pomówię. Ale przy wyrazach „zużytko­
wanie do polskich interesów,“ piagnę tu zaraz zapytać, 
co to ma znaczyć? Czyż może się zdarza, iż polscy 
lekarze dzieciom niemieckim inaczćj szczepią albo na­
wet — Boże chroń nas od tego — jakiemu dziecku 
niemieckiemu zaszczepili krwi polskićj kropelkę? Lub 
czy zdarza się może, iż polscy lekarze przy spełnianiu

funkcyi wakcynacyjnych mówią po polsku, podczas gdy 
tymczasem wobec lekarzy urzędowych zastósowaćby 
można pierwszy paragraf ustawy o mowie urzędowćj, 
jak to przecież przy kazdćj możliwćj sposobności dziać 
się zwykło, i zabronić im tu także używania języka 
polskiego ? Lub czy może polscy lekarze i z tćj spo­
sobności korzystają, ażeby polskie dążności, mianowicie 
dążności zmierzające do zdrady stanu i kraju: do oder­
wania prowincyi niegdyś polskich od związku państwa 
pruskiego i do odbudowania Polski w znanych gra­
nicach z r. 1772, popierać? Natenczas wszakże, M. P., 
nie pojmuję, dla czego ustawa ta wydaną ma być tylko 
dla W. Ks. Poznańskiego, wtenczas powinnaby przecież, 
pominąwszy już nawet opolski obwód rejencyjny, zakro­
joną być jeszcze przynajmnićj na Prusy Zachodnie, szcze­
gólnie przez wzgląd na Kaszuby, które przecież wedle 
orzeczeń pana ministra wyznań dopiero w ostatnich la­
tach, mianowicie przez stolicę biskupią w Pelplinie 
spolszczone zostały. Jak się ma sprawa w tym wzglę­
dzie z biskupstwem pelplińskiem, może jeszcze nadarzy się 
sposobność wyjaśnienia panu ministrowi wyznań przy 
obradach nad etatem. Sądzę, że i tu pomylił się tak
samo, jak się pomylił już dwa razy przy dyecezyi pel- 

i plińskićj.
A teraz, M. P., pomówmy na seryo: w owem „po­

stępowaniu rzeczowych względów“ leży przecież oczy­
wiście obraza, albo obraza lekarzy szczepiących, że obo­
wiązku swego nie pełnią, albo też obraza stanów po­
wiatowych, które przy obieraniu ich względy rzeczowe 
dla interesów polityczno - narodowych uchylają. I to,
M. P., puszcza się tak lekko, bez żadnego uzasadnienia, 
bez wszzlkiego dowodu. Do tego dowodu, którego pan 
minister w mowie swćj wczorajszćj próbę urządził, po­
wrócę zaraz i wykażę jego płonność. To wszakże kon­
statuję, że obrazę stanom powiatowym w oczy rzucono 
w motywach dodanych do projektu, bez przytoczenia 
nawet drobnostki, któraby ją uzazadniła. Gdyby pan 
minister usiłował był to uzasadnić, możeby się płonność 
usiłowań natychmiast wykazała, i oto powód, dla czego 
tego zaniechano. A więc przypuścić mogę jedynie, że i 
ta ustawa, mianowicie zaś motywa, posłużyć ma tylko do 
tego, aby nas znowu w oczach publiczności zohydzić.
Na ten cel wszakże nie należało obierać środków tak 
drobnostkowych, jak ta ustawa, która przecież nie na­
gliła tak bardzo i przedewszystkiem żadnego nie od­
niesie skutku, prócz, że polskim lekarzom w W. Ks. 
Poznańskiem ujętym będzie dochód od 5 do 6, a naj- 
wyżćj 7 tysięcy marek.

Ale jak to przy wszystkich tych ustawach nie py­
tano wcale o opinią publiczną i o jćj poczucie prawa, 
tak samo i przy tym projekcie |nie zważano na opinią 
nawet niemieckićj ludności i niemieckich lekarzy w od- 
nośnćj prowincyi, którzy przecież nąjlepićj osądzić to 
byliby zdolni.

Na to zaraz panom przytoczę dowody.
Od chwili ukazania się projektu, poznańska „Pose- 

ner Zeitung“ kilkakrotnie o nim zamieszczała artykuły.
M. P., znacie przecież stosunek do nas obudwóch nie­
mieckich dzienników poznańskich — mówiliśmy nieda­
wno o tem —- przedewszystkiem zaś jest pewną, iż dla 
dzienników tych każdy środek, który się przyczynia do 
„wzmocnienia żywiołu niemieckiego“ powiedzmy, albo 
też, skoro przecież sami już nie przeczycie — pan 
Rauchhaupt wprost to ^oświadczył — do zgermanizo- 
wania obu {polskich prowincyi służy, jest pożąda­
nym i liczyć może z pewnością na ich uznanie. Otóż, 
gdy poprzednio już niemieccy lekarze nie bardzo po­
myślnie a nawet krytykująco o niniejszym projekcie 
wakcynacyjnym się wyrazili, publikuje „Posener Zei­
tung“ w jednym z2ostatnich swych numerów artykuł 
zawierający przeciwne projektowi temu wywody. Zwró­
ciwszy uwagę na niebezpieczeństwa mogące wyniknąć 
z szczepienia, nie wykonanego z jak najskrupulatniejszą 
przezornością i bacznością, szanowny autor — prawdo­
podobnie lekarz niemiecki z miasta lub też prowincyi 
— powiada dalej jak następuje:

Wszystkie te niebezpieczeństwa tćm bardzićj do­
magają się baczności, im większą jest liczba mają­
cych dzieci do szczypienia, dla których pożądaną 
jest funkeya poszczególnego lekarza, i im krótszy 
jest czas, który czynności tćj poświęcić może. Twier­
dzenie to jest tak jasne i zrozumiałe, że nie po­
trzebuje wcale dowodu. Jest więc życzenia godną, 
ażeby szczepienie rozdzielonćm było pomiędzy ile 
możności wielu lekarzy, co jeszcze tę także ma 
korzyść, że każdy lekarz wielką część dzieci zna­
jących odebrać wakcynacyą i ich rodziny zna. Nadto 
byłoby może bodźcem dla młodych lekarzy do o- 
siedlenia się w małych miastach, skoroby im otwie­
rały się widoki, że będą mogli zająć posadę zaraz jako 
lekarze do szczepienia. Skłonność lekarzy do prak­
tyki w małych miastach, jak wiadomo, nie jest 
zbyt wielką. Za bezstronność i objektywność co 
do ustanowienia lekarzy do szczepienia reprezen- 
tacye gminne i powiatowe nie mniejszą obiecują 
gwarancyą, niźli rząd, natomiast wszystkie daleko 
dokładniejszą mają znajomość osób. Co zaś o ca­
łćj monarchii powiedzieć można, stosuje się zupeł­
nie także do prowincyi Poznańskićj. Śmiało rzec 
można, że nawet te sejmiki powiatowe, w których 
większość jest po stronie polskićj, obecnie bez wzglę­
du na wyznanie i narodowość głównie podług miej­
scowych potrzeb sobie postępują, przyczem co pra­
wda często się zdarza, że podczas gdy dawnićj fi­
zyk i chirurg powiatowy, zajmowali się szczepieniem 
w całym powiecie, czynność ta ma rozdzielona te­
ras pomiędzy większą liczbę lekarzy a to jak wyłu- 
szczyłem powyżćj, tylko na pomyślność wakcyna- 
cyi wypaść może. W tym razie należałoby zresztą 
wartości władania językiem polskim nie lekcewa­
żyć, gdyż przez wzajemne porozumienie pomiędzy 
matką dziecka, które odebrać ma szczepienie, a le­
karz niejednego szkodliwego szczepienia uniknąć 
może.

Oby więc pod tym względem ustawy pozostały 
dawniejsze. Jesteśmy przeświadczeni, że niemiec- 
kość w prowincyi naszćj nie poniesie szkody, gdy 
i nadal przy wyborze lekarzy do szczepienia po- 
mijanemi będą względy narodowościowe.

Otóż, Mości Panowie, lepszego i odpowiedniejszego 
świadectwa niż to, świadectwa Dziennika niemie­
ckiego wychodzącego w Poznaniu samym i lekarzy nie­
mieckich z prowincyi samćj przeciwko projektowi i jego 
tendencyi wymierzonćj na polskich lekarzy, pewnie sta­
wić nie mogę. Dowodzi zaś to równocześnie, z iednćj 
strony na jeb chwalę, że niemieccy lekarze zachowali 
sąd nieposzlakowany o swoich kolegach polskich, z dru- 
gićj strony, iż cały projekt wyrodził s’ę z uprzedzenia 
królewskiego rządu do Pobków, uprzedzenia opierającego 
się na jednostronnych i fałszywych doniesieniach. Szu­
ka się oczywiście środków wyparcia Polaków lub przy­
najmnićj do odjęcia im egzystencyi. M.P., sądzę, że to do­
prawdy postępowanie, które wielkiego męża — wiemy 
przecież nadto dobrze, od kogo wszystkie te projekty 
przeciwko Polakom wychodzą — nie koniecznie jest godne. 

M. P. Shakespeare wprowadza do dramatów swoich



roku 1883 były tylko dwa równe okręgi szczepienia; 
jako lekarze ustanowieni byli fizyk i chirurg powiatowy 
z 400 tal. dochodu. Z rokiem 1883 podzielono powiat 
ten na 5 okręgów; z tych dwa otrzymał fizyk powiato­
wy, jeden chirurg powiatowy, a dwa pozostałe przypadły 
dwom lekarzom polskim; renumeracyą na 500 tal. pod 
wyższoną proporcyonalnie podzielono. Myślę, że pan mi­
nister oświecenia wedle przedłożonego materyału — ma 
go przecież niezawodnie przed sobą — może mnie skon­
trolować, a przekona się, iż nic fałszywego, albo lepiój 
mówiąc, nic nie słusznego nie przytoczę, miałby też za­
raz sposobność do sprostowania.

Drugim powiatem jest gnieźnieński. I tu jest wię­
kszość polska. Aż do roku 1883 tylko fizyk i chirurg 
powiatowy byli lekarzami do wakcynacyi. Od tego czasu 
utworzono 6 okręgów; z tych fizyk powiatowy otrzymał 
2 z 500 markami renumeracyi, pozostałe jeszcze 4 przy­
padły polskim lekarzom z renumeracyą po 250 marek 
wynoszącą.

Przychodzi powiat krobski i to właśnie — jak to 
z kół dalekich słychać — powiat, który podobno pier­
wotną był projektu pobudką; ile w tern jest prawdy, nie 
wiem — ja nie bardzo wierzę — a więc powiat krobski.
1 ten powiat ma większość polską. Podzielony jest na
2 równe, główne okręgi do szczepienia, A i B. Część A 
ma fizyk powiatowy z 750 markami, część B miał chi­
rurg powiatowy aż do r. 1882. Po usunięciu się tegoż, 
fizyk powiatowy był jedynym lekarzem wakcynacyjnym 
na cały powiat i posługiwał się prywatnie pomocą nie­
jakiego lekarza Polaka za pewną renumeracyą. W roku 
1883 zgłosił się 70-letni chirurg dr. Lettré z Ponieca 
do okręgu B i równocześnie młody polski lekarz dr, 
Hejnowicz, tamże osiadły; ostatni został wybrany i fun- 
keyonował w latach 1883 i 1884. W roku 1885 okręg 
wakcynacyi B. w myśl uchwały sejmiku powiatowego po 
dzielony został na 3 części, Poniec, Gostyń i Krobią i 
rozdany pomiędzy trzech polskich lekarzy, atoli tylko na 
rok jeden i za tęż samą renumeracyą w sumie zbioro- 
wój 750 mr., którą pobierał dawniejszy lekarz.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich).
W marcu r. b. ma być dalsza uchwała powziętą w 

sejmiku powiatowym. Tylko konfiguracya tego powiatu 
ustanowiła podział. W Poniecu i Gostyniu tameczni le­
karze starsi się nie zgłosili, a w Krobi w ogóle tylko 
jeden lekarz się znajduje, i to ten, którego obrano. Tak, 
mości panowie, tak się rzecz ma z powiatem krobskim

A teraz chciałbym przecie niedwuznaczne istotnie 
twierdzenie pana ministra oświecenia właśnie z pomocą 
mego materyału, który sądzę bardzo jest niezawodny i 
który p. minister skonstatować może, jeszcze trochę uzu­
pełnić przez wywody o innych jeszcze powiatach prócz 
wymienionych, i to powiatach tak z polską, jako i z nie­
miecką większością. Weźmy n. p. powiat inowrocławski. 
Tam jest większość niemiecką, ludność wszakże prze­
ważnie polską. W powiecie tym jeden tylko jest lekarz 
do szczepienia, a jednak to powiat zaliczany do najwię­
kszych i mający byc teraz podzielonym na dwa powiaty

W powiecie tym fizyk powiatowy z 3000 marek 
jest jedynym lekarzem do wakcynacyi i jako taki po­
sługuje się naturalnie posiłkami innych, i nie wątpię 
wcale o tern, wedle potrzeby także polskich lekarzy 
Wszelako niemieckiój większości wśród stanów po wiato 
wy ch nie podobało się powiat podzielić na okręgi i może 
jakiego polskiego lekarza z pensyą stałą konstytuować,

Mości panowie, powiatem z większością polską jest 
pleszewski. Tam jeden jest tylko lekarz szczepiący, po­
mimo polskiój większ ści — patrzcie na to przeciwień­
stwo mości panowie! — a tym jest fizyk powiatowy z 
dochodem stałym 500 talarów. Pierwotnie powiat po­
dzielony był na 4 okręgi wakcynacyjne. Skutkiem sub- 
misyi sejmiku powiatowego, do której trzech polskich i 
jeden niemiecki lekarz się zgłosili, fizyk powiatowy po­
dał najniższą sumę i przez większość polską stanów po­
wiatowych został obranym.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich).
Równocześnie, jeźli się nie mylę, trudni się dosta­

wianiem limfy, którą w dalekie strony rozsyła, co ja 
zresztą za rzecz praktyczną uważam i przeciwko czemu 
ja w żaden sposób nie myślę występjwać, chociaż dlań 
nawet coś z tego okrawać się miało.

A teraz, mości panowie, jeszcze o jednym powiecie, 
przeważnie polskim, o powiecie wągrowieckim z polską 
większością stanów powiatowych. Jest tam dwóch tylko 
lekarzy szczep ących pomimo wielkości powiatu; a cóż 
to za jedni ci lekarze szczepiący, obrani przez większość 
polską? Otóż są to Niemcy, a mianowicie fizyk i chi­
rurg powiatowy, a na dobitkę, ile mi wiadomo, z po­
między sześciu praktykujących tam lekarzy jedyni leka­
rze Niemcy, a tych wybrała polska większość.

M. P., Oto jest owo uchylanie względów rzeczonych 
oto polskie większości i otóż polskie interesa, którym 
się poddaje wybór lekarzy do szczepienia M. P. mógłbym 
wam przypadków jeszcze więcój przytoczyć, materyał 
mam do dyspozycyi, sądzę atoli, iż to co przytoczyłem 
wystarczyć powinno do odparcia insynnacyi. Nie mogę 
sobie wszakże odmówić dorzucenia jeszcze jednój uwagi.

Cała ta sprawa znów jest dowodem, jakie to docho­
dzą berychty jakie to fałszywe rezolucye z tego wniosko­
wane i ministrowi przekładane bywają i jak to on na­
stępnie na błędne wchodzi drogi.

Panu ministrowi oświaty nie’ robi żadnego zarzu­
tu, chyba może, przecież w końcu powinienby dojść 
do przekonania, iż tego rodzaju referentom i odnoszą­
cym się do nich przygotowanym dla niegowyciągomnie 
powinien za nadto wierzyć, iżby je miałzaraz jako zu­
pełną prawdę nam tu stawiać, mianowiciezaś na pod­
stawie takich referantów przekładać nam tui motywo­
wać pojekta ustaw.

Mości Panowie, z motywami wszakże rzecz jeszcze 
nie byłaby w porządku. Brakłoby czegoś, gdyby wedle 
utartego zwyczaju nie wsunięto i przy tój historyi jeszcze 
polskiój agitacyi ; oto pan minister oświaty sięga nawet 
do przybytku pana ministra sprawiedliwości, mówiąc :

Od 30 lat mniój więcój dążność zmierzała do tego, 
aby z średniego stanu narodowo-polskiego, z lekarzy i 
rzeczników w małych miastach zrobić punkt środkowy 
dla agitacyi.

Dalój potem wywodzi, że skoro tylko lekarz lub 
rzecznik polski przybędzie do takiego miasta, zaraz bie- 
rze czynny udział w wszelkich związkach, w spółkach 
pożyczkowych, w towarzystwach oświaty ludowój i t. p. 
a nawet każę się wybierać do reprezentacyi miej­
skiój.

Nie wiem istotnie, czy to żarty, czy prawda? Ależ 
to gorzka prawda dla nas przynajmniój, gdy coś podo­
bnego słyszeć musimy.

Czyż ludziom tym ma być nawet odjętem prawo 
brania udziału w stowarzyszeniach ? I czyż to nie na­
turalne, że lekarz lub rzecznik w małem mieście należy 
niejako do reprezentantów inteligencyi, a cóż jest prost­
szego nad to, że obywatele gromadzą się w koło niego 
i proszą o przyjęcie czynnego udziału w pożytecznych, 
przez nich zawiązanych stowarzyszeniach. Uważałbym 
to nawet za obowiązek jego. Lub, czy może towarzy­
stwa oświaty, spółki pożyczkowe, bractwa dobroczynne 
są czemś szkodliwem? Rząd zdaje się tak myśli, jeśli

niekiedy bardzo wesołe osoby, mianowicie zaś do trage. 
dyi. Dalekim jestem od tego, ażeby stawiać porównanie 
szczególnie zaś nie wprost, pod pewnym względem atoli 
powiedziałbym jednak, że w obec tych wielce poważnych 
projektów o wymierzonój przeciwko nam reformie szkół, 
kolouizacyi, wykupywania polskich dóbr itd. tego rodzaju 
projekt, jak projekt wakcynacyjny, wraz zj motywami 
gwemi rozweselające sprawić może tylko wrażenie. W 
i góle ta prędkość w fabrykowaniu ustaw, — powiedział­
bym trzepanie ustaw (Gesetzesmache) — jest wcale dzi­
waczną.

Projekty ustaw przeciwko Polakom wyrastają jak 
grzyby przez noc jedną; co rano idę do biura, aby się 
dowiedzieć czy nie ma jeszcze świeżego jakiego; a odpowia­
dają mi za każdym razem: nie mamy wprawdzie jeszcze, 
ale oczekujemy jeszcze, a skoro nadejdzie, to spodziewają 
się na nowo zawsze jeszcze jednego.

(Głos: z prawicy,)
O ja myślę przecież, że przyjdzie jeszcze więcćj, 

mianowicie skoro panuje przekonanie, że panowie (na 
prawo) na wszystko się zgodzicie. Wy panowie, którzy 
nie odczekawszy i nie otrzymawszy do tego wezwania, 
towarzyszy wniosku Achenbacha i — lubo może nie z 
własnćj woli stawionym, oznajmiliście swoją gotowość 
do przyzwolenia na wszystko, co przeciwko Polakom 
będzie wymierzone. Dla tego też pomyślano sobie, iż 
i takie motywa jak te, motywa, które istotnie są nie- 
uszanowaniem reprezentacyi krajowój, podać wam mo­
żna. Tak, M. P., wasz głos dowodzi też, jak można 
liczyć na tę większaść przy każdój ustawie przeciwko 
nam Polakom. Lub też, co także jest praktyczne, wy 
starcza panom, gdy się wyrzecze: ccvtós eq>a — Jaśnie 
oświecony kanclerz rzeszy — lub też utartem wyraże­
niem : On powiedział. „On“ naturalnie wielką 
głoską pisane z cudzysłowami. Tak, M. P., wola kan- 
celerza jest ewangelią dla obecnój większości tój izby, 
na cóż więc jeszcze motywa uzasadniające projekta tych 
ustaw.

A teraz, M. P., nad szanownego pana ęreopinan- 
ta, pan posł Grafa wywodami zastanawiać się nie po­
trzebuję. Zaprodukował objektywnie historyczne skrę, 
ślenie stosunków wakcynacyjnych, i tylko, jeśli go do 
brze zrozumiałem, zwrócił uwagę na niektóre niedosta­
tki projektu. Dla mnie cała ta ustawa jest błędnćj, 
a przynajmniój moglibyśmy spokojnie odczekać, aż dla 
całćj monarchii będzie ułożoną.

Wielką sztuką przecież wtedy nie będzie, odmienić 
ją nieco i usunąć niestatki.

A teraz, M. P., przechodzę do p. ministra wyznań 
i do jego motywów ustnie wczoraj zakomunikowanych.

Pan minister wyznań powiedział:
„Ustawa ta —

(szmer na prawicy)
— poczekam, aż obaj panowie po prawćj stronie za­
kończą pogadankę;

ma podstawę przedmiotową wybitnego znaczenia 
i wzmiankuje następnie jako dowód na to:

wielkiego znaczenia wrzynania ostrych instrumentów; 
a następnie:

wybitnego znaczenia, jakie ma zaopatrywanie w 
limfę.

Otóż, M. P., ważność zaopatrywania się w dobrą 
limfę przyznaję p. ministaowi chętnie. Ale przecież na­
leżałoby tyle prawości i sumienia lekarzom w ogóle 
przypisywać i tyle szacunku mieć przed tym stanem, 
iżby twierdzić powinien, że każdy lekarz stara się o do­
brą limfę. Albo jeżeli państwo dostarczać ma limfę 
ustanowionym przezeń lekarzom, to tak samo może do 
starczać ustanowionym przez stany powiatowe, a nawet 
lekarzy prywatnych, jeśli potrzeba zobowiązać do tego, 
aby od pewnych uprzywilejowanych lekarzy limfę brali. 
Do tego M. P., nie potrzeba jeszcze upaństwowienia 
prawa do konstytuowania lekarzy do wakcynacyi.

Dalój mówi p. minister wyznań:
Do rozpoznania zdrowotnych stosunków dzieci, 

mających odbierać wakcynacyą i samego szczepienia, 
potrzeba instalować do tego mianowicie fizyka po­
wiatowego, albo przynajmniój urzędowych lekarzy;
gdyż ci, już to od landrata, już też przez policyą 
otrzymują uwiadomienie, o grasujących w danym 
razie chorobach zaraźliwych, jako to: diphteritis, 
żarnice i inne..

Tak, M. P., jeżeli w pewnym okręgu zdarzą się po­
jedyncze wypadki dyfteryi, żarnie i t. p., to zapewne 
i urzędowy lekarz nie odłoży powszechnie szczepienia 
Jeżt 1 by zaś grasować miała epidemiczna, zaraźliwa cho­
roba, to z pewnością lekarzowi w powiecie i okolicy 
osiadłemu równie dobrze będzie wiadomem, jako fizyko­
wi powiatowemu, a urzędowe uwiadomienie policyjne jest 
już zbyteczne. Nawet fizyk powiatowy w najliczniejszych 
przypadkach bez policyi już ma wiadomość, gdy w po­
wiecie zaraźliwa choroba epidemicznie się szerzy.

A teraz, M. P.. przychodzi punkt główny. Pan mi­
nister oświecenia mówi:

Ustawa niniejszi ma o tyle polityczne także zna­
czenie, ile że od lat 3 moiój więcćj • wpływy polskie na 
sejmikach powiatowych widocznie zmierzały do tego, aże­
by sprawy wakcynacyjne oddawać tylko lekarzom nieza- 
przeczenie narodowo-polskiśj tendencyi.

W innćj części swój mowy p. minister nie tak pię­
knie się wyraził: o „narodowo - polskiój proweniencyi.“

Potem, M. P., mówi dalój, — jeźli dobrze policzy­
łem — trzy razy o nimbusie, jakim funkeya szczepienia 
lekarzy jako urzędników otacza. Otóż, M. P., gdy Po­
lak jest lekarzem, to zaprzeczyć nie można wprawdzie 
że jest „polskiój preweniencyi“, z tój proweniencyi wszakże 
nie wynika bez wszystkiego, że z „narodowo-polską ten- 
dencyą“ wyjeżdża na każdym kroku czynności swój lekar- 
skiój, może rawet z narażeniem własnej praktyki —, 
i równie nie wynika z tego, że „prowenieneya“ ta, sa­
ma przez się szkodę przynosi pacyentom.

Jakże sprawa ma się w rzeczy samój ? Pan minister 
oświecenia mówi, że stany powiatowe obierają lekarzy 
do szczepienia, a przytem nie są zobowiązane do obra­
nia urzędowych iekar/y t i. fizyka i chirurga powiato­
wego, a tylko wolny wybór mają pomiędzy lekarzami. 
Owóż, M. P., pomimo to stany powiatowe w całem W.
Ks. Poznaóskiem, w wszystkich 26 powiatach, także fi­
zyka powiatowego, w wielu obok niego chirurga powia­
towego, a więc urzędo vych tych lekarzy wybrały także 
do szczepienia; gdzie zaś skutkiem większego rozmiaru 
powiatów powstała potrzeba podziału na kilka okręgów, 
tam fizyk powiatowy większą, stosunkowo wysoką pobiera 
pensyą. W ogóle w W. K>. Poznaóskiem pomiędzy 
wszystkimi lekarzami do szczepienia jest może dwudzie­
stu a najwyżój dwudziestu kilku lekarzy do wakcynacyi 
„polskiej proweniencyi. „

Pan minister oświecenia z przedłożonych mu sprawo­
zdań przytoczył kilka powiatów, mających służyć podo­
bno na poparcie jego twierdzeń, przedewszystkiem zaś 
powiat śremski. „Przypadkowo* mam i ja dużo matę 
ryału prawie o wszystkich powiatach W. Ks. Poznań­
skiego i dla tego pozwolę sobie stósunki przytoczonych 
przez pana ministra powiatów, oraz orzeczenia jego o 
nich trochę dokładniój wyjaśnić.

W powiecie śremskim jest większość polska. Aż do

one przez Polaków, którzy przecież także należą do jego 
poddanych i mają prawo do rozwoju materyalnego i 
duchowego, są utworzone. A co się tyczy reprezentacyi 
miejskiój, czyż Polak nie powinien już wykonywać praw 
swoich jako obywatel państwa? Wtedy można przecie 
wszystkie te projekta wrzucić do kosza i po prostu 
jednę tylko utworzyć ustawę. Polacy nie mają już ża­
dnych praw państwowo-obywatelskich, albo jeżeli mają 
w konstytucyi pozostać na papierze, natenczas ich przy­
najmniój wykonywać im już nie wolno.

Poseł Hanel zupełną miał słuszność zawoławszy na 
panów: Miejcie przecież odwagę wystąpienia otwarcie i 
wyrzeczenia tego i nie usiłujcie dojść do tego samego 
celu krętemi drogami.

Potem mówi jeszcze pan minister, że w organach 
prasy już to, już owo miasto pragnie polskiego lekarza. 
Prawda, toć to jasną jest rzeczą, że skoro w miastach 
zamieszkałych także przez Polaków potrzeba lekarza, to 
przecież już w interesie zdrowotności mieszkańców pożą­
daną jest, ażeby polski lekarz tam osiadł, z którymby 
ludzie porozumieć się mogli, tym bardziój, że nie wielu 
tylko i to coraz mniój niemieckich lekarzy polskim ję­
zykiem włada.

Jak liczne zaś niebezpieczeństwa uróść mogą z 
nieporozumienia pomiędzy lekarzem a pacyentem? A 
tak samo jak z lekarzem, ma się rzecz w stosunkach 
ludności do rzecznika.

(Wielka prawda.)
A więc nawet tych życzeń nie wolno w prasie wy 

jawić za pomocą ogłoszeń! Cóż więc Polak ma począć, 
gdy jako lekarz lub rzecznik przyswoił sobie odpowie 
dni zasób wiedzy i egzamin swój złożył ? Czyż ma ko­
niecznie osiedlać się w wielkich miastach przepeł­
nionych lekarzami i rzecznikami, lub czyż może przy 
sługiwać ma mu tylko prawo osiedlenia się w mniejszych 
miastach niemieckich łub w czysto niemieckich prowin 
cyach! Lub czy go chcecie na żebraka wykierować, 
czy ma kamienie tłuc na szosie, lub coś podobnego?

Ustawa o wolności przenoszenia się zapewne i dla 
Polaków istnieje, a przecież ludziom tym pozwolonem 
nawet być musi, osiedlenie się jako lekarzom i rzecznikom 
tam, gdzie w przyszłości zdaniem ich najlepszych spo­
dziewać się stosunków i znaleźć je także mogą.

Zakończenie mowy p. ministra — ja go sobie nie 
zanotowałem, i cytuję je dla tego podług „Nord. Ztg.“ 
którój przecież w tej mierze zaufać mogę — zakończe­
nie brzmi tak oto:

Rozumny rząd postępować musi trop w trop za po- 
szczególnemi środkami owój agitacyi: powinien starać się 
o to, aby zedrzeć z osobistości tych nimb urzędowy, i 
dla tego także mieć odwagę do obrony w obec kraju 
projektów, które za konieczne uznaje.

A więc mowa tu jest o poszczególnych środkach a- 
gitacyi,. gdy tymczasem niedawno — zdaje mi się od p. 
posła Bittera — słyszeliśmy o systematycznie zorgani­
zowanej agitacyi. Otóż gdyby to ostatnie było prawdziwe, 
natenczas pewno przecież] od lat tak wielu odkrytoby 
cośkolwiek z owój systematycznój organizacyi i znalezio- 
noby niezawodnie jednę z przewodzących osób. Ale ani 
śladu podobnego nie wykryto, a pan minister mówi tu w 
swój przezorności tylko o pojedyńczych środkach owój 
rzekomej agitacyi. M. P., cała agitacya w ogóle w tem 
tylko leży, że życie polskie z natury rzeczy w polskim 
charakterze się uwydatnia.

Co do owego wniosku rządowego lekarzy wakcy­
nacyjnych, nie wielkie o nich mamy wyobrażenie. Co 
zaś się tyczy owój odwagi rządu, do obrony takich u- 
staw, to prawda uznaję i zgadzam się chętnie, że to 
iście podziwienia godną odwagą projekt taki tak samo 
wnieść, jako też go bronić! I otóż sądzę, iż niejeden 
z panów znalazł się niezawodnie w położeniu takiem, 
w którem powiedział:

O gdyby mnie raczój nie byli polecali tego! gdyby 
mnie raczój zwolnili!

Na zakończenie jeszcze, M. P., pan minister po 
wiedział wam wprawdzie, iż środek ten i p o 1 i t y - 
cznój jest wagi, jednego wszakże zapomniał po­
wiedzieć i to czegoś takiego, coby dla większości izby 
tój zaraz jeszcze smaczniejszą uczyniło potrawę. Po­
winien był dodać: środek ten jest wysoce narodowym! 
Wtedy bowiem panowie ci z podwójną radością chciwie 
wszystko chwytają! Ja im przeto pragnę sprawić ucie­
chę i powiedzieć: M. P., po stronie większości projekt 
ustawy tej jest wysoce politycznego i wysoce narodo­
wego znaczenia i doniosłości.

A teraz, M. P., róbcie z nim, co wam się podoba. 
(Wesołość i brawo! na ławach polskich.)

Poseł monsgr. ks. dr. Stablewski na posiedzeniu 
czwartkowem izby deputowanych do wzmianki osobistój 
powiedział: Mości panowie, po przywołaniu do porządku 
przez pana marszałku, przejrzałem niepoprawiony steno­
gram i znalazłem tam następujące słowa, które były po­
wodem do przywołania mnie do porządku:

Mości panowie, pan Meyer w czasie srożenia się 
najdzikszój walki kulturnój po raz pierwszy jako 
prawdziwie konserwatywny mąż

(Bardzo słusznie I w centrum i na ławach polskich; 
oho! na prawicy.)

tak jest, mości panowie, do definicyi konserwatysty 
należy niewątpliwie odwaga, a nie tchórzostwo, a 
dowody tój odwagi w czasie srożenia się najdzik­
szój walki kulturnój złożył p. Meyer, gdy po raz 
pierwszy z tój trybuny powiedział te słowa: „już 
po uszy mamy tćj walki kulturnój.“

Mówiłem zatem, mości panowie, o peryodzie, który 
był przed przeszło sześciu laty. Gdy mi przerwano, 
wtenczas miałem i mógłem jedynie mieć ten zamiar, aby 
wobec p. Meyera zakonstatować, że znamieniem prawdzi­
wie konserwatywnego męża jest przecież odwaga a nie 
tchórzostwo. Nie mógłem bynajmniój mieć zamiaru, aby 
odmawiać odwagi tym panom, którzy w jakikolwiek spo­
sób różnią się w zapatrywaniach politycznych z panem 
Meyerem. Tom tylko chciał zakonstatować.

Wicemarszałek baron Heeremann: Cieszę się 
bardzo, gdy słyszę, że obrażonego zamiaru nawet w chwi­
li niezastanowienia się nie było, cieszę się słysząc to 
z ust posła ks. Stablewskiego; upada tem samem we­
wnętrzne znaczenie mojój uwagi i wniosków. Co zaś do 
formy wyrażenia, którój mówca użył był, to obstaję zu­
pełnie przy mojój rektyfikacyi, jaką zrobiłem.

Uwzględniając chwilowe stosunki w jakich po­
seł Meyer obecnie stoi do swego stronnictwa w tój 
izbie, musiałem w uwadze tój dopatrzyć się iluzyi za- 
wierającój zarzut innym członkom stronnictwa konser­
watywnego w tój izbie. Jeżelim się w tem pomylił, to 
cieszę się; z słów jednak wypowiedzianych widziałem się 
wonczas nie tylko uprawnionym ale nadto zniewolonym 
do rektyfikacyi.

urzędowe.

Asesor sądowy Weizmann mianowany został proku­
ratorem przy sądzie ziemiańskim w Opolu.

wiiKa
Wiilno, 20 lutego. 

(Wypadki bieżące w Kownie.)
*** Raz jeszcze wracamy do Kowna ; tą rażą pOlJ 

wimy o niektórych ekscesach władz miejscowych, ■ 
już w zatargu z kościołem katolickim, lecz po prosta 
prześladowaniu żywiołu polskiego.

Od lat czterech gubernią kowieńską rządzi 
Mielnickij, obecnie jenerał-major, który zjechał do f # 
wna na gubernatora w charakterze nic nie znacząc sW< 
pułkownika saperów. Wkrótce, oceniając j'ego zasła sól 
doczekał się on promocyi na jenerała i dzisiaj chełpi cze 
swem „prewoschoditielstwom“ i czerwonemi lampasa sw
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Pan Mielnickij niespodziane swe wyniesienie się na tj, ści 
wybitne stanowisko gubernatora na Litwie zawdzię; fte 
żonie, kobiecie światowój i uprzejmój, pomimo naji 
brzydkiój powierzchowności. Pani Mielnicka pochoj 
z bogatój rodziuy rosyjskiój i ma liczne koligacye i st; 
sunki w Petersburgu — dzięki temu udało się jój swej 
małżonka wykierować na dygnitarza.

Niespodziewane wyniesienie pana Mielnickiego zn 
dziło w nim zarazem troskę, ażeby na stanowisku 
utrzymać się jak najdłużój. Ma się rozumieć w obe 
ciągłej obawy o swą przyszłość, stał się on powolnej 
narzędziem p. Kochanowa; możeby tóż nawet chciał u 
nieraz przyjść z pomocą w inieyatywie, szczęściem jedna) 
dla nas a nieszczęściem dla p. Mielnickiego, głowa je»; 
nie odpowiada dobrym chęciom. Pan Mielnickij prze, 
staje na biernem wykonywaniu rozporządzeń p. Kocha, 
nowa, a chociaż w gruncie rzeczy wedle innego prąd' 
nie byłby złym człowiekiem, braknie mu dzisiaj samo, 
dzielności, zaś celem jego życia jest zrobienie karyerj,
Do jakiego już stopnia dochodzi otumanienie głów urzj. 
dników naszych w następstwie dzisiejszego systemu rzą. 
dowego, świadczy chociażby pamiętne dotąd odezwanie 
się p. Mielnickiego, które właśnie tutaj zaznaczamy.

W Kownie istnieje „Towarzystwo pomocy biednym?
Jest to instytucya dobroczynna, coś w rodzaju po- 

dobnych ^stowarzyszeń pań św. Wincentego a Paulo, 
Prezydującym jest pan gubernator Mielnickij, a skład 
komitetu stanowi ośm pań, z pomiędzy których jeszcze' 
przed rokiem były trzy Polki. Posiedzenia swe Towa 
rzystwo odbywało co tydzień, a publiczność chętnie wspie­
rała tę instytucyą. Zwłaszcza za poprzednich guberna­
torów stowarzyszenie to cieszyło się wielką popularno­
ścią. Ma się rozumieć na posiedzeniach Towarzystwa 
Polki, należące do komitetu z sobą rozmawiały w języku 
ojczystym czyli polskim.

Czas jakiś pan Mielnickij cierpiał to, aż wreszcie 
wydał zakaz, ażeby nadal słowo polskie nie było wymó­
wione w jego obecności, nawet zupełnie cicho, jak to 
miało miejsce przedtem. Następstwem tego było wsta­
wienie się marszałka szlachty, któremu p. gubernator dal 
taką odpowiedź:

„Ja ko człowiek ja poj muję, że wzbra­
niać mówić po polsku jest więcój niż 
śraiesznem, ale jako gubernator jato mu­
szę czynić.“

Słowa te pana Mielnickiego naraz obiegły^ miasto 
całe, a posłużyły za doskonałą charakterystykę oso­
bistości zwierzchnika szanownój naszój administracyi. 
Zbyteczne byłyby w tym razie jakiebądź komentarze — 
fakt ten przemawia dostatecznie sam za siebie. W następ­
stwie rzeczy Polki usunęły się z komitetu Towarzystwa 
pomocy, a w ślad za niemi poszli wszyscy członkowie 
Towarzystwa, którzy czuli się być obrażonymi wystąpie­
niem pana gubernatora. Odtąd Towarzystwo poczęło 
kuleć, a dziś już jest bliskiem kompletnego upadku.

Jak już zaznaczyliśmy powyżój, państwo Mielniccy, 
gubernatorstwo, radzi byli zawrzeć bliższe stosunki z 
miejscowem społeczeństwem polskiem. Zaraz po przy­
byciu do Kowna wizytowali oni wybitniejsze domy pol­
skie. Pani Mielnicka z cała uprzejmością zapraszała do 
siebie damy Polki, — w ogóle zachowanie się jój pełne 
taktu, jednało jój przyjaciół. Natomiast mężowi jój zby­
wa kompletnie na takcie w obejściu się z ludźmi. Na 
kilku balach, wydanych przed laty trzema, salony pp. 
Mielnickich zapełniły się licznem gronem przedstawicieli 
ziemiaństwa polskiego, czasy jednak zmieniły się, a dzi­
siaj i przemocą nie zapędzą tam nikogo. Wprawdzie 
kilka pojedynczych osób, uprawiając politykę serwilizmu, 
nieraz zagląda do pp. Mielnickich, jedynie w celu pod­
trzymania stosunków osobistych, a przy okoliczności wy­
ciągnięcia ztąd korzyści, w rodzaju jakiegoś krzyża lub 
medalu. Na szczęście, powtarzamy raz jeszcze, są to 
jednostki niegodne społeczeństwa polskiego.

Godnym jest zanotowania ostatni nietaktowny po­
stępek p. Mielnickiego, usuwający niskiego urzędnika, 
p. Erazma Gruffa, pomocnika sekretarza szpitala miej­
skiego. Pan Gruff obowiązek ten pełnił przez lat kilka, 
otrzymując za to 30 rs. miesięcznie. Zdawałoby się, że 
tak skromne stanowisko nie powinno wzbudzać w nikim 
zazdrości. Trzeba, że znalazł się Rosyanin, który podał 
prośbę do p. gubernatora, w którój z zawiścią i całą za­
ciekłością wytknął, iż gdy „on Rosyanin umiera z głodu, 
miejsce rządowe zajmuje Polak Gruff!“ Widocznie słowa 
te podziałały na p. gubernatora, który niezwłocznie we­
zwał do siebie p. Gruffa i zakomunikował mu, że po­
nieważ rozmawiał w domu Polaka dr. R. po polsku w 
obecności członka „prykazu“, musi przeto natychmiast 
podać się do dymisyi. Nolens volens p. Gruff u- 
sunął się z tój marnój posady, która bądź cobądź dawała 
mu środki istnienia. Rosyanin zajął miejsce Polaka i 
stało się zadość sprawiedliwości rosyjskiój.
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Wiedeń, 24 lutego.
(Z rady państwa.)

(rs.) Prasa tutejsza żywo się dziś zajmuje dekla- 
racyą, którą na początku wczorajszego posiedzenia izby, 
imieniem całego gabinetu złożył hr. Taaffe. Prezes ga­
binetu w deklaracyi tój zastrzegł się przeciwko temu 
rodzajowi zaczepek, z jakiemi odzywano się w izbie w 
ostatnich dniach, domagając się, aby skoro któremu z 
posłów się zdaje, iż posiada odpowiedni ku temu ma­
teryał, korzystał z niego w duchu ustawy o odpowie­
dzialności ministrów. W przeciwnym razie domaga się 
rząd, aby regulaminu przestrzegano w tym duchu, iżby 

k. ministerstwo i każdy członek jego był zasłonięty 
przeciwko podejrzeniom i obelgom (dass die Ge­
schäftsordnung derart gehandhabt wer­
de, damit das K. K. Ministerium und je­
des einzelne Mitglied desselben ferner- 
lin gegen Veidächtigungen und Verung­
limpfungen geschützt werde.) Dodajemy o- 
statnie zdanie w oryginale niemieckim, bo ten ustęp jest 
głównym przedmiotem komentarzy. Jedni widzą w nim 
rrzymówkę do marszałka izby p. Smolki, za to, że mó­

wców lewicy nie trzyma dostatecznie w karbach, inm 
żądania zmiany regulaminu izby. Ostatnia wersya, lub 
tóż interpretacya może ma więcój za sobą, bo znajduje
się także w dziennikach półurzędowych.

(Dodatek}.
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Myśl zmiany regulaminu tćż nie jest nową; po­
wstała ku końcowi sesyi ubiegłćj, kiedy znany poseł 
gnotz do izby wprowadził ton „ostrzejszy“, czyli mó­
wiąc wyraźnićj karczemny. Niektórzy nowi koledzy dr. 
jinotza, wybrani pod hasłem „ostrzejszego tonu“, zaraz 
w początku sesyi obecnśj pragnęli dać dowód wyborcom 
swoim, że ich nadziei nie zawiodą, więc karczemny spo­
sób przemawiania dr. Knotza sobie przyswoili a krzy­
czeniem, przerywaniem mówcom, itd. jeszcze mistrza 
swego prześcignąć pragnęli. Zajścia podobne oczywi­
ście niecierpliwią rząd i prawicę, chcianoby im zapo- 
biedz.

Z drugićj strony jednakże trudno domyślić się, w 
jakim kierunku możnaby jeszcze ograniczyć regulamin 
izby, stworzony wprawdzie przez stronnictwo liberalne, 
ale wcale nie mający charakteru liberalnego, tak jak 
zresztą wszystko co t. z. liberalna lewica stworzyła. 
Nie mówiąc już o parlamentach angielskim i węgierskim, 
regulaminu izby poselskićj austryackićj nawet nie można 
stawiać na równi z regulaminem parlamentu niemiec­
kiego i izby pruskićj; w jakimże tedy kierunku jeszcze 
ograniczać wolność posłów ? Prawda, że dr. Smolka 
znacznie rozszerza swobodę nadaną istniejącym regula­
minem. Posłowie w dyskusyi niejednokrotnie całemi 
mowami odpowiadają na mowy wypowiedziane kilka dni 
temu podczas dyskusyi nad innym zupełnie przedmiotem, 
powracają do dyskusyi co dopiero zamkniętćj, nareszcie 
przynoszą gotowe manuskrypta, z których poduczywszy 
się tylko cokolwiek mowy na pamięć, prawie dosłownie 
odczytują. Nie byłoby nic w tem dziwnego, gdyby od­
czytywanie praktykowali Polacy, Czesi lub Chorwaci, 
ale zauważyliśmy to prawie wyłącznie u Niemców.

Lewica uznaje wprawdzie w teoryi powolność dr. 
Smolki, w praktyce tćż o tyle, iż na niego głosy oddaje, 
ale względności jego w najwyższym stopniu nadużywa 
i przez to wprowadza go w kłopotliwe położenie. Rząd 
nie bardzo był przychylny wyborowi p. Smolki i to wy­
łącznie z powodu tćj jego powolności, idącćj rzeczywi­
ście cokolwiek za daleko, zresztą bowiem jest p. Smolka 
persona gratissimau rządu i u dworu, tak sa­
mo u wszystkich stronnictw w izbie największćj zażywa 
powagi i popularności; jemu tćż łatwićj kierować obra­
dami izby, aniżeli któremukolwiek innemu posłowi, bo 
w obec każdego innego lewica niewątpliwie występowa­
łaby z opozycyą daleko krzykliwszą.

Siedemnastówka prawicy przemyśla tymczasem tylko 
nad ewentualnemi reformami, co z tego wyniknie, idziś 
jeszcze przewidzieć nie można.

Liberalne dzienniki niemieckie polemizują z wczo 
rajszą deklaracyą hr. Taaifego, twierdząc, iż przecież le­
wica w polemice z bar. Pino nie ograniczyła się na 
ogólne zaczepki, lecz przytaczała szczegóły. Nie rzucano 
tedy podejrzeń nieokreślonych i obelg, lecz przytaczano 
fakta.

Otóż rozumując tak, liberalna prasa widocznie tylko 
pamięta o wystąpieniu posła Steinwerdera, przypadkiem 
zaś, a zapewne umyślnie, zapomina o odezwaniu się po 
sla dr. Magga, które, jak przypuszczać należy, bezpośre­
dnią dało przyczynę do deklaracyi gabinetu, aprobowa 
nćj podobno a priori przez samego cesarza. Dr. Magg, 
wybrany w Styryi, jest członkiem klubu austryacko-nie- 
mieckiego, do którego podobno przystąpił wbrew życze­
niu wyborców swoich; wyborcy bowiem pragnęli, aby się 
przyłączył do klubu niemieckiego. Widocznie i dr. 
Magg poczuł potrzebę pokazania wyborcom swoim, że 
chociaż nie jest członkiem klubu niemieckiego, umie 
przemawiać „w ostrzejszym“ tonie. Wybrał się tedy 
w ogólnćj dyskusyi nad ustawą o kolei z Pragi do Bo- 
denbach z długą mową, w którćj, dzięki znów pobłażli­
wości marszałka, gadał de omnibus rebus et 
ąuibusdam aliis, najwięcćj o kolei transwersal­
ny galicyjskiej, a wtrącił zdanie, że nie ma się czego 
dziwić obcowaniu ministra handlu z Klierem, gdy tak 
samo jak Pino Kliera, hr. Taaffe ma swego Neminara 
i p Dunajewski swego Bontoux. Kim jest Bontoux 
każdemu wiadomo, natomiast nie wszyscy czytelnicy 
„Dziennika“ zapewne wiedzą, że dr. Neminar był profe­
sorem uniwersytetu w Inszpruku, który zapuściwszy się 
w rozmaite możliwe i niemożliwe imeresa, wszedł w ko- 
lizyą z kodeksem karnym, za co dziś odsiaduje karę wię­
zienną.

Będąc jeszcze profesorem bywał dr. Neminar u hr. 
Taaifego, który wówczas był namiestnikiem Tyrolu i mie 
szkał w Inszpruku. Wiadomo zaś powszechnie, „iż póź- 
niśj dr. N. do salonów hr. Taaifego przystępu nie miał. 
Stawianie tedy stosunku tego na równi z stosunkiem 
Kliera do bar. Pino jest bezszczelnością, na którą jedna 
tylko jest odpowiedź, którćj jednakże minister spraw we­
wnętrznych dać nie może.

Odezwanie się takie zaś jest po prostu nadużyciem 
trybuny parlamentarnćj, którego dostatecznie napiętno­
wać nie można.

Z tego samego stanowiska ocenić należy połączenie 
ministra skarbu z p. Bontoux, który wtedy, gdy go spo­
tykał minister skarbu, był nawet jeszcze przyjmowany 
tutaj u dworu, a to wiele znaczy. Do tego p. Klierowi 
daleko było i w najlepszych jego czasach.

Zdaje się, że p. Maggowi w klubie wytknięto nie­
właściwość jego odezwania, które tylko parlamentaryzm 
dyskredytuje, i oczywiście naprowadza na myśl ograni­
czania swobody parlamentu.

NIEMCY.

* Berlin, 28 lutego. (— Izba deputowanych —) 
obradowała w sobotę nad projektem kolei drugorzędnych. 
Większa część występujących mówców godziła się na 
przedłożony projekt, ale wyraziła przy tćm życzenia co 
do budowy różnych linii kolejowych.

Minister M a y b a c h przyrzekł uwzględnić owe ży­
czenia, ale nie należy się tak zbytnio spieszyć z budową 
nowych kolei, ponieważ stan finansowy kraju nie jest 
po temu. Od r. 1879 wybudowano w Prusach 4000 
kilometrów kolei żelaznych, która to przestrzeń równa 
się bawarskićj sieci kolejowćj.

Dr. W e h r żali się na zbytnie zaniedbywanie pod 
względem budowy kolei wschodnich prowincyi monarchii. 
Nie tylko za mało jest tam kolei żelaznych, ale nadto 
tylko zachodnie prowincye monarchii cieszą się obniże­
niem taryf kolejowych, kolejami państwowemi i różnemi 
korzyściami w tym względzie, których wschodnie pro­
wincye nie mają. Rząd powinien zbadać gruntownie te 
stosunki i wybudować cały szereg kolei żelaznych, gdyż 
inaczćj wschodowi monarchii zagraża ruina i cały plan 
kolonizacyjny nie miałby żadnego celu.

Minister M a y b a c h odpowiada na to, że rząd tak 
do zachodu jak wschodu monarchii równą przykłada 
miarę. Minister nic nie wie o zaniedbywaniu wscho­
dnich prowincyi i stanowczo musi odeprzeć podobne za­
rzuty.

Ministra poparli w tym względzie posłowie Berger, 
Schorlemer-Alst i Rauchhaupt, poczem cały projekt ko­
lejowy odesłanym został komisyi budżetowćj i izba od­
roczyła dalsze obrady do poniedziałku.

Ponieważ obrady nad projektami antypolskiemi za­
jęły izbie wiele czasu i jeszcze wymagać będą dłuższych 
obrad w komisyi, a następnie przejść muszą jeszcze dwa 
czytania, przeto obrady etatowe przeciągną się po za 
pierwszy kwiecień, jak wntfsi „Vossische Ztg.“

(— W skutek sprawy kapitana Sarauwa —), który 
skazanym został, jak wiadomo, na 10 lat ciężkiego wię­
zienia za zdradę kraju, odbywają się w Kieł ciągłe re- 
wizye po różnych mieszkaniach i domach. Aresztowano 
już redaktora „Kieler Tageblattu“ Prohla, a w tych 
dniach żonę redaktora Bockel. W Kieł bawi od dni 
kilku dyrektor policyjny Kruger z Berlina.

(— Komisya izby panów do kościelnego projektu —) 
ma już w przyszły czwartek rozpocząć obrady. „Natio­
nal Liberale Corresp.“ wyraża obawę, że projekt ko­
ścielny ulegnie zmianie in pejus, tj. że rząd poczyni je 
szcze dalsze ustępstwa kościołowi. Na 20 członków ko­
misyi jest zaledwie sześciu, którzy wedle pomienionego 
pisma bronić będą państwo przeciw nieuzasadnionym u- 
roszczeniom katolick.ćj frakcyi. Cała nadzieja w tem, 
że rząd oprze się dalszym zmianom w duchu klerykal- 
nym, tak pisze „Nat. Lib. Corr.“

(— Cesarz Wilhelm —) poślizgnął się na ostatnim 
balu dworskim i upadł. Skutkiem tego stłukł sobie 
nieco lewe biodro, ale jest przytćm zupełnie zdrów.

Z Petersburga naznaczono odbyć rewizyą w całem 
seminaryum zaczynając od rektora, którym był archi- 
mandryta Mojsiej, (Mojżesz), a który mówił po polsku 

z Polakami był w dobrych stosunkach, ale Polacy nie 
mięszali się wcale do sprzysiężenia. Wieczorem po 
zmierzchu gubernator z rotą zbrojnych żołnierzy otoczyli 
zakład. Energiczny rektor kazał drzwi zatarasować i bez 
jego rozkazu nikogo nie wpuszczać, przez okno zaś 
oświadczył gubernatorowi, że bez rozkazu archireja drzwi 
nie otworzy. Parę godzin upłynęło, nim uzyskano pismo 
władyki, tymczasem wszystko zniszczono, co by kompro­
mitować mogło. Nareszcie publicznie się zamanifesto­
wała kwestya niezależności Syberyi r. 1873 w procesie 
nazwanym „dwustu“. W tćj organizacyi była sekcya 
sybirska z kilkunastu członków, która przed sądem bez 
ogródki wypowiedziała program swój zupełnego oderwa­
nia Syberyi. Proces ten w swoim czasie był drukowa­
nym w peryodycznych pismach.“

Z parlamentu niemieckiego.
lierlin, 28 lutego. Farlament zajmował się na 

sobotni»m posiedzeniu drugiem czytaniem wniosku p. 
Keichenspergera, żądi jącym przywrócenia na nowo ape- 
lacyi w sprawach karnych. Uchwały jednakże żadrići 
lowziąśó nie by}0 można,ponieważ za mała była liczba 
obicnych posłów do stanowienia prawomocnych uchwał.

Pełnomocnik saski Herwart poleca uregulowanie 
sprawy apelacyi razem z ogólną rewizją prawodawstwa.

Pos»ł Reiehenspe rger oświadcza na to, że 
uk długo tak ważnćj sprawy odraczać nie można.

Badeński pełnomocnik Marsch all powiada, że 
zy b.deń-ki głosować będzie przeciw' przywracaniu 
Pelacyi, ponieważ w Badenii nie ma tego potrzeby.

Poseł Träger jest za apelacyą i żali się na to, 
e Przy tak ważnćj sprawie sala obrad jest tak pustą. 

. Podsekretarz Schell i ng oświadcza, że w radzie 
''lązkowćj głosowały Prusy za przywróceniem apelacyi, 
cz większość rady związkowćj była temu przeiiwną.

Poseł Pfafrott i centrum jest również za przy- 
Wuiem apelacyi.
w . fałsze obrady odroczono wskutek postawionege 
ty ś°sku. Następne posiedzenie odbędzie się dopiero
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s (— Wyjaśnienie. —) Pisaliśmy na tem miejscu 
przed kilku dniami, że Mosk. Wiedomosti, dowodząc, 
że Polacy intrygują na Syberyi, szerząc tam propagandę 
myśli oderwania Syberyi od Rosyi, że zakładają i za­
kładali w tym celu dzienniki a na czele ich stali Polacy 
brednie.

Otóż Nowosti zbija powyższe brednie i w tym celu 
ogłasza list Sybiraka następujący :

„Pierwsza gazeta, jaka na Syberyi powstała był 
dziennik „Amur“ (nazwa wzięta od rzeki wpadającćj 
do Cichego Oceanu), założony (przed 25 laty z górą) 
za generał gubernatora hr. Murawjewa Amurskiego przez 
B. A. Milutina i M. J. Zaguskina; pierwszy z nich, nie­
dawno zmarły tajny radzca, był bratem ministra wojny, 
drugi, pedagog znany z wielu swych prac, był człon­
kom cesarskiego towarzystwa geograficznego. Następnie 
tenże sam B. A. Milutyn począł wydawać w tym samym 
Irkucku „Sibirski Wiestnik“, a gdy ten przestał wy­
chodzić, powstała gazeta „Sybir“ w r. 1875, którćj zało­
życielem był W.gJ. Wagin, autor znanego dzieła o Spe- 
rańskim i t. d., obenie redaguje ją M. J. Zagoskin, co 
to z Milutynem założył był pierwotnie „Amur“.

Z kolei pojawił się w Irkucku drugi dziennik, „Si- 
birskaja Gazeta“, którćj wydawcą był p. Makuszyn, pier­
wszym redaktorem Efimow, a po nim Adrjanow, słynny 
wędrowiec i uczony. Nareszcie w Petersburgu założył 
p. Jadryncew, literat, „Wostocznoje Obozrenje“, redago­
wane przy pomocy miejscowych i r Tensorów Uniwersyte­
tu i uczonych. Jak widzimy tedy, wszyscy założyciele 
i redaktorowie byli i są Rosyauami. Zkądże tu 
winni Polacy i socyaliści?“

„Co się tyćzy Polaków w Syberyi, to niektórzy z 
nich jak n. p. Benedykt Dybowski. Czekanowski i Czer­
ski, znani bysi światu ze swych prac uczonyeh, ale ni­
gdy nie mieli najmniejszego udziału w dz ennikarstwie 
syberyjskiein, a praca swe drukowali albo w rozmaitych 
naukowych przeglądach, albo oddzie’nemi książkami. A 
zresztą żaden z tych uczonych nie bawi już w Syberyi.“

Co zaś do oderwania Syberyi od Rosyi, to „Dzień. 
Polski“ daje takie szczegóły z listu doń pisanego przez 
jedną osobę, która była na Syberyi a obecnie jest już 
w kraju:

„Po roku 1860 powstała na Syberyi organizacya w 
celu oderwania Syberyi od Moskwy. Przywódzcą i or­
ganizatorem był Pawłów, nauczyciel w szkołach rządo­
wych w Tomsku. Myśl ta znalazła żywe i mocne po­
parcie w miejscowćj sile zbrojnćj, od Uralu do Ochoc­
kiego, t. j. u kozaków. W r. 1865 żandarmerya wy­
kryła organizacyą, przewódzcę Pawłowa i wiele oficerów 
kozackich (liczono do 60 osób) po całćj Syberyi uwię­
ziono i odstawiono do Omska, byłćj twierdzy w Zacho- 
dnićj Syberyi.

Rządowi szło najbardzićj, aby myśl po raz pierwszy 
rzucona nieprzemknęła do mas miejscowych, ani w je- 
dnem więc piśmie nie wzmiankowano o spisku; uwięzio­
nych zaś po dwuletniem zamknięciu wypuszczono na 
wolność. Mniemał zapewne rząd, że łagodnem obejściem 
się z organizacyą raz na zawsze, w samym zarodku 
przytłumił niebezpieczeństwo, które najstarannićj ukry- 
wanem było. Pomimo troskliwości rządowćj w zachowa­
niu tajemnicy, na całym obszarze Syberyi mieszkańcy 
wszystkich klas żywo się zajmowali kwestyą niezależno­
ści swojćj, co się wykazało zaraz jawnie. Kozakom przy­
szli na pomoc w Tomsku seminarzyści i ich profesoro­
wie, plakaty na domach i słupach latarnianych nalepiane 
były a policya wtedy tylko niszczyła, kiedy wszyscy 
przeczytali; broszurki rozrzucano między lud miejski 
i wiejski.

XIX Sejmik gospodarski
w Toruniu.

(Ciąg dalszy.)

(Dalszy ciąg dyskusyi po referacie p. Urbanowskiego.)
Erazm Parczewski z Belna jest za mono­

polem, o którym dotąd tylko przeciwne głosy odzywały 
w zgromadzeniu. Przekonany on, że to instytucya 

czysto finansowa, aby kasy państwa zapełnić, ale i to 
go nie odstrasza, gdyż pyta: co będzie, jeżeli monopol 
w życie nie wejdzie, czem zastąpić pieniądze z monopolu 
spodziewane, bez których rząd obyć się nie może? W 
takim razie musiałoby nastąpić podwyższenie dotychcza­
sowych ciężarów i nałożenie nowych podatków, a to 
wszystko spadłoby w największćj mierze na rolników.
Monopol ustali ceny, które dzisiaj tak chwiejne. Byleby 
tylko nie ograniczano produkcyi i nieścieśniano wolności 
ruchów przy fabrykacyi w gorzelniach, monopol może 
się na dobre obrócić, a mówca chętnie go powita. Je­
żeli zaznaczono, że nadprodukcya obecnych za- 
wikłań i biedy przyczyną, to właśnie monopol na to le­
karstwem, gdyż on produkcyą będzie trzymał w należy­
tych granicach a tem samem źródło złego usunie. Dzi­
siaj uprawa kartofli za wielka w kraju; gorzelnie często 
przez cały rok są w ruchu, a to już spekulacya a nie 
przemysł rolniczy, do którego znowu monopol 
gorzelnictwo zredukuje.

Ks. dr. W o 1 s z 1 e g i e r z Zamartego wytyka po­
przedniemu mówcy, w czem zbijał sam siebie. Co zaś 
do napełniania kas państwa, to niechże je napełniają 
wszystkie warstwy społeczeństwa a nie sami rolnicy, 
jak do tego właśnie monopol prowadzi. Dzisiejszy prąd 
polityki wewnętrznćj dąży do centralizacyi, a przed da­
rami tćj pani drżyjmy, jak to poeta ostrzegał Danaów.

Emil C z a r 1 i ń s k i uważa motywa pana Parczew 
skiego za niedostateczne do pogodzenia się z monopolem, 
który jest w znanćj dotąd formie czemś przerażającem. 
W najlepszym razie mieliby z monopolu korzyść chyba 
tylko '"I o t y c h c z a s o w i właściciele gorzelń.

Parczewski oświadcza naprzeciw argumentom 
Czarlińskiego, że z tak ciasnych i egoistycznych zasad 
nie wychodził, odzywając się za monopolem. Nie dzieli 
on tćż obawy co do upadku uprawy kartofli, bo nie 
posiadający gorzelni będą je mogli do fabrykujących go­
rzelni sprzedawać.

Ks. dr. W o 1 s z 1 e g i e r uważa, iż Parczewski liczy 
na pewniki wcale nie istniejące. Cena spirytusu dziś 
w projekcie obiecywana wcale nie pewna, a państwo bę­
dzie musiało ulegać fluktuacyi cen na targowiskach świa­
ta i zabezpieczać się jeszcze większemi cłami ochron- 
nemi.

Józef Prądzyński z Skarpy zwraca uwagę 
na to, że dla gorzelń przepisuje monopol maksimum pro­
dukcyi, a więc na własne kartofle je ograniczy, tak iż 
obcych kupować nie będą mogły, a więc role lekkie bez 
gorzelni muszą zaprzestać sadzenia kartofli.

Michał Sczaniecki z Nawry rozprawia się 
z Grabskim o materyi poza referatem, którą postronnie 
w dyskusyi Grabski dla przykładu powołał, mianowicie 
o cukrownictwie i jego opodatkowaniu, premią wywozową 
i całą projektowaną na tćm polu reformę opodatkowa­
nia. Zwraca mianowicie uwagę na to, że gdyby melasę 
cukrową opodatkowano, jak tego wielu żąda, obracanoby 
melasę do fabrykacyi spirytusu, coby gorzelnie i uprawę 
kartofli zabiło i na obniżenie i nierentowanie się ziemi 
lekkićj zgubny wpływ wywrzeć musiało.

Ignacy Danielewski z Torunia przypomina, 
że za każdym razem, gdy nowe cło lub nowy podatek 
zaprowadzano, były obietnice i nadzieje, iż już będzie 
tego dosyć, że rolnictwu i robotnikom stanie się ulga. 
Wnet się przecież pokazywały nowe potrzeby w państwie 
i nowych trzeba było dochodów. Łudzi się przeto, zda­
niem jego, p. Parczewski, jeżeli sądzi, że monopol go- 
rzałczany zapełni i przepełni kasy tak, iż już rolnictwo 
od podwyżki ciężarów na zawsze będzie bezpieczne.

Emil Czarliński odniósł to przekonanie, że 
referent w wywodzie swoim był właściwie za monopo­
lem. Z Grabskim zgadza się co do nadziei, że lepićj 
być musi, tylko z tego rozpaczliwego powodu, iż już 
dłużćj tak pozostać nie może.

Grabski odpowiada Sczanieckiemu w kwestyi 
opodatkowania cukru. Co do monopolu, to potępiając 
wszelkie sztuczne środki ekonomiczne, jest i przeciw mo­
nopolowi. Rolnictwu on ulgą nie będzie, bo z natury 
swćj dąży tylko do przysporzenia państu dochodów nie­
kontrolowanych.

Stanisław Orłowski z Poznania nie podzie­
la optymizmu tych, którzy konieczną poprawą, jako rze­
czą bliską się pocieszają. Nawet niskie ceny nadprodu- 
kcyi nie zniżą i nie uregulują, owszem czekają nas o- 
kropne walki ekonomiczne i kataklizmy.

Referent Urbanowski oświadcza, iż w przed­
stawieniu swojem starał się być zupełnie przedmiotowym, 
mówił przeto o monopolu tak z dodatniej, jak i ujemnćj 
strony. Sam nie jest za monopolem, ale szanuje zdanie 
przeciwne, nie odmawia więc i Parczewskiemu racyi w 
tem, co on ze swego przekonania przedstawia. Mono­
polowy projekt ma wiele niejasnego, wiele pozostawia w 
zawieszeniu, jeszcze więcćj oddaje w ręce rządu na jego 
dyskrecyą. Rząd naturalnie będzie pilnował swego głó­
wnego interesu — wysokich z monopolu do- 
chodów. Wywozimy z kraju około 100 milionów 
litrów spirytusu. Czy monopol zdoła utrzymać wywóz 
w tćj wysokości, jest rzeczą bardzo wątpliwą.

Prawdopodobnie postara się o to konkurencya za­
graniczna, że wywóz spadnie, a wtedy aukcye w kraju,

w monopolu proponowane, zawisną od cen światowych’ 
a może jeszcze gorzćj staną, tak iż przyjdzie sprze" 
dawać niźćj cen zagranicznych i robić w ten sposób za­
granicy darowiznę, która się wnet okaże w obniżeniu 
ceny przez monopol producentom płaconćj, co znaczy, 
że zagranica będzie bogaciła się kosztem krajowego rol­
nictwa. Łatwo przewidzieć upadek wielu gorzelni, zanim 
się stosunki w nowych formach uregulują. Tymczasem 
wiele gospodarstw, fortun i rodzin zmarnieje. Nie dziwi 
się, że ktoś chwyta się obietnicy obniżenia podatków ko­
munalnych, choć sam tego nie podziela i zbawienia w 
monopolu nie upatruje. Zdaje mu się przeceż, że dla 
gorzelń koniecznie zrobić coś trzeba i uważa tymczasową 
regulacyą ustawodawczą (Nothgesetz) za konieczną.

Przewodniczący resumuje dyskusyą i pyta referenta, 
czy stawi rezolucyą.

Referent nie chce rezolucyi, bo rzecz jeszcze nie 
wyjaśniona. Wniosek zkądinąd o rezolucyą stawiony bez 
jćj uformowania upada. Kończy się dyskucya o godzinie 
trzecićj.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 1 marca 1885.

Kurs z dnia 
Pszenioa stale 1 
na kwieoień-maj 157 50
na.....................
na wrześ.-paźdź.
Żyto trz s.

I 1

166

27

156 50

158 -

na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Oléj rzep. spok. 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz.

134 50 
139

41 - 
45 75

134 —
135 —

44 -
45 Í0

Kurs z dnia 
Okowita spok. 
w miejsou . . . . 
na kwiecień-maj 
na czerw, lipiec 
na lipiec-sierpień 
Rzepik
na........................
Olćj skalny 
w miejsou .

BERLIN, 2 marca 1885 
1Kurs z dnia 

Pszenioa wyżśj 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto wyżej 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep, stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita spok. 
w miejsou. . . . 
na marzec 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na ozerw.-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano : 
żyta 50 węcpli 
okowity 0000!) 1.

155 25 
165 75

138 50
139 25 
142 -

44 50 
46 20

37 20
38 20 
38 30
38 60
39 40
40 30 
40 90

127 25

27

154 — 
164 5(i

137 50
138 25 
141 -

44 40 
46 -

37 10 
36 10
38 30
38 60
39 50
40 30 
40 80

126 75

1 I
36 20
37 20
38 60
39 40

12 15

27

35 90
37 —
38 40
39 20

12 15

Kurs z dnia
Pożyozka 4°/0. . 
Pozn. 4°/0 lis. zas 

„ 3*/j0/o lis- zas.
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta sre Dr 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.1871 
Ros.ziem. list, zas 
Pols. list. zast. 5°/0 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/Orenta zlot 
Aust. akcye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Gepcsob. atsłdy 
stale.

1
105 50 
102 20 
98 80 

103 30 
162 - 
69 75 

201 70 
100 10 
95 40 
62 90 
57 
84 40 

489 50 
413 50 
208

27
105 50 
102 20 
98 70 

103 30 
161 80 
69 89 

201 35 
100 — 
95 50 
62 80 
57 — 
84 75 

493 50 
418 60 
209 50

. Bezpłatna wypożyczalnia książek
znajduje się:

w U ś c i u u Karola Górnego, zegarmistrza,
w Wągrówcu, u p. P. Degórskiego, kupca,
w Wrześni u p. B. Szyperskiego,
w Wysoce up. Franciszka Bederskiego,
w Wronkach up. Degórskiego,
wWąbrzeźie up. J. Pobłockiego,
w Witkowie up. Gaworzewskiego,
w Zaniemyślu up. Teofila Stypczyńskiego, kupca, 
w Zbąszyniu up. A. Graszyńskiej, 
w Ż n i n i e u p. S. Rogalińskiego kupca, 
w Żerkowie u p. Olejniczaka, kupca, 
w Złotowie u p. Antoniego Śligi, 
w Barcinie up. Antoniego Wagnera, kupca, 
w Bninie u p. Wojciechowskiego, organisty, 
wBorku up. Jana Walczyńskiego, 
w B u k u u p. Jana Gorzelniackiego, organisty, 
w Budzyniu u p. Józefa Kubackiego, stolarza, 
w Brodnicy up. Kaźmirza Lipińskiego, obywatel, 
w Bydgoszczy u p. H. Rogalińskiego, 
w B y t o w i e u p. dr. Dybowskiego, 
w Czarnkowie up. Łukasza Służewskiego, organisty, 
w Czempiniu up. Klechty, obywatela, 
w Czerniejewie up. Michała Piotrowskiego, obywatela, 
w Czerniejewie up. Antoniego Szczepankiewieża, 
w Czersku u p. Jana Konitzera, 
w Chełmży u p. Sobieskiego sen., 
w Chełmnie u p. Floryana Łukowicza, introligatora, 
wDubinieup. D. Mędlewskiego, obywatela, 
w Gnieźnie up. Albina Nawrowskiego, ul. Trzemeszeńska

nr. 160.
wGołańczy u p. Antoniego Bnksakowskiego, rólnika, 
w Gostyniu u p. Dźwikowskiego, cyrulika,

Towarzystwo Czytelni ludowych w Poznaniu.

Ruch w Towarzystwach.
— Roczne sprawozdanie Towarzystwa rzemie­

ślników polskich w Poznaniu.
Dnia 15 lutego 1885 zebrało się w lokalu p. Gruszczyń­

skiego w Poznaniu, kilkudziesięciu rzemieślników polskich ce­
lem założenia Towarzystwa ku wspólnemu pouczaniu się w 
ogóle, w szczególności zaś w sprawach tyczących się rzemiosła 
i przemysłu ku wspólnemu popieraniu się, — ku utrzyma­
niu dobrych stosunków koleżeńskich i ku wspólnój zabawie.

Myśl założenia takiego Towarzystwa powzięli pastępujący 
punowie :

Dobrowolski, Matuszkiewicz, Brzeziński, Mańkowski, No­
wak, Nowicki i Pawłowski.

W tymże samym dniu po odczytaniu statutów i objaśnień, 
przystąpiono do wyboru zarząpu, który się po wyborze z na­
stępujących panów składał:

Dr. Szymański jako prezes, Dobrowolski wiceprezes, Ma­
tuszkiewicz sekretarz, M. Nowak podskarbi, Brzeziński biblo- 
tekarz, Mańkowski kontroler.

Przy' założeniu Towarzystwa tj. dnia 15 lutego r. z. wstą­
piło 28 członków, obecnie zaś liczy Tow. 120 ozłonków zwy­
czajnych, 1 honorowego.

Obecny zarząd składa się z następujących pp.:
Dr. Szymański prezes, Sokołowski wiceprezes, Tuszewski 

sekretarz, Budaszewski podskarbi, Malinowski bibliotekarz, Ku- 
kowski kontroler, Winter zastępca sekretarza, Żuromski zastępca 
bibliotekarza.

Zwyczajne posiedzenia Towarzystwa odbywają się regular­
nie co dwa tygodnie w poniedziałek w lokalu p. Knolła przy 
Starym Rynku .1

Na każdejn prawie posiedzeniu, gdzie bywają rozstrząsane 
rozmaite kwestye, stojące w związku z celem w statutach bli­
żej określonym, odbywały się odczyty i wypracowania członków 
i gości w tym celu uproszonych.

Na posiedzeniach było 8 odczytów następujących:
2 o świętym Cyrylu i Metodym. 1 kilka uwag z dziedziny 

handlu i drobnego przemysłu. 3 o jenerale Dezyderym Chła­
powskim. 1 o nietoperzu 1 o tragedyi.

Wykładów odbyło się dziewięć :
1 uwagi i rady o przemyśle. 1 jakim sposobem może być 

rzemieślnikowi lepićj. z o telefonie. 2 o handlu na morzu 
Środziemnem. 1 o początkach pisma w Egipcie i ówczesnćj 
cywilizacyi 1 czem był rzemieślnik a co rzemieślnikowi po­
trzeba w obecnym czasie. 1 o historyi polskićj.

Odczyty wyżćj wymienione wywierały zawsze na człon-



kach korzystny wpływ, i niejeden odniósł ztąd moralną ko­
rzyść.

Dalśj ku podniesieniu oświaty członków postarał się za­
rząd o założenie biblioteki. Obecnie posiada Towarzystwo 109 
książek w 122 tomach wybornćj treści, nabytych z własnych 
funduszów, prócz kilku ofiarowanych. Książki znajdują się w 
szafie, umyślnie w tym celu sprawionój

Członkowie korzystają bardzo łioznie z biblioteki, tak iż 
obecnie jest 70 książek w 80 tomach w biegu.

Także celem podniesienia oświaty założono w początku 
zimowego półrocza szkołę wieczorną, gdzie mniśj biegli człon­
kowie w piśmie i rachunkach naukę w tyoh przedmiotach po­
bierają.

Posiedzeń zwyczajnych odbyło się 26, walnych zebrań 3. 
Zarząd odbył posiedzeń w swem łonie 26.

Stan kasy przedstawia się pomyślnie. Ogólnego dochodu 
ze składek od członków i z zabaw miało Towarzystwo od za­
łożenia aż do dnia 15 lutego 1886 roku 842,10 mrk., rozchodu 
na różne wydatki 722,85 mrk., remanent 15 lutego 1886 marek 
119 fen. 25.

Zabaw wraz z przedstawieniem odbyło się 3 i 1 majówka.
Wszystkie zabawy które się w pierwszym roku istnienia 

Towarzystwa naszego odbyiy, wypadły — śmiało twierdzić mo­
żemy — nader pomyślnie. Harmonia panowała na każdej zaba­
wie ; bawiono się ochoczo i bez zadawania sobie przymusu do 
bawienia się. Gościom za gorliwe poparcie nas przez przybycie 
na nasze zabawy składamy szczero polskim zwyczajem serde­
czne „Bóg zapłać.“

Zarząd ma to przekonanie, że jeżeli Towarzystwo Rzemie­
ślników Polskich tak dalej zdrowo się rozwijać będzie jak w 
pierwszym roku, to przewyższy oczekiwania założycieli i stanie 
się już po kilku latach istnienia swego nietylko chlubą dla 
grodu poznańskiego, ale i podporą dla całego przemysłowego 
stanu naszego, co daj Boże!

Zarząd
Towarzystwa rzemieślników polskich 

w Poznaniu.

— * Sprawozdanie z walnego zebrania Sto­
warzyszenia handlowego polskiego w W r o- 
o ł a w i u.

Przewodniczący p. prezes Thomczek z przedłożonego spra­
wozdania wykazuje, iż w skutek wydalań Stowarzyszenie traci 
kilku gorliwych członków, co w połączeniu z ubyłymi w sku­
tek osiedlenia się po za Wrocławiem kilku kolegami, tworzy 
utratę o 6 członków, przystąpiło 2, obecnie zatśm jest 16 
członków.

W ubiegłym kwartale Stów, odbyło posiedzeń zwyczaj­
nych 12 i 1 nadzwyczajne, na którem członek pan Bukowski 
miał odczyt „o germanizacyi Słowian nadbałtyckich.“

Następnie przyjęto sprawozdanie skarbnika, wedle którego 
przedstawia się:

Stan kasy w gotówce .... 91.60 mr.
Umieszczone na książeczce kasy

oszczędności .... ■ ■ 46.00 mr.
Razem 137.60 mr.

W ciągu ubiegłego kwartału udzielono pieniężnej zapo­
mogi trzem potrzebującym kolegom i jednemu wygnańcowi.

Dział informacyjny umieścił w tutejszych handlach dwóch 
kolegów handlowych a jednego w Warszawie.

Następnie przyjęto do wiadomości, iż rezultat urządzonego 
wieczorku na rzecz wygnańców z Prus przyniósł czystego zysku 
6 * marek, które przesłane zoslaly komitetowi poznańskiemu; 
przy tćj sposobności p. prezes wjraża w imieniu wygnańców 
serdeczne podziękowanie tutejszemu wlaścioielowi firmy „Julius 
HeneT przedtem Fuchs za przyczynienie się na ten cel datkiem 
w ilości 50 marek i z ubolewaniem zaznacza, że udział w tym 
wieczorku ze strony tu zamieszkałych Polaków był tak mierny, 
iż prócz kilkunastu pp. akademików ani 2 procent Polaków 
tu osiadłych nie przybyło. Charakterysteoznem także jest, że 
z pp. przemysłowców ani jeden nie przybył mimo z góry ozna­
czonego celu.

Zarząd
Towarzystwa Handlowego Polskiego w Wrocławiu.

B. Sztukowski, J. Thomozek,
sekretarz. prezes.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Karcić biczem śmiechu obyczaje, zdrożnośoi i wady ludz­

kie — jest od wieków zadaniem komedyi. Tego rodzaju bicza 
użył nadzwyczaj zręcznie niemiecki pisarz Oskar Blumenthal w 
swój czteroaktowćj komedyi : Wielki dzwon przeciw 
chorobliwemu pojawowi współczesnemu — wytwarzania talszy- 
wyoh wielkości artystycznych za pomocą protekcyi, posługu- 
jącćj się wielkim dzwonem, trąbą i bębnem rozgłosu, reklamy 
i blagi. Sztuka ta spolszczona p. t. Wielki dzwon przez 
znanego artystę dramatycznego, p. Aleksandra Podwyszyńskie- 
go, pojawiła się w sobotę po raz pierwszy na naszéj scenie.

Przekładem téj sztuki zrobił p Pod wyszyński bardzo 
szczęśliwy wybór pomiędzy utworami nowszéj niemieckićj pro- 
dukcyi komedyopisarskiéj, albowiem sztuka ta odznacza się nie­
zmiernie wesołym, zdrowym i przyzwoitym humorem, a co do 
żywości akcyi, elegancyi konwersacyi, delikatności dowcipu i 
całój w ogóle techniki zewnętrznćj nie ustępuje prawie w ni- 
czem tego rodzaju sztukom francuzkim, będącym bądź co bądź 
pierwowzorami współczesnćj komedyi.

Rzecz dzieje się w Berlinie, ozęścią na salonach pani Kon 
stancyi (pani Trapezowa), żony radzcy komercyjnego .Gunder- 
manna (p. M. Trapszo), częścią w pracowniach rysownika Mur 
nera (p. Zawadzki) i młodego rzeźbiarza Henryka Wilfrieda (p. 
Korczak.) Na rzeźbę, mającą zdobić studnię w Bremie rozpi­
sano konkurs. Pierwszeństwo" preyznanem zostało przez ozłon- 
ków jury pracy konkursowój Wilfrieda, nie dla jéj istotnych 
zalet, lecz skutkiem zabiegów i intrygi radczyni Gundermaso- 
wéj, współzawodniczącej z próżnośoi w protegowaniu talentów 
z baronową Solden (pani Zapolska), wdową, sprzyjającą konku­
rentowi Wilfrieda Teobaldowi Vogtowi (p. St. Trapszo). Przy­
kłada do tego rękę Murner, który czyni to wprawdzie ze 
względu na to, aby zaspokoić macierzyńską dumę i miłość 
matki Wilfrieda, wdowy po słynnym rzeźbiarzu, ale który ró­
wnocześnie drwi głośno z siebie samego, z swego protegowa­
nego i z wszystkich innych. Podsłuchana rozmowa otwiera 
oczy Wilfriedowi, który pozbywa się zaślepienia w własną wiel­
kość, drze niesłusznie zyskany wyrok jury i rozpoczyna swój 
zawód na nowo od skromnćj pracy. Lekko naszkicowany sto­
sunek miłosny Wilfrieda z pasierbicą Gundermanowćj i Teobal- 
da z baronową Solden oraz połączenie się tych dwóch par uzu 
pełnia treść i rozwiązanie sztuki.

Wielki dzwon przemyka przed oczami widza pra 
wie niepostrzeżenie, albowiem akcya i konwersacya nie nużą od 
początku do końca ani na chwilę. Dotyczy to mianowicie 
trzech pierwszych aktów, gdyż akt czwarty jest trochę słabszy.

Wykonanie Wielkiego dzwonu na naszéj scenie 
wypadło pod względem wystawy i mise en scène, jak 
również pod względem gry artystów bardzo dobrze. Małe 
usterki uniewinniają się pierwszem przedstawieniem. O grze 
artystów w szczególności pisać dziś nie będziemy, bo gra ich 
była prawie jednakowo żywą i biegłą, a na żywości gry i płyn­
ności konwersacyi polega głównie dobre wykonanie sobotniéj 
sztuki«

Zbyteczne prawie dodawać, że Wiel ki dzwon po­
dobał się w sobotę nadzwyczajnie. Lubownikom wesołego hu­
moru życzyć należy, aby na drugie przedstawienie téj sztuki 
wszyscy się w teatrze zebrali. Nie pożałują usłuohania naszéj 
rady !

Nadmienić w końcu musimy, że do powodzenia té| sztuki 
na polskiéj scenie przyozynia się jéj potoczysty i barwny 
przekład. 

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
1 i t e r a c k o - s ł o w i a ń s k i e g o przy uniwersy­
tecie wrocławskim w półroczu zimowem 
za r. 1885/6.

Towarzystwo literacko-słowiańskie starało się jak dawnićj, 
tak i teraz przez czynność nader ruchliwą tak w sprawach nau­
kowych jak i wewnętrznych spełnić wysokie swoje powołanie 
skupiania i wykształcania młodzieży akademickićj słowiańskićj 
w Wrocławiu.

Prace naukowe członków, jako i recenzye, które na 
posiedzeniach Towarzystwa bywały ozytane odpowiadały cha­
rakterowi naukowemu Towarzystwa, traktując o najważniejszych 
dla nas sprawach, o historyi i literaturze ojczystćj. Przytem 
zajmowano się gorliwie sprawą jubileuszu mającego się odbyć 
w lecie b. r. W tym celu rozesłano listy do b. członków To 
warzystwa prosząc o materyalne poparcie. Skutkiem tego ze­
braliśmy razem 439,83 marek i 10 guldenów, za co na tym 
miejscu szanownym ofiarodawcom serdeczne wyrażamy podzię­
kowanie.

Członków liczyło Towarzystwo na początku bieżąoego

półrocza 42, z tyoh ubyło 21, przybyło 5, pozostaje zatem 
ozłonków 26.

W półroczu zimowem r. 1885/6 odbyło Towarzystwo 11 
zwyczajnych posiedzeń, na których czytano następujące prace 
i krytyki:

1) „Nieboska komedya w stosunku do obecnych prądów 
społecznych“ autor Jan Kasprowicz, krytyk Wacław 
Marten. 2) „Koń w Polsce“ autor Stefan D u 1 i ń s k i, 
krytyk Czesław Matuszewski. 3) „Kazania sejmowe Skar­
gi“ autor Jan E o h a u s t, krytyk Walenty Szafarkie- 
w i c z. 4) „Jakim okolicznościom zawdzięozał Stanisław Au­
gust tron polski“ autor Stanisław Sokołowski, krytyk 
Bohdan F i 1 i p o w i o z. 5) „Jan Kochanowski w życiu i pie­
śniach jako poeta narodowy“ autor Jan Langewicz, kry­
tyk Józef Palmowski 6) „Streszczenie i rozbiór tragedyi 
Słowackiego Beatrix Cenoi“ autor Stanisław Schultz, kry­
tyk Bolesław Chiżyński. 7) „Konrad Wallenrod w poe­
macie Mickiewicza a w świetle historyi“ autor Maroeli Lan­
giewicz, krytyk Tadeusz Łazarewicz. 8) „Krasicki 
i najpierwsze jego utwory w stosunku do współczesnej epoki“ 
autor Leon Sempołowski, krytyk Hieronim Starczew­
ski. 9) „Krzyżacy i Litwini w Margierze Syrokomli“ autor 
Kaźmirz Rowiński. Nadto odczytał członek Jan Ka­
sprowicz w własnem tłumaczeniu z angielskiego 2 akta 
dramatu Shelleyz „Rodzina Cencich“.

Prócz tego odbyło Towarzystwo jedno walne zebranie w 
celu odczytania sprawozdań semestrowych i wyboru nowego 
zarządu i uroczyste posiedzenie w dniu 28 listopada ku uczcze­
niu pamięci Adama Mickiewicza. Na posiedzeniu tern odczytał 
członek Ignacy K 1 a t e c k i pracę p. t. „Przyjaźń w życiu 
Mickiewicza.“

Biblioteka powiększyła się znacznie darami ofiarowanemi 
lub też przez zakupno. Ofiarowano dzieł 20, zakupiono 2. Z 
tego powodu czuje się Towarzystwo obowiązane ofiarodawcom 
złożyć publicznie najszczersze podziękowanie a mianowicie pp. 
prof. G i t z 1 e r o w i, prof. Struvemu, dr. Erzepkie- 
mu, Buszozyńskiemu oraz wydawnictwu Akademii 
umiejętnośoi w Krakowie.

Bilansu kasy nie podajemy, ponieważ Towarzystwo odda­
wało swe Składki miesięczne do „Czytelni Akademików Pola­
ków“ w Wrocławiu, w której skład wchodzi od 1 stycznia 
1885 roku.

Uczęszczanie członków było dość regularne, przecięciowo 
było 7 członków nieobecnych z uniewinnieniem, jeden bez unie- 
wiennienia. Gości liczyło Towarzystwo przecięciowo 4 na każ 
dem posiedzeniu.

Zarząd Towarzystwa tworzyli w bieżącem półroczu nastę- 
pująoy członkowie: Wacław Marten jako prezes, Włady­
sław Kiszewski jako sekretarz, Stefan D u 1 i ń s k i jako 
kasyer, Leon Sempołowski, Stanisław Schultz i Ka- 
zimirz R o w i ń k i jako komisarze.

Na przyszłe półrocze wybrani zostali: Bronisław K ą s i - 
n o w s k i jako prezes, Hieronim Starozewski jako se­
kretarz, Walenty Szafar k i e w i cz jako kasyer, Leon Sem­
połowski, Marceli Langiewicz i Józef R y o h ł o w- 
s k i jako komisarze.

Stały adres Towarzystwa: „Towarzystwo Literacko - Sło­
wiańskie p. a. Czytelnia Akademików Polaków w Wrocławiu 
Schuhbriicke 28/29.

Wacław Marten, Władysław Kiszewski, 
prezes. sekretarz.

* Sprawozdanie z czynności Kółka Towarzy­
skiego Akademików Polaków w Wrocławiu w se­
mestrze zimowym 1885186.

W półroczu zimowćm odbyło towarzystwo posiedzeń zwy­
czajnych 2, nadzwyczajne jedno i walne jedno.

Liczba członków wynosiła na początku semestru 39; w cią­
gu półrocza wystąpiło 5; pozostaje zatśm ogólna liczba 37.

Kółko Towarzyskie dawszy przed rokiem inieyatywę do 
założenia Czytelni Akademiokiśj i wypracowawszy statuta tejże 
zrzekjo się dobrowolnie na rzecz ostatniój swych praw łączenia 
i reprezentowania młodzieży akademickiój na uniwersytecie wro­
cławskim : dałśj przekazało w tym semestrze Czytelnią, jako 
łącznikowi wszystkich towarzystw polskich na uniwersytecie 
wrocławskim (z wyjątkiem Towarzystwa Górnoszląskiegol ty­
godniowe posiedzenia i sprawy honorowe. „Kółko samo po­
stanowiło najmniój dwa razy na semestr się zbierać.

Na ostatniem walnem posiedzeniu wybrano do zarządu na 
przyszły semestr: jako prezesa Czesława Ulatowskiego, jako 
sekretarza Władysława Kiszewskiego, jako skarbnika Mieczy­
sława Ruździńskiego, ławnikami: Rychłowskiego i Langiewioza 
Marcelego.

W końcu uprasza Zarząd w imieniu towarzystwa, aby 
byli członkowie Kółka zechcieli uiścić się w najkrótszyię^cza- 
sie z swych długów rewersowych w towarzystwie, w przeci­
wnym razie stanowczo Towarzystwo na drodze sądowśj swój 
należytości poszukiwać będzie.

Osobnego bilansu kasy Towarzystwo nie podaje, ponieważ 
ta jest połączoną z kasą Czytelni.
Władysław Dulbor, Czesław Matuszewski, 

prezes. sekretarz.

— Sekcya agronomiczna Tow. naukowego akad. Po­
laków w H a 1 i odbędzie 13 zwyczajne posiedzenie dnia 2 bm. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Kohla. Na porządku dzien­
nym : 1) Odczyt p. Kobierzyckiego: „O chodowli drobiu“ część
II. 2) Sprawy towarzystwa. Goście mile widziani.

Tadeusz Kościelski, sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 

POZNAN, 1 marca

— * Teatr polski. Jutro po zniionych cenach ko 
medya Bałuckiego : Dom otwarty.

W czwartek na benefis p. Trapszowśj po raz 
i e r w s z y krotochwila oryginalnie napisana przez Marce- 
egoTrapszę: Podróż Pantofla.

Pani Trapszowa pracuje już trzeci rok na naszśj scenie, a 
praouje sumiennie i z talentem — to więc spowodować wiüno 
publiczność do licznego zebrania się na jćj benefisowe przed­
stawienie, na które napisał krotochwilę wesołą i wolną od wszel- 
kiójj draźliwości mąż jej, ulubieniec tutejszćj publiozności pan 
Maroeli Trapszo.

W sobotę po raz pierwszy obraz dramatyczny uło­
żony wedle poematu Mickiewicza: Pan Tadeusz.

— ' Na fundusz ielazny subweneyonowania ec-» 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Sejmikujący w Toruniu mr. 55.
Razem dziś złożono mr. 55.
— ’ Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Za pośrednictwem p. W. Ziołeckiego i J. Andrzejczaka z 

Gąsawy fen. 70.
Razem z poprzedniemi złożono 34 m. 25 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim:
Za pośrednictwem p. W. Ziołeckiego i J. Andrzejczaka ze­

brane w Gąsawie i okolicy gąsawskiej mr. 20 fen. 60.
Razem z poprzemi złożono 20,714 mr. 46 fen.
— * Od dyrekcyi Towarzystwa tutejszego prze­

mysłowego odbieramy co następuje:
„Przypominamy o dzisiejszćj pre- 

lekoyi p. hr. Engeströma w pajacu Dzia- 
łyńskich o godzinie ósmój wie c z o - 
r e m.u

Dyrekcya Tow. Przemysłowego.
— * Proces. W dniu dzisiejszym toczyła się sprawa 

przed tutejszym sądem karnym przeciw p. W. B o 1 e w s k i e- 
m u, redaktorowi odpowiedzialnemu pisma naszego, o obrazę 
zakładu preparandów w Odolanowie Mimo obrony rzecznika 
Wolińskiego skazany został p. Bolewski na 200 mr. kary lub 
20 dni więzienia

— * Wyrok w sprawie p. Kuhla nadesłany nam przez 
sąd do ogłoszenia brzmi jak następuje:

VI. 260 m. 226/85.
Im Namen des Königs !

In der Strafsache 
gegen

1) den Kaufmann und Rittergutsbesitzer Julian Reichstein,
2) den Redakteur Nikazy von Gruszczyński,
3) den Redakteur Vincent von Bolewski alle aus Posen, 
wegen Beleidigung bezw. Anstiftung hierzu und Zuwider­

handlung gegen das Gesetz über die Presse vom 7 Mai 1874
hat die zweite Strafkammer des Königlichen Landgerichts 

zu Posen in der Sitzung vom 8 Januar 1886, an welcher Theil 
genommen haben:

1) Landgerichtsdirektor Hausleutner,
2) Landgerichtsrath Treutier,
3! Landgerioht8rath von Kurnatowski,
4) Landrichter Sperling,

5) Landrichter Warnecke,
als Riohter,

Erster Staatsanwalt Martins
als Beamter der Staatsanwaltschaft,

Referendar Dr. von Guenther
als Gerichtsschreiber, 
für Recht erkannt.

I. Der Angeklagte Kaufmann und Rittergutsbesitzer Ju­
lian Reichstein aus Posen, geboren am 9 April 1842 zu Augu- 
stowo in Russland, katholisch, wird der Anstiftung zur Belei­
digung verübt durch die Presse, in einem Falle für schuldig 
erklärt und dafür mit 500 Mark (fünfhundert Mark) Geldstrafe, 
im Unvermögensfalle zu 50 Tagen Gefängniss verurtheilt; der 
Anstiftung zu Beleidigung, verübt durch die Presse, in einem 
zweiten Falle wird der Angeklagte für nicht schuldig erklärt 
und deshalb freigesproohen.

II. Der Angeklagte Redakteur Nikazy von Gruszczyński 
aus Posen, geboren den 14 December 1822 zu Posen, katolisch, 
wird der Beleidigung, verübt durch die Presse, in zwei Fällen 
und der Zuwiderhandlung gegen die §§ 11 und 19 des Press­
gesetzes vom 7 Mai 1874 in zwei Fällen für schuldig erklärt 
und für jeden Fall der Beleidigung zu einhundert und fünfzig 
Mark Geldstrafe, im Unvermögensfalle zu je fünfzehn Tagen 
Gefängniss, für jeden Fall der Zuwiderhandlung gegen das 
Pressgesetz zu fünfzig Mark Geldstrafe, im Unvermögensfalle 
zu je fünf Tagen Haft verurtheilt.

III. Der Angeklagte, Redakteur Vincent von Bolewski 
aus Posen geboren am 16 September 1825 zu Sierakowicz, 
Kreis Thorn, katolisch, wird der Beleidigung verübt durch die 
Presse und der Zuwiderhandlung gegen die §§11 und 19 des 
Pressgesetzes vom 7 Mai 1874 für schuldig erklärt und für die 
Beleidigung zu einhundert Mark Geldstrafe, im Unvermögens­
falle zu zehn Tagen Gefängniss, für die Zuwiderhandlung gegen 
das Pressgesetz zu zehn Mark Geldstrafe, im Unvermögensfalle 
zu zwei Tagen Haft verurtheilt.

IV. Dem Beleidigten, Kaufmann Max Kühl zu Posen, 
wird die Befugniss zugesproohen, die Verurtheilung der Ange­
klagten auf deren Kosten binnen vier Wochen nach Zustellung 
einer von Amtswegen zu ertheilenden Ausfertigung des rechts­
kräftigen Urtheils durch einmalige Einrückung des verfügenden 
Theils desselben im „Dziennik Poznański“ und im „Kuryer Po­
znański“, im „Ziemianin“, im „Wielkopolanin“, im „Posener 
Tageblatt4 und in der „Posener Zeitung' und zwar in den vier 
erstgenannten öffentlichen Blättern in deutscher und polnischer 
Sprache, in den beiden letztgenannten in deutscher Sprache, im 
„Kuryer Poznański“ auf Seite 3 in Spalte 4, im „Dziennik Po­
znański“ auf Seite 3 in Spalte 3 und zwar in diesen beiden 
Blättern mit derselben Schrift wie der Abdruck der Beleidigung 
geschehen, öffentlich bekannt zu machen.

V. Die Nummern 193 des „Kuryer poznański“ vom 26 
August 1885 und die Nummer 194 des „Dziennik poznański“ 
vom :7 August 1885 sowie alle noch vorfindlichen Exemplare 
dieser Nummer und die zu ihrer Herstellung bestimmten Platten 
und Formen sind einzuziehen und unbrauchbar zu machen.

VI. Die Aufnahme der der Redaktion des „Kuryer po­
znański“ von dem Beleidigten Kaufmann Max Kühl unterm 29 
August und 6 September 1885 eingesandten Beriobtigungsarti- 
kel in die nächstfolgende Nummer und zwar auf Seite 3 in 
Spalte 4 mit derselben Schrift, wie der Abdruok des zu be­
richtigenden Artikels geschehen und in polnisoher Sprache,wird 
angeordnet

Ebenso wird die Aufnakme des der Redaktion des „Dzien­
nik poznański“ von dem Beleidigten, Kaufmann Max Kühl, un­
term 29 August 1885 eingesandten Berichtigungsartikels in die 
rächst folgende Nummer und zwar auf Seite 3 in Spalte 3 mit 
derselben Schrift, wie der Abdruck des zu berichtigenden Ar­
tikels geschehen und in polnischer Sprache angeordnet.

VII. Der Angeklagte, Kaufmann und Rittergutsbesitzer 
Julian Reichstein zu Posen wird verurtheilt, an den Betheili­
gten, Kaufmann Max Kühl zu Posen, eine Busse von eintausend 
Mark zu erlegen.

VIII. Die Kosten des Verfahrens werden sämmtlichen 
Angeklagten auferlegt, die durch die erkannte Busse erw achsen 
den Kosten werden jedoch dem Angeklagten Reichstein allein 
auferlegt.

VI. 200 m. 220/85.
W imieniu króla!

W sprawie karnśj 
przeciw

1) kupcowi i właścicielowi dóbr rycerskioh Julianowi 
Reichstein,

2) redaktorowi Nikazemu Gruszczczyńskiemu,
3) redaktorowi Wincentemu Bolewskiemu, wszystkim z 

Poznania
o obrazę odnośnie poduszczanie do takowćj i przewinienie 

’przeciw prawu prasowemu z dnia 7 maja 1874
druga izba karna królewskiego sądu ziemiańskiego w Po­

znaniu na posiedzeniu z dnia 8 stycznia 1886 roku, w którem 
mieli udział:

1) dyrektor sądu ziemiańskiego Hausleutner,
2) radzca sądu ziemiańskiego Treutler,
3) radzca sądu ziemiańskiego ur. Kurnatowski,
4) sędzia ziemiański Sperling,
5) sędzia ziemiański Warnecke,

jako sędziowie,
Pierwszy prokurator Martins

jako urzędnik prokuratoryi,
referendaryusz dr. ur. Günther

jako pisarz sądowy, 
wyrokując stanowi:

I. Oskarżony kupieo i właśoiciel dóbr rycerskich Julian 
Reichstem z Poznania, urodzony 9 kwietnia 1842 r. w Augu­
stowie w Rosyi, katolik, winien poduszczania do obrazy popel- 
nlonćj przez prasę w jednym razie i za to go na t600 ra.) pięć 
set marek grzywien, w razie niemożności zapłacenia na 5(1 dni 
więzienia wskazuje ; zwalnia go zaś od zarzutu poduszczania do 
obrazy popełnionćj przez prasę w drugim razie, orzekając go 
tu niewinnym.

II. Oskarżony redaktor Nikazy Gruszczyński z Poznania, 
urodzony dnia 14 grudnia 1822 r. w Poznaniu, katolik, winien 
obrazy popelnionój przez prasę w dwóch razach i wykroczenia 
przeciw §§ 11 i 19 prawa prasowego z dnia 7 maja 1874 roku 
w dwóch razach i za to go za każden raz obrazy na sto pięć­
dziesiąt marek grzywien, w razie niemożności zapłacenia za ka- 
iden raz Da piętnaście dni więzienia i za każde wykroczenie 
przeciw prawu prasowemu na pięćdziesiąt marek grzywien w 
razie niemożności zapłacenia po pięć dni aresztu wskazuje.

III. Oskarżony redaktor Wincenty Bolewski z Poznania, 
urodzony dnia 16 września 1825 r. w Sierakowicach powiatu 
toruńskiego, katolik, winien obrazy popełnionej przez prasę i 
wykroczenia przeciw §§ 11 i 19 prawa prasowego z dnia 7 ma­
ja 1874 i wskazuje go za obrazę na sto marek grzywien, w ra­
zie niemożności zapłacenia na dziesięć dni więzienia, za wykro­
czenie przeciw prawu prasowemu na dziesięć marek grzywien, 
w razie niemożności zapłacenia na dwa dni aresztu.

IV. Obrażonemu kupcowi Maksowi Kuhl w Poznaniu 
przyznaje prawo ogłoszenia pismami publicznemi wskazania pod- 
sądnych na koszt ich w przeoiągu czterech tygodni po doręcze­
niu z urzędu mu udzielić się mającćj ekspedycyi prawomocne­
go wyroku w „Dzienniku Poznańskim“, „Kuryerze Poznańskim“, 
„Ziemianinie“, „Wielkopolaninie“, „Posener Tageblatt“, jako i w 
„Posener Zeitung“; i to w czterech pierwszych pismach w ję­
zyku niemieckim i polskim, w dwóch ostatnich pismach w ję­
zyku niemieckim, w „Kuryerze Poznańskim“ na stronie 3 w ła­
mie 4, w „Dzienniku Poznańskim“ na stronie 3 w łamie 3 i to 
w tych dwóch pismach temi sami czcionkami jakiemi drukowa­
ną była obraza.

V. Numer 193 „Kuryera Poznańskiego“ z dnia 26 sier­
pnia 1885 r. i numer 194 „Dziennika Poznańskiego“ z dnia 27 
sierpnia 1885 jako tćż wszelkie jeszcze istniejące egzemplarze 
numerów tych i przeznaczone do wygotowania ich płyty i for­
my mają być skonfiskowane i zniweczone.

VI. Nakazuje się umieszczenie przesłanego przez obrażo­
nego kupca Maksa Kuhla do redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
pod dniem 29 sierpnia i 6 września 1885 r. w najbliższym nu­
merze i to na stronie 3 w łamie 4 temi samemi ozćionkami, ja 
kiemi nastąpił oddruk artykułu, którego sprostowanie ma na­
stąpić, i to w języku polskim.

Tak samo nakazuje się przyjęcie sprostowania przesłanego 
do redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ przez obrażonego kupoa 
Maksa Kuhl pod dniem 29 sierpnia 1885 r. w najbliższym nu­
merze, i to na stronie 3 w łamie 3 temi samemi czcionkami, jak 
artykuł mający być sprostowany był wydrukowany, i to w ję 
zyku polskim.

VII. Oskarżony kupiec i właściciel dóbr rycerskich Ju 
lian Reichstein w Poznaniu winien obrażonemu kupcowi Ma­
ksowi Kuhl w Poznaniu wypłacić wynagrodzenia tysiąc 
marek.

VIII. Koszta postępowania nakłada się wszystkim oska­
rżonym ; powstałe jednakże przez zawyrokowanie na wynagro­
dzenie jedynie oskarżonemu Reichstein.

Spiostowanie p. Kuhla brzmi jak następuje:
„Do

Redakcyi Dziennika Poznańskiego 
w miejscu.

W numerze 194 Dziennika Poznańskiego znajduje się pod 
rubryką „Kronika miejscowa“ wzmianka mnie się dotycząca, 
wedle którćj miałem się o Polakach wydalonych wyrazić nie­
chętnie, używając słów obelżywych. Oświadczam niniejszśm, że 
wzmianka ta jest nieprawdziwą i dowiodę tego Redakoyi w naj

krótszym ozasie świadkami, którzy przy zajściu w mowie będą, 
cem byli obecni. Upraszam redakcyą tymozasowo przez krótką 
wzmiankę to podać do wiadomości czytelników pisma swego

Max Kuh 1.“
— * Nowa ajeneya pocztowa otworzoną została z 

dniem 1 marca na przystanku kolejowym w Orzechowie, leżą, 
cym na linii pomiędzy żerkowskim dworcem a Miłosławiem.

Nowa ajeneya pocztowa także otworzoną została z dniem 
dzisiejszym w Biniewie, przystanku kolejowym leżącym blisko 
Pleszewa.

— * Przed sądem ławniczym w Jutrosinie toczyła się 
w dniu 24 lutego następująca sprawa. Podczas zeszłoroczni 
jesieni w okolicznćj wsi Smolice, Obłożono aresztem dom mie- 
szkalny i stodołę. Kiedy wszakże komisya sądowa przybyła 
celem dokonania subhastacyi, zastała wszystko już zburzone. 
Właściciela, który właśnie 24 lutego został zaprowadzony przed 
sąd, skazano na 2 miesiące więzienia, a pomocnika jego na ty- 
dzień więzienia.

— * Ze Śremu. Pod przewodnictwem radzcy prowin- 
cyalnego kolegium szkolnego p. Polte odbył się dnia 26 lutego 
b. r. ustny egzamin abituryentów tutejszego gimnazyum. Do 
egzaminu zgłosiło się jedenastu uczniów prymy wyższój. Z tych 
dwóch uwolniono od egzaminu ustnego dla dobrych prac piśmien­
nych; z pozostałych dziewięciu otrzymało siedmiu kwalifikacyą 
do słuchania nauk uniwersyteckich. Pomiędzy nimi znajduje 
się dwóch Polaków pp. Tomasz Pajzderskl z Łęgu 
i Styczyński z Śremu.

— * W Wiedniu wyszedł z druku Marsz żałobny „Re­
demption“, skomponowany przez Wincentego Wo- 
dzińskiego, i uzyskał tam ogólne uznanie. ■— Po- 
czątkujący kompozytor, który jest bratem znanego już dobrze 
powieściopisarza Antoniego Wodzińskiego, wydał już przed­
tem kilka tańców a teraz pracuje nad układem operetki, którćj 
libretto i niektóre wcale ładne motywa rokują powodzenie.

— * We Lwowie już cztery razy w ciągu dziesięciu 
dni grano obraz dramatyczny z Mickiewicza: Pan Tadeusz 
zawsze przy szczelnie zapełnionym teatrze.

U nas utwór ten po raz pierwszy przedstawionym będzie 
w sobotę.

— * O pochodzeniu rodziny Treskowów, zamie- 
szkałśj w W. Ks. Poznańskiem, pisze z okazyi wystąpienia po- 
sła Treskowa w izbie deputowanych w sprawie polskiśj „Frei­
sinnige Ztg.“ co następuje :

„Berliński żyd Treskow, czeladnik złotniczy, wyemigro­
wał za Fryderyka Wielkiego w Poznańskie i w przeciwieństwie 
do innych kolonistów niemieckich odznaczył się uczciwością i 
gospodarnością. Skutkiem tego Fryderyk Wielki wyniósł go 
do stanu szlacheckiego Dla odróżnienia zaś od staropruskićj 
rodziny szlacheckiój Tresckowów, pisze się rodzina zamieszkała 
w Księstwie bez o, tylko przez samo k: Tres k o w.

— * Polowanie w Nieświeiu. Książę Wilhelm przy­
był do Nieświeża dnia 14 bm. zrana. Po wypoczynku w nowo 
odrestaurowanym zamku, cały orszak, jak pisze „Słowo“ warsz., 
udał się wieczorem do Radziwilmont, gdzie nazajutrz, dnia lć’ 
odbyło się pierwsze polowanie na niedźwiedzie. Pierwszego’ 
niedźwiedzia położył książę Maciej Radziwiłł. Po ukończeniu 
polowania, wyruszono do głębszśj kniei, polożonśj ku osadzie 
Deniskowicze, gdzie znajduje się wygodnie urządzony dom my­
śliwski, zkąd już wszystkie następne polowania urządzane były. 
W ciągu sześciu dni zabito ośm niedźwiedzi. Książę Wilhelm 
zabił trzy niedźwiedzie i jednego łosia. Polowanie, w skutek 
nadzwyczaj dokładnój i świetnej organizacyi, było świetne i 
wzbudzało podziwianie księcia Wilhelma. Stukilkudziesięciu 
strażników wraz z obsacznikami i łowczymi, ubranymi w bar­
wne kostiumy myśliwskie, stanowiło malowniczą grupę na tle 
głębokich lasów, zawalonych wywrotami wiekowych drzew i 
śniegiem Obława po ośmset do tysiąca ludzi przyczyniła się 
ogromnie do ożywienia kniei; otoczone ostępy przez obławę, 
były również otoozone do o koła ogniami.

Grono myśliwych stanowili książę Wilhelm pruski, książę 
ordynat Antoni Radziwiłł, jenerał Strukow, major Brosigk, ad- 
jutant księcia Wilhelma pruskiego, ku asekuracyi których wy­
brane było grono najlepszych myśliwych i strzelców.

Całe polowanie prowadzone było przez p. Abłamowicza, 
główno-zarządzającego dobrami ordynacyi nieświeżskićj, znako­
mitego myśliwego, pod opieką którego znajdował się przez cały 
czas polowania książę pruski. Dla notowania ważniejszych mo­
mentów z polowania, znajdował się artysta malarz Jul. Fałat, 
którego notatkami akwarelowemi książę pruski mocno był za­
interesowany, wyszukując sam z pośród strażników typy i po­
stacie godne borykania się z niedźwiedziami.

Książę był przyjemnie zadziwiony oałą wyborna organiza- 
cyą i opuśoit dobra nieświesżkie, wynosząc prawdziwie sympa­
tyczne wrażenie gościnności polskiój

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 2 marca 
Heleny.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 48, zachód o godzinie 
5 minut 38

Dnia 2 marca 1410 roku ugoda z Krzyżakami zawarta w 
Budzie.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 1 marca.

KUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr Czapski z Litwy. 
Hr. Poniński z Czacza. Pani Ponińska z Komornik. Kry­
gier z Wieszczyozyna. Kozłowski z Dolska. Szafrański z 
Pobiedzisk. Seidler z Frankfurtu n. M. Pani Goebel z 
córkami i Geicha z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Walewski z Ostro­
wa. Doerfert z Ponieca. Wyrzykowski z żoną z Błażeje- 
wa. Wójt z Jelenia. Stabrowski z Koyni. Schubert z Ry­
dzyny. Gutsohow z synem z Łobżenicy. Rehr z Kalisza. 
Lux z Landecku. Michalski z Kępna. Kubelski z Drzon- 
ku. Molinek z Poznania.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Steinbrecher z Muskau. 
Schaeter z Hammerau. Cohnheim z Kotbusu. Biilling z 
Berlina. Sandmann z Kolonii.

PRZEMYSŁ, ANBEL I GOSPODARSTWA

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 1 maica.
(W.) Poznań , 1 maic.i. — (— Sprawo ł. d -aa 

giełdowe, —)
Stan p< w etrza mróz
Żyto bez handlu.
Cena wycowitdzi l ia — mik Wypowiedziano — etf. 

Na marzec 122.00 mrk. ofiar., na marzec-kwieoied 122.— mrk. 
ofiar., na k,viecień-maj .— ofiarowano, na maj-czerwiee —.— 
ofiar., na czerwiec-lipiec (fiarow&no.

Okowita cioho
Cena wyoowiedzialna —.— nr Wypowiedz —. litrów 

na marzec 34 80- .— płcono, na kwiecień 35.80 —.— płacono, 
na kwiecień-maj 36.30 mars-Jpł:or>c, na mai 36 60 m iro pl. c., 
na 'zerwie: 37.37 — pła-iouo ca Lpiea 38.40--.— pbcoio, 
na sierpień 38.7'—.— płacono, na wrzesień 39.0?—. płacono, 
na paździerui . —.— plac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.20-—.— ofiar.
(8 p H » o« J » n: e a i z ę d o w e.)

Oko wita: Cena wypowiedzialna 34.70 i; ar Na marzec 
34.70 płacono, na kwiecień-mąj 3 .30- 36.20 na czerwiec 37.30 
pf., na lioiec 38.00 płac., na sierpień 38.70—. - pło., ra v rze- 
sień 39.10 —. — pł ■■., na wźdz ernik —.— . l.

Wypowiedziane lr,000 itrów.
O»o« it» w r-ieii-a (łoz beczki) 34.'0 ns.

!
Ceny targowe
w mieście Pozueniu 

dnia I marca 1886 roku.

Towar
piękny. średni

A
pośl U ai.

“*>• *
Pszenicy ¿zeftsi po 100 kilu 15 10 14 £0 13 90
Żyta .... 5 2 2 11 90 11 71
Jęczmienia * 12 80 12 _ 11 30
Owsa................... M (3 12 11 60
Grochu do goto». « « — _

a na paszę . ł* « — _ _
Rzepiku zimowego n _ _ _ —
Rzepiu zimowego * — _ _ —
Rzepiku ł&towego. W 1» _ _ __ _ _
Rzepiu latcwego « - _ _ — —
Tatarki , . , _ _ _ — —
Kartofli . , , 2 20 1 80 _ -
Wyki................... * « — _ — — --
Łubinu ?0łt . . n _ — _ _ _

„ nirbiesk. , k M — — _ — -
Koniczyny czerw. •» « — _ — — —

„ białej « n — — _ — — —
Grochu .... n » —• — — — — —



(7t.) Poznań, 1 ni.ica. — O. y mą’ Pezenna 
(0 12.00 - 12.50, tir. 0 10,50 10,75 marek, rżana nr. 0 i 1

¡j5_-9.5O mr. po 50 kilom.
(Sprawozdanie giełdowe.) — Poznać, 1 maros. 

i, aowe litly zastawne poznańskie 102.00. 4°/0 n we listy 
.ntowe poznańskie 103 20. 5 "7., po wiato-o obligacye .03 00. 
’ powiatowe obligacye 103 00. S’/»4/«» sdąi-Kie listy zsstt- 

4% Siiązbie listy rentowe 103,20. Kw leeki, Poto- 
¡Pank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa-

b|,7o
011!

poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
59—62 marek.

Żyto (per 1000 feilogr.) cicho. Wypowiedz.----- entr,
Cena wypowiedziaina —.— marek. — Na luty 128.— żąd., 
na luty-mar ec .— żąd., —. — ofiar, i żądano, na msrzee-
kwi o; ń --------  płac, t tiar., ..a kwi-:ct8Ć-':.aj 132.50 ' >•». żąd,
-ta u ; i-i -zerwiec ¡35 00-,— . den > a e< uw e i-lipicc 138.00

płaci no, —, n -, wrzesiei'-
i boi. ¡.Basia rolni :zvj —.—. jroznansme akcyjne 

* enie spryto o 85 00. Poznański bank prc.wincyonalny 1:9 50 
5 irusks pożyczka «'onsolidowana 105,50. premio-

,oa pożyczka z 1885 roku —.—. 3'-,'t°/0 obligi długa 5 s Cs twa
«75. Kin zborr-kn - poznaćskPj kolei żtlaznć' —Klacz- 
: jjisi - poznać s a idj kolei żelaznej 5 pet. ako. zsk. — 8ta- 
’ jtd ko-p'.>z4iń '.iej to'ei żekznei 103 00. Wtrszawsko wia-

giiej koiei i. la stój 243.50. Austrysekie noty banko«: e
'0. Austryiok') renta srebrna 70.10. Węgerska renta złota 

‘¿00 Polskie li''" likwidacyj e 57X0. Li ty zattswi e Kro- 
.¡"¡.'.a Polskiego IIL emisyi 62.50. i otyjskie noty bankowe 
020 m rek.

Poznań, 1 marca
z ę do we sprawozdanie targowe ko m i b y i 

targowej miasta Poznania.)

Zboża 

(za 100 kilogramów)

fesnisa

{V

• (c jv.am en 1

( cena najwyższa 
( „ najniższa

najwyższa 
najniższa .

cena najwyższa 
najniższa

i cena u-jwyższa 
l1’’®0 1 „ najniższa.

T
dobry

O W ñ
firedni

r
pośled

Geny
przecię

ciowe
i,. Mr i,. Mr

— z 14
14

40
20

— 1 }!4 30

1 12
12

40
29

11
11

90
60

}!2 03

— 12
12

20 11
11

70
50

i” 85

— — — - —
}-

c

Inne artykuły naj­
wyższa
XA’ »

naj­
niższa

4-

a
przecię*

ciowa

żądano, na lipiec sier, iei - 
paźdz ern k 140 żądano.

■'Sinic;. . > OS 
Ni. ten osiąc — żąd.

') w : o s- ' Vi. ..wie izia. ■:
Na ten miesiąc 130.- żąd.. n 
na kwiecień-maj 131 ad.,
133. żąd., —pł, t a c. r 
na 1 piec sitr. i-ń —.— ła:.

Oiv. b, nt. W $powiedzisno — efcr. Cera
wypowiedziaina —. Lac-i wedle gaturkn —, na luty 45 żąd., 
na styczeń luty - . żąti., na luty-marzec — żąd. 11» marzeo- 
kw ecień — żąd., n„ kwiecień-msj 45 00 żąd.

fe o v i Ł t.: słabiej. ”'y powiedzie no 10,001 litsów. Cen» 
wypowiedział’a — plac,no. Na luty 34.90-35 marek płacoro, 
na luty-marzec 36 pic., ofiar, na marzec-kwiecień— żąd., 
na kwiecioń-Eiaj 36.30 ofiar., żąd. — płac., na maj czerwiec 
36 80 oiiarowtns, — ełacoso, na czerwiec-lipiec 37.70 ofiarowano, 
na lipiee-si-rpień 38 60 żąda-o, pł na sierpień-wrzesisń 39 20 
iia owano, ca w edeó-paździerm 39 50 ifitro ar .

f -■ r • 15 e 9 o •• 3 ■« « «<<<«•« «««.
u e ’ v t n c p ę -i1- e: s-ok., per 59 fciogrra, 6 80- 6.10 

jbót- 5 6 ■—5.80 tar., na luty —. mr.
,r, a c i. y 1 ł i s « niezm., per Ł0 kik grsn. sziąskie 9.10- 

1.31 marek, ulice 8.10 8.86 m.
i n b 11.: w s a’em uspos. per 100 kilo żółty 7 80 do 

8.70-9 30 siarek, niebieski 7.50—8 60 - 9.00 merek.
Wyk & b. zmiany par 100 ki ograiów 12.60--13 1875— 

niarek-
Kcaiezynt: słabszy do«ó; — czerwona stale, — 

oer 50 kilo 37 - 4- 45 —49 mr., biała nisz u., per 50 kilogr. 
35 - 45—50 - 60 rark — Szwedzka koniczyna sł. doaór, 
jer 50 feilogr. 37 46—54 mr.

Tymotka: stale, — per 50 kilogram. 19.C0- 21.00— 
22.50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputatsyą targową

■OWcJ.i centnar

'• t. 1 enr > - onw, — mr.
iuty —. żądl o, —ofiar.,

- tirów so, im «. -czerwiec 
■v eo I i iec 134.0) żąd.. —.— pł,

i snopkowa ¡Soma I tj0 gjaE,a

Siano........................
jrooh .
Soczewic 
fasola
gismniaki

bez dowozu

...... ( On iOp:Wołowina I b brzucha
Wieprzowina 
¡(Męcina
Siopowina 
tonina ,
Misto
Łój wołowy
Jaja • • ■

od łopatki za l kilogr.

za 100 feilogr.

za kopę

5 50 4 — 4
— — —

—
—

— — —
— — — — —

2 40 1 80 2
1 40 1 20 1
1 20 1 1
1 20 1 — 1
1 20 1 1
1 — — 90 —
1 60 1 50 1
2 20 1 60 1
1 20 1 1
2 40 2 30 2

75 :00 iiugrsmów

debry towar średni towar pcśi. towar
uaj . 
cans.»

najmż.
eei\&»

sajw.
cena

»

lajmż.
e.na

■XT 4

n»jw. nejn

'Ezcmca Píala 
Pszcni .a żółtr, 
Żyto . . , .
) ęczinień . . 
Ona . . . 
At h .

Loco 178—139 marek wedle gatunku, gatunek dc przesyłki 
136, krajowe średnie i dobre 133—135 z kolei płac., piękne 136.5
z kolei płacono, rośleduie —.— z kolei płacono, ro yj —.-----
dobre------ marek, b. piękne —.— marek, średnie - .— marek

' olei ’łscono, bardzo piękny gatunek .—- marek z kolei
iaa. na ten raie iąc 136ptacoco, na luty-marzoo------ płac.,

na raarzet-kwiecień — płac., na kwiecień-maj 137.75—137.50 m.
»(ono, i k maj-czerwiec 139.—138.25 mrk. płacono, na czer- 

v.iec- lip.ee 139.50—139 marek płacono, na lipiec-sierpień —.— 
p'sunno, ra sierpień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-pai- 
dsimuik 141.26 • 140.75 ple.

Jęc mień: loco cicho. Ter ¡000 kilograsrów wielk 
1 u,».-* »14-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Awifts: per 1000 kilogram., looo niezmien. — Termina 
niżej — Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedziaina 

Lo 123—162 wedle gatunku, gafnnek dc przesyłki
125 marek, pomorski------ z kolei płacono, dobry 135—142.» 0,
piękny 144 — 150, cuchnący — z kolei »łażono, szląski średni 
—, dobry —, piękniejszy 151—154 z kolei płacono, pruski —,
pośledni--------- , piękny — z kolei płacono, rosyjski 126—129,
Sred 1 —, wysoko-piękny — *e Spichrza płac., na ten miesiąc
126 50 mr., na luty-marzee —.— mr. nom., na kwieoień-maj 
127.00 marek płacono, na maj czerwieo 129.00 mark. nominow., 
na czerwiec-lipiec 13125 nominowano, na lipiec-sierpień —~ 
uomin.

ff u k u r n d sa: J 9:’ ICO!) kilo., :oco stal*. Terminu —.
Wypowie ----- - ctr. Cena wypowiedziaina —.— imrek.
Looo 121 126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 108 nom.,
na luty-marzei------m. żądano, as kwiecień-maj------ .— ż;d
amerykańska płynąca------, z gruntu — płc.

i-oHl) p«r 100 kilogr. ao gotowanie 160-200 s-aret 
na 'is-sę 134 42 marek wadie ¿-Btasku.

w. ą t a r « a o ». x5r. 0 i 1 per 100 kilo nieocl. incl. z miacham
słabiój Wypowiedziano -----contr. Cena wypowiedziaina —.—
na ten miesiąc 18.40 nom. płacono, na luty-marzec 18 40 nom. 
na marzec-kwiecień —.— mar., na kwi&cień maj 18.50 marek 
Dlaeono na maj-czerwiec 18.60—. - pł., na czerwiec-lipiec 
18 70 pł cono na lipiec-sierpień----- płacono, Bierpień-wrze­
sień —pł.

iląka'-ka.toflana per 100 ki,.c brutto t miacheza. Te.msnt
trz. się, i('i pov-ieds.------centr. Cena wypo ć. —— L>v 15.70
płacono, — ofiaro ano, na ten miesiąc 15.70 marek, — żd. 
na luty-męrz c 15 70 m., na msrzac-kwiecisń — płc., aa kwie- 
ńeń-maj 15.90 marek, na maj-czerwiec —. - marek, na ozer- 
wiec-iipiei —.— marek n* lipiec-sierpień —.— mk., na sier- 
p.ei-wrzesień mr, na wrzesień paźdz. —marek.

"ączka fcartefiSiiiz sucha ,er ICO kil» brutto a aiieahem 
Termina trz. się. ¡tey«-o wiedziano — cer>t. Cena wypowiedziaina 

-.— mrk. Loco 15.70 marek - . «fiarow., na tar, miesiąo 
15.70 mtrek, ca luty-marzec 15.70 narck, n marzec kwie­
cień —.— żądano, na kwie ień-maj 15.90 mrk., na naj ozer- 

iec —.— marek, na czerwiec lipiec —.— marek, ra lipiaa- 
sie*pi;,’C —.— mr., na sierpień-wrz sień —.— m,, na wrzesień-
o. źdz. .— mr.

te.ąc.ika ka tofiaju wilgotna 10C •«!:? brutto z raiechen

płacono, na wrsrsi d pafd-iernik —j-ms no październik- 
iistoppd — pł.

Okowita per 100 litrów k 100 pete — • 0,000 pet. tmz be- 
uzki 37.10 marek płacono.

siąka pszenna nr 00 22.00 20.25, ur. 0 20.25 1925 
«■. " i 1 mrk, rżana nr. 0 19.75—18.75, nr. 0 i 1 18.50-
17 25 cer 90 t ¡ogram, brutto z miechom. Za piękny tow,r
plis i.c.fi ■ '.d na!-•wania.

Magdeburg, 27 lutego. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 23,30 m.

„ . rend. 88 proo. 21.90 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 19.30 m. j

Usposobienie; tczyma się.
Mielona rafinada (wl. beczki) . . 27.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. Beczki) 26.00 m.

Usposobienie: dobrze trzym- s;ę.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Panu Cx. Do rady miłosławskićj można pisać pod 

adresem Hr. J.j Mielżyńki Iwno p. Kostrzynem 
lub Kaźmirz Kierski Bazar (dla wręczenia radzie miło- 
sławskiój).

Panu Star, w Berlinie. Prosimy bardzo o jak 
najszybsze nadesłanie wiadomćj broszury.

s&etaa oydgOBk», 27 lutego.
(Spr swozdaaio izby handle« $ i,

I. Jeny per 1000 kito.)
ftssBics: stale, pięfes a '45 148 ms;>-k, iaaao-patra 

pędni gatunek 141 144 n-arek, pośledni gatunek ¡35-140 tsr.
Zyto- stale, loco kraj, piękne 119-121 marek, pośledni 

gatunek 115--18 marek.
Jęczmień- nominalnie, piękny 122—126 nr., pcśleeni 

gituaek 115—120 suarsk.
Owies; według gat., loco 120 -126 siarek, pośledni gat. 
niir-k.
OfSit nom., di) gżtev. smia 140-145 marek t- ; as, 120 

to 25 marek
te ko <?•-: i a —, per IGO litr, a ICO4/« 35.00 ar. 
t k s rab;i- 200.25 arr.

Giełda wrceławeka, 27 lutego.
(B v 3 ę d o w 8 sprawo e d e. r i e- g i e 1 ó < w e,;

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) stale, nowe 
poślednie 33 35 marek, średnie 36—38, piękne 39 41, bardzo 
piękne 45 50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) : iettr.,

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową

2i& ' 00 kilogr. piękny tow. śrsdni tow. pośled- tewa
.nr A A

ft ,ep......................... 20 — 19 ÔO 18 40
Azeptk zimowy. . 19 50 i8 80 18 20
äxepik latowy . . 22 50 20 50 19 —
Kydz ... 22 50 20 50 19 —
Siemię InKua . . 25 — 23 — 20 50
SietR’í saa'îpv • ’. 17 — 16 51 16 —

seriin, 27 lutego.
rzęsowa s p r < o z d n i e gietdyberiin s.fe -, .

I szenie i: per 1000 k •• grra. Loco b i.t.i. Terna
m zm. — Wyrcwied: iaoo----- <ent. Cena wypowiedziaina —
mark, i oec 38 —162 wciic s -tucku iółca óo przesyłki 151.0 
marek, debra 1 pi. kna żó ta mekienburgska 1 pomors a
------ matek z kolei i « śpichiza płacono, ca te-o miesiąc 152
m. luty-mir ¿ec . płac., na marzec kwiscień — płe- kwie- 
eień-K j 154 25- 154 -0 m rea piw ono. na maj-czer«i-o 15S50 
mrk. 5 la rno, ra czerwiu- lipień 159 mara': pL-ono a l p.ee-
sierpień --------płacono na sienie-'-wr esitń----------plac no,
aa wr;esień paźiln. rn k 164.50- 164.25 - 164 Ł0 ¡1 na p źd '.e. &ife- 
listopad —płacono. t

Lyto: p-r looo biogramów. L eo s abićj — le.unia 
1 żój. Wypowiedz.----- tent. Cena v.-y;,ow'edz. . r. arek

Per mina — 
s tar. mi

ofiarowano.
L’ł 3» Ô

'e-iis i/

■•à'-
Wypowiedziano—.— te «tenar. Loco —.— płac, 

. —. - mrk. ofiar., na luty-msrzec —. — mrk.

os « olej -6: pt-s 1GC kilegr. Wypowiedziano 
p-.wlads, - «r, rzep «dmow« —.— mr., ssapi.t swe« 
wek, t-seplk ¡.atc-K-y — rc ■.?■ k.
e 1 r 3 e p ! o w y: p«r liM) kilogr. z beczką. Termina 

tri. się s/ypewiedziano —.— cent. Cena wypowiedziaina —.— 
arak. ' aco z beczką —.— marek, bez beczti —.— marek, 

‘a t.. mie i-ĄC 43.40 płacono, na luty-marzec 44.30 płac., na 
msrrec-kwiecień 44 30 płac., kwiecień-maj 44.30 marek, na maj- 
(cerwieo 44 5 —.— m«rek, r.a czerwiec-lipiec —.0 płacono, na 
lipiec-sierpień —— płc., na wrzesień-październik 46.0 - marek
plant no

OlSj lniany per 100 kilogramów, loco ..... su. Do­
stawy — m.

• 1' j s k 0 : n 5 (Bafin. Standard whitel par 100 kilo 1 
•’tiij, w partyach ~ ¡00 ctr. iłernsiaa cicho. Wypow. 2503 

:)-r. Cena wypow. 23.80 mrk. Loco — płacono. Na ten miesiąc 
¿3 80 mr. os. iu y-marzea —.— marek, na marzec-kwieoień
—.— plac., na kwiecień-maj------maret, na irai czer; icc —
. iteono.

owita nor l’O litr, k 100°^ — 10,000°/-,. — Termi! B 
ti ho Wypowiedz. 40.000 iitiów. Cena wypowiedziaina 38.20 
Li- z beczką —. marek, ra tein miesiąc 38 2 mr. płccono, 
na luty-niirz,9e 382 - 38.1 ołsc., n-- ma-zec kwiecień 33 2 38.1 
mrr. płacono, na kuieoień-maj 38.30 marek płacono, na maj- 
czerwiec 3i60 marek płc, a c.erwieo-lipieo 39.4') ma-e, pł-c, 
n»lipiee-słerpif ń 40 3 pła o-o, na sierp-tń-wres-s-eń 40 90 ma ek

(JWasiieałatii<»4
Doświadczyłem na samym sobie skuteczności kapsu­

łek Guyot’a, mam więc prawo rekomendować je innym. 
Używałem je przeciw nabrzmieniu gruczołów, które nie 
pozwalały mi mówić i otrzymałem zupełny skutek do 
tego stopnia, że nigdy nie tracę z uwagi i pamięci tego 
cennego lekarstwa.

O........ , ksiądz w S.
Tylko wyrabiane w Paryżu 19, rue Jacob i sprze­

dawane po 2 i pół franka za flakonik uważać należy za 
prawdziwe pigułki Guyot’a. (50)

„Niezmiernie się cieszyć, smucić się rozpaczli­
wie“, oto charakterystyczne oznaczenie zmiany w usposobieniu 
u kobiet nerwowo chorych. Z melancholioznśm tóm usposobie­
niem jest połączony brak apetytu, ociężałość i wstręt do życia. 
W takim razie koniecznym jest środek lekarski, któryby spra­
wiał czynność żołądka, ożywiał nerwy i dobry humor podług 
wszelkich doświadczeń pewnego sławnego lekarza kobiet można 
rzetelnie polecić likier Augusta Widtfelda w Akwizgranie pod 
tytułem „Magenbehagen “

Składy likworu tego stołowego znajdują się u Braci Mie- 
the, przy ulicy Wilhelmowskiśj w Poznaniu i we wszystkich 
znaczniejszych firmach delikatesów. Cena za pół butelki 2,50 
mr., za całą 4 marki £0 fenygów. (128)

Haute -N ouveaute
„Violetta.“ I

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. IVeller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

pod firmą: B. Weller w Dreźnie poleca szano- 
wnćj Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 300 
„Ananas“ z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (6551)

Dnia 1 marca o godzinie 9 przed południem zasnął w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. sakramentami, drogi mój mąż

HENRYK BERENDES
w 60 roku życia. Eksportacya z Młyńskiej ulicy Nr. 1 do kościoła 
ś. Marcina odbędzie się w przyszłą środę o godz. 5 po południu, na­
bożeństwo rozpocznie się nazajutrz wigiliami o godz. 9’|2. (1310)

Ciężko strapiona żona«

Tow. pożyczkoweI J

irzemysłowców miasta Poznania,
Sp. zap.

Walne Zebranie
odbędzie się w myśl § 29 Ustaw al. 2 w środę 
nia 10 marca 1886 o godz. 8 wieczorem na 
ali Towarzystwa przemysłowego, Stary Rynek 
“r. 58.

Porządek obrad:
Zmiana §§ 20, 37, 41 i 43 Ustaw.

llnda nadzorcza.
Dr. Kusztelan.

Vorschussverein
der Industriellen der Stadt Posen,

Eing. Gen.

Die General-Versammlung
findet in Gern. d. § 29 al. 2 d. Statuts am Mitt­
woch den 10 März 1886 um 8 Uhr Abends auf 
dem Saal des Industrie-Vereins, Alt. Markt 58, 
statt. (1303

Tagesordnung:
Aenderuag der § 20, 37, 41 und 43 des Statuts.

Der Aufsiebtsrath.
Dr. Kusztelan.

Dnia 27 bm. przeniósł się do wieczności w 43 roku 
życia po długich cierpieniach, opat»zony śś sakramentami

fon Zarembski,
gorliwy członek

Towarzystwa przemysłowców polskich w Berlinie, 
o czćm donosi towarzyszom i znajomym (1288)

‘ ZARZĄD.
Łęski, prezes.

W spomnienie.

i

Niespodziewanie i nagle ’śmierć wydarła nam na­
szego kolegę i współpracownika na polu opieki dla bied­
nych miasta naszego mistrza kotlarskiego (1300

Hermana Lischke.
Przyjacielskie usposobienie i szlachetny charakter 

zmarłego, na zawsze pozostawi w pamięci naszćj miłe 
wspomnienie.

Poznań, dnia 27 lutego 1886.
Kadzcy ubogich drugiego okręgu.

tA/ sprawie kas chorych
odbędzie się

w środę 3 marca ISS6 r. o godz. 8 wieczorem 
w hotelu Saskim.

PORZĄDEK OBRAD:
Uchwalenie petycyi do parlamentu niemieckiego w sprawie 
zmiany § 6 i 52 Ustawy o kasach chorych z dnia 15-go 
czerwca 1883.
Sprawa miejscowych kas chorych.

3. Wnioski zebranych.
Na wiec powyższy zapraszają wszystkich interesowanych

T. Andersz. K. Drzewiecki. U. Hofman.
T. Jackowski. S. Knapowski. K. May. M. Mni- 
szewski. S. Offierski. J. Skóraczewski. J. Uriwal.

PAPIERFAYARDUtBLAYN
AO lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacy i piersiowych, reu- 
matyzmów, zwielinień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza. 

w sprawie szkólnéj
mianowicie w sprawie odpowie izi pana ministra oświaty na pe- 

Zcyą, polskich i katolickich Ojców rodzin miasta Poznania od- 
jidzie się w mieście na sali Lamberta w piątek dnia 
* marca o godz. 8 wieczorem. O liczny udział uprasza

Komisja szkolna.
tlbin Andruszewski. Er. Andrzejewski, 
dolski.

Fr. Dobro-
Durski. St. Dybizbaúski. E. Kajkowski Ks. 

dr. Kantecki. Dr. Koszutski. Karól Krysiewicz.
• Kromolicki.gJKaról Maj. St. Mann. St. Offierski. 
Oczków skiAFr. Tomaszewski. Tundak. M. Więckowski.

L. Frankiewicz, F
budowniczy i przedsiębiorca k

Poznań, róg ul. Kopernika i Łąkowćj (1035 !•

U wykonywa roboty murarskie i ciesielskie g 
* plany, kosztorysy i wszelkie obliczenia g 
J w zakres budownictwa wchodzące. 5

A. Arendt l Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład optyczno-mechaniczny, fabry­
ka telefonów i tel grafów

podejmuje urządzę- ........ Lj!
nia dzwonków ele- s ... . --
ktryczuych i pneu- teorologii, ¡matema

tyki, fizyki ekspery-matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń

BltiAMS 
am lten Januar 1886.
Activa. Passiwa.

Guthaben derMitglieder 43091,46 
Dividende 90. —

24,50 Pr cesskosten 
217994,50 Wechseln

Depositen 187750,95
Reservefonds 19135,07

29886,6 t Werthpapiere 
2166,88 Baarbestand

250072,48 250072,48
(1298) Zahl der Mitglkr.
Aus dem Jahre 1884 aufs 1885 sind

übergegangen 285
Im Jahre 1885 sugekomman 21

Zusammen 306,
Im Jahre 1885 ausgetreten 25

gehen über auf das Jahr 1886 2"öL 
loowrazlaw, den 26. Februar 1885.

Polnischer Vorschuss Verein 
für die Stadt Inowraclaw 

und Umgegend.
Eingetr. Genossenschaft.

Der Vorstand.
Ks lic. Glabisz, K. Wituski, W. Herbst.

Bardzo piękną
angielską kr
metr po 2,75 Mr., tudzież cz; 
dwabną po 4 Mr. metr pole
A. Modrzyńska magazyn

Jezuicka ul. Nr. 12.

Winogrona
świeże iltner,, włosko- 
tyrolskio, jabłka roz­
marynowe, gruszki 
Stołowe, tyrolskie i 
franc., pomarańcze 
słodkie mesyńskte, 
mandaryoy maltau« 
skie, oooee franc. 
lukrów, poleca (1240)

Jabób Appel.

mentalnój, ortopedy!, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 

, j leczniczćj wch ¡dzą- 
—j cych aparatów i na­

rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorys? ur/.esyła franko. (60’''

pod gwarancyą, daléj ki



Wielkopolski Kucharz
trzecie poprawne wydanie, z uwzględnieniem tańszój kuchni, pra­
ktyczny podarek okolicznościowy, do nabycia w wszy­
stkich księgarniach i u autorki M. Śleżańskićj w Poznaniu, 
Strzelecka ul. Nr. 28a parter. Cena egzemplarza nieoprawnego 
2 M. 50 fen., oprawnego 2 M. 80 fen. Porto 20 fen. (315

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce a 
na wiejskie i po landszafcie. (201

Wnioski przyjmuje agent generalny

Juliau licicliRtlciii
w Poznaniu, Berlińska ul. Nr. 10, I p

Wojsko Król. Polskiego z r. 1815-1830
obraz przedstawiający w 36 figurach cała ówczesną armią. Kolory 
mundurów dokładnie i.ddane. Cena 3 Mr. ' (1230

3 Dla cechów listy mistrzowskie i świadectwa wyzwolenia
ozdobnie wykonane.
Fabryka i skład gotowych etykiet na wódki, araki e t. c. Wszelki 
prace litogr. i drukarskie, j. t ryciny, mapy, dyplomy, szematy 
rachunkowe, rejestra gospodarcze wykonuje starannie i tani., 

'S Zakład litogr. i handel mater. piśm.
T. Szulc, Poznań, Wrocławska ul. Nr. 36.

FRac Wilhelmowski
obok biblioteki Raczyńskich.z fabryk renomowanych po CCll&cłl fabrycznych 

poleca w wielkim wyborze (1161

W'. Wftajewski
Poznań, św. Marcin 18

Zakład zeprinistrzowskl
L. Marchlewskiego,Żelazne szafy do pieniędzy

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
zwiniętego zakładu G. Huebnera. poleca (851) 

największy wybór złotych ś srebrnych zegarków w 
najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyan i, jako też zupeł­
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów,
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisandrowych. Regula­
torów z prawdziwą sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, złotem pokładanych z talmi i niklu.

Specyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżjca. Sorty­
mentu zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancja hilkoletnia.

■i 3 kluczami, stó-owne dla kas bot
jako tćż żelazne szkatułki także 
rowauia

wagi do ważenia bydła, 
wagi decymalne

poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
handel telatd. Szew ka ul. 17

Dery na konie

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i pLehty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płat-hty, derki na konie

polecają (282)

Orlawsfcl i Spdlba.
Poziiaii, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Herbaty chińskie
ostatniego sprzętu funt po 3, 4, 5 i 6 Marek 
również doskonałe prilSZe herbaciane po 2 M. funt.
Importowany rum, arak i koniak.

01 iwę! nicejską,
świeżą, —[wanilią jjbnrboDską, ocet francuzki 

esencyą do robienia octu:
Wyskok mięsny Liebiga i dr. Papilskiego.

Kwas i sok cytrynowy.
Prawdziwe holenderskie kakao

W oryginalnych puszkach i luźno Iia wagę po­
leca po najtańszych cenach (1167)

Bareik®wskl3 Poznań,

Opinia Prof. Dr. Reclama w Lipsku
■j (sencyi jodłowej aptekarza Radl.,nera, o którćj w Numerze 1, czaso­
pismo „Ge.-uudhett“ dla publicznej i i rywatnéj hygieny pisze jak następuje: 
Ereneya jodłowa aptekarza S Radiauera w Poznaniu w czerwo­
nćj aptece badzo tioskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilat, odznac: a się wśr. d licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbanm w Mo­
nachium: „Pańska eseneya j diowa podoba mijjsię bardzo; prze­
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlanera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony' przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zupeł­
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlanera odznacza się znakomi­
tym su ynt zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza roziana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemycr przeb żony berlińskiego sto­
warzyszenia bygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodową 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 tuk., roz.pryski.vacz 1,60 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radiauera czerwonćj aptece w Poznaniu. (29r,6

SIJPERTOSFATY,
Saletrę chilijską, Mąkę z żużli Tho­
masa, fiiaiiiit, Solc potasowe i t. d. ofia 
ruje po najtańszej cenie (762)

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu.

w- Dobra w Galicyi **
każdej wielkości, sprzedaje dyrektor dóbr ISurgcl we 
Lwowie, Cmentarna ul. Nr. 7. (1088

PAPIER WLINSI 5 biiEiniów
rasy sibentalerskićj, zdatnych do 
rozpłodu jest do sprzt dania vt 
majętności Uefęcińskióf pod 
Garzynem. (1267

Najznakomitsi lekarze zalecają PA 
KIER WLINSI prztciw katarom 
kaszlom, nieżytowi omkrze 
li, chorobom gardianym 
«rypie, goieeowl, bólom v» 
krzyżach i t. p. Użycie tego pa 
pieru bardzo proste, jedyne przyłożeni« 
wystarcza i pozostawia tylko lekki 
świerzbienie. — W Paryżu u fa 
brykanta P. Wislin’ka u[ica de Sein 
13 W Poznaniu waptece Dr 
Mankiewicza, we Lwowie w aptece p 
Mikolascha i Wewiórskifgo, w Kra 
kowie waptekach pp, Trauczyńskiego 
Rcdyka i Wiszniewskiego. (10

Korzystne kupno1
Tabularne d< bra, mila od Lwowa w 

Galicyi, to jest 2600 morgów gruntu 
ornego i *¿000 morgów lasu, w jednym 
obszarze, z całym inwentarzem, są 2 
woloćj ręki pod bardzo korzystnem 
warunkami do sprzedania.

Budynki mieszkalne oraz gospodar­
cze są murowane, w dobrym stanie.

Nabiał wszelki i drzewo, łatwe dt 
pozbycia we Lwowie. (1292

Bliższą wiadomość udziela z grze­
czności łan I. Jurgem ulica So- 
bieskiego Nr. 4 we Lwowie.

AIN - EXPELLEE 
jB <^> J kotwią"

on i?

Stokfisz
suchy, tylko w najlepszyn 
gatunku poleca (1234

J. N. LEITGEBER.

Właściciel kamienicy o trzech pię­
trach, na rogu ulicy, w jednej z naj­
piękniejszych części Wiednia, chciałbj 
takową zamienić na (1265wieś
w W. Księ twie Poznańskiem. Kamie­
nica przynosi 10 procent; cbętnieby 
się dopłaciło w danym razie 60 do 90 
tysięcy marek. Ktoby chcit.ł reflskto- 
wać na p-wyższy anons, może się do­
wiedzieć o bliższych stosunkach u dzii- 
tż :wcy probostwa pana A ust w 
Pattłoulrurii pod Lesznem

SKCSROtfei,

do włosów, do zębów, do paznogei ora
szczotki do froterowani a, za 
miatasila i szorowania, do dywa 
nów, ubrania i butów, do koili i by 
dła, grzebielce, or,z różne grzebieni« 
w jak najlepszym gatunku, po cenach 
umiarkowanych sprzedaje (100L

ED. KARGE,
Nowa ulica (Bazar). 

Zamówienia z prowiacyi uskuteczni? 
się bezzwłocznie.

Uwr majątki.
położone w zachodnich guberniach 
cesarstwa rosyjskiego, są do sprze 
dama bardzo tanio. Jeden z nich za­
wiera prz szło 25000 dziesięcin, z 
dochodem rocznym 45,000 rs. Drugi 
do 12000 dziesięcin, z dochodem 
30,000 rs. W obydwóch znakomit«, 
wartość przedstawiają bardzo piękne 
i rozlegle lasy Bliższą wiadomość 
powziąść można pod adresem: War 
szawa, niica Leszno Nr. 52 (stary) 
mieszkania Nr. 8. (Il9tX Matico-Injełcyai

Grimault’a&Cie. j
aptekarza w Paryżu j
ruwiańskich^Ma- 
tico liści, okazał 
si^ PreParat ten 0(l 

JjfflŚKŚSWWB chwili ukazania się 
i zaW3ze skutecznym

Da c'Droniczn'3 u"

żywa się z szcze- 
skutkiem w 

przypadkach upor- 
czywych ; to też v

krótkim stosunkowo czasie uzy­
skała powszechne uznanie.

Składy we wszyskich znaczniej­
szych aptekach. Główny skład 
w Poznaniu w S Radlanera 
Czerwonćj aptece. (445) £

Średnie mieszkanie
jest do wynajęcia od 1 kwietnia lub 
póz’oiej, przy św. Marcinie 22 II p. 

(1302)

Ogłoszenie.
Folwark Gostusza
do probostwa tutejszego oależący, 
mili od N ikła odległy, obejmujący 652 
mórg roli, wydzierżawiony zostanie m> 
lat 18, przez publiczną licytacyą, dnia 
18 marca rb. o godz. 2 po południu, 

w pomieszkaniu mojem. (1294
Kaucya wynosi 1500 marek. Wa­

runki dzierżawy wyłożone u podpisa­
nego przewodni czączgo Dozoru kościel­
nego.

Szubin, dnia 26 lutego 1886.Anders.
Leśniczy

żonaty, dobrze obeznany z kulturą 
ieśną i sprzedażą drzewa, zaopatrzo­
ny w dobre świadectwa długiej pra­
ktyki, poszukuje zaraz albo od l lipca 
miejsca. Poste rest. Czerniejewo pod 
M. K W. (¡246

Scy lity n«
radykalny środek, trujący jedynie

szczury i myszy,
Lic szkodliwy dla innych zwierząt, w 

„u.zkuih po 1 i 2 Mr poleca (¡086

Drogerya aptekarza
Z. Di TTEDA w Gnieźnie.

Doskonały kucharz
kawaler, szuka miejsca od 1 kwietnia 
Adres: L. Krause Dębica pod 
Dębionkiem (Debfmke). (1098

ŚLIWKI
suszono i gruszki, tudzież po­
widła polec ją pu n .jtań-zych cenach 
do Sprzedaży z drugiej ręki (1299

Krug i Fabricius
w Poznaniu,

niica Wn eiawska Nr 10 i 11.

Służący
kawaler, liczący lat 33, biegły w swoin 
ł ichu, poszukuj? posadę z faz lub on 
1/kwii-tma rh. Adres uprasza pod lit. 
•S. 8. Nr. 1262 do Eksp. Dzień. Pozn.

Leśniczy
żonaty, bez Lmili:, biegły w swym fa- 
c .u, m ijący za sob-. isilkoletn ą prak­
tykę, mogący wykazać jak najlep­
sze świadectwa, poszukuje miejsca 
w Księstwie lub zagranicą od 1 kwie­
tnia iub 1 lipci 1886. Łaskawe zgło­
szenia proszę przysłać pod lit. G. B. 
do Eksp. Dzipd. Pozn. pod Nr 1251.

Śledzie opiekane,
śledzie najnowszego pełowu, opiekane 
iajst>rann:ćj, polecam każdemu jak;« 
akocie i rozsyłam sądek pocztowy o 
Ofifantach po 3,50 Air. ^1295

1«. Rosenberg,
iCrof ślin a. d. Ostsee.

Rządzca gosp.,
z msł iuoiilią, który w czasie I6-to 
l tniej praktyki 9 lat samodzielnie za­
rządzał w większych majątkach, obe­
cnie w miejscu, mogący się odwoŁć 
na rekomeudacye swych pryncypałów, 
poszuKuje posady od 1 lipca rb.

Bliższych szczegółów udzieli biuro 
stręczeń Drwęskiego i Langnera, ulica 
Wilhelmowska Nr. 11. (1184

Orzechowe biurka,
lyplomatyczne łóżka, orzechowe i raa- 
:oniowe, jako tćż szyfonierki, są tanio 
lo sprzedania u stolarza Bielawskie­
go (w magazynie trumień) przy ulicy 
lezuickiej Nr. 11. (1126

» Nakładem i drukiem drukarni J, I, Kraszewskiego (Dr. W. Lubiński) w Poznaniu.

Chlebodawcom zamieszka), 
w Wieikopolsce, polecam ludzi 
wszelkich zawodów płci „bo;* 
ga, biorących nad 5 tal. rocznych tj. 
sług, bez komisowego 1 be' 
wszelkich kosztów. (1309

F. A. Drwęski,
Wilhelmowska ulica Nr. lj

obok Bazaru.

Nauczycielka
Polka egzam. władająca biegle j», 
franc , wyso-o muzyk , z świetn. 
tentem znakomitem świadectwen 
z dłuższego pobytu w jedn. miejscu.

Nauczycielka
Siemka, pgzaiu, władająca obiema 
językami, muzykalna, z chwalebnym 
patentem i 2 letn ś^iadect.

Nauczycielka
Polka, nleegzani , mówiąca dobrza 
o francusku i niemiecku, muzyk 

są do urn eszczenia przez (1308
KANTOR 

komisowo informacyjny 
pod firmą:

•f. Ssymaiisl&n, Bs-kary 16 pari,

Dyrektryzy
zdolnej do handlu bławatów 
poszukują, (1296

Ileyducki & Eichstacdt.

Młoda osoba
na wsi wychowana, wieku 15— 
17 lat znajdzie korzystne miejsce 
jako elenka do gospodarstwa 
Zgłoszenia z podaniem życiorysu 
do Eksped. Dzień. Pozn. pod lit 
A. O. Z. Nr. 1293.

Rntynowafly iorespuiiieiit
W języku niemieckim, (Polak) 
znajdzie odpowiednią posadę.

Oferty wraz z referencjami do 
Biura ogłoszeń Rajchman & Fred- 
ler w Warszawie pod lit. H. T. 5.

(1289;

Potrzebny (1296)

nauczyciel domowy
muzykalny, do jednego chłopca. 
Adr. A. Ż. poste rest. Kcynia 
(Exin).

Pisarza
potrzebuje zaraz (1306

J. Rakowiez
budowniczy rządowy, W. Gar- 

bary 45.
Pierwszy (1304

KUCHARZ
biegły w swćj sztu-e może się 
natychmiast albo od‘ 15 marca 
zgłosić.

J. BUSSE
Berlińska ulica.

fSgr Ho wal
domltBialny żonaty, poszukuje u- 
mieszczenia od 1. 4. j obeznany doki, 
z kuciem i pr. lokomobili i reperacya- 
mi przy takowych, (wielkiej pensyi nie 
wymaga) kilku Stelnit&eliów żon. 

i btzżen., kucliurz bezżen., na pen- 
syą 70 tal.; w razie potrzeby może się 
usługą lub ogrodem zająć; owczarz 
□oszukuje umieszczenia od 1 lipca rb. 
oraz wszelką inną dominialną służbę 
mam do umieszczenia od każdego czasu 
W W. PP. Chlebodawców upraszam 
o łsskawe zlecenia. (1307
Z Y B E R T, Poznań, Teatralua ul. 5.

Młody człowiek
< wyższego stanu, od roku zatrudniony 
w muiejszem gospodarstwie, poszukuje 
d 1 kwietnia rb. miejsca jako elew 

gospodarczy bezpłatny w znaczniejszy« h 
iobrach. Łaskawe oferty X X. poste 
rest. Chocicza (Falkstaedt). (1241)

Służący
kawaler, posiadający chlubne świade­
ctwa i rekomendacye poszukuje od 1 
kwietnia miejsca. Listy proszę adre­
sować poste rest. PoznaójN. N. (1301

RZĄDZCA
żonaty, z małą familią, 14 lat prakty­
ki z 3 ch miejsc, odwołujący się na 
rekomendacye swych pryncypałów, mo­
gący złożyć 6000 marek kaucyi, poszu­
kuje miejsca od 1 lipca rb. Adres p. it. X. P. post. rest. Bogusław. (1290

1 Wieprzowe nogi
n (1303

Ernesta Weicherta Rynek 86.

Miejsce

3/thZ(V
w K.urzdjgórxe pod Ko­
ścianem już zajęte. (1253)gajsajasMarawra
Teatr polski»onr. Fotodiepo

W POZNANIU.
We wtorek dnia 2 n ara 1886

Dom otwarty
komedya w 3-ch aktach.

Początek o godzinie ł/«8-
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